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O uawo/iie.
(P od ług  L iobiga.)

Gorejącą roślina rozpływa się gazami (d y m em ),  a stosunkowo 
drobna część takowej, popiołem pozostaje.

Spalne części rośliny powstają z związków lotnych (woda, amo- 
njak, kwas węglowy), znachodzących się w powietrzu i ziemi; tak  do­
brze więc listowiem, jak  korzeniami roślinom dostarczone być mogą. 
Niespalne zaś (popio ły) ,  że lotnemi nie są ( k w a s y : fosforowy, s i a r ­
kowy, krzem ow y, po ta s ,  m agnezja ,  w apno, żelazo i sól kuchenna)  i 
tylko korzonkami do organizmu roślinnego wejść m o gą ,  w ziemi zna- 
chodzić się m uszą ,  jeżeli roślina na miejscu danem żywocić ma. A 
chociaż niespalne p ierwiastki mniej wybitnie w organizmach roślin­
nych występują, to jednak  że są integralnymi składnikami takowych, 
że eliłonienie i zużycie pokarmów atmosferycznych uw arunkow ują, że 
ich zasób w ziemiach niewielki, który po dokonanym zbiorze o tyle 
się  zmniejsza, o ile tych części niespalnych na wytworzenie plonu się 
zużyło, w ynika,  że powtarzającemi się zbiorami każda ro la ,  choćby 
najzamożniejsza, wyjałowioną w końcu stać  się musi koniecznie, jeżeli 
ubytki te  zwrotem zużytych pierwiastków, pokrytemi nie zostaną.

Pokarmy niespalne powstają z rozkładu m inera łów , a pojawiają 
się w ziemiach w stanie wolnym, sposobnym do żywienia roślin, albo 
w połączeniach chemicznych, z których uwolnionemi być m u sz ą ,  by 
w organizm roślin p rze jść  mogły.

Zapas pierwiastków do żywienia roślin przydatnych w ziemi d a ­
nej, składa się zawsze z p r z e w a ż n e j  c z ę ś c i  jednych , i z e  s t o ­
s u n k o w o  m n i e j s z e j  r e s z t y  innych, a że rośliny chłoną pokarmy 
w złożeniach każdemu rodzajowi w łaśc iw ych ,  oczywista , że w yczer-  
pnięcie tych niedostatecznie zas tąp ionych , rozstrzyga o wydatności 
ziemi danej.

Gnojeniem przywracamy ziemiom wyczerpniętym możliwość p o ­
nownego wypładzania roślin, bo nawóz stajenny jako  m ater ja  z roślin 
pow sta ła ,  zaw iera  wszystkie pierw iastk i do życia tychże konieczne, 
uzupełnia więc zapas p ierwiastka brakującego i usuwa przyczynę n ie­
płodności ziemi.

Nawóz stajenny tworzy się z odchodów sta łych i c i e k ły c h ,  jako 
też ze słom itp., k tóre  na podściół służyły.

Rolnik. Tom VII. 13
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Odchody są przetrawionemu pokarmami, c iekłe zawierają w w o ­
dzie rozpuszczalne, s ta łe  zaś nierozpuszczalne i nieprzetrawione pier­
wiastki.

Nawoź je s t  więc m ater ją  w najróżnorodniejszy sposób złożoną, 
tak co do jakości jak  i względnej zawartości pierwiastków. Jednako­
we też ilości nawozu bardzo różne miewają w ar to śc i ,  tak  bezwzglę­
dne ja k  w zastosowaniu do miejscowości danej; pierwsze bowiem nor­
mują się sumą pierw iastków potrzebnych do życia ro ś l in , drugie zaś 
zawartością tych, k tórych b rak  upowoduje niepłodność ziemi danej.

P rócz niespalnycli pierwiastków (popiołów) zawiera nawóz części 
spalnych znaczny stosunek, które rozkładając się (gnijąc ,  butwiejąc),  
wytwarzają amonjak i kwas węglowy. Zasób tych gazów w nawozie 
z dwóch przyczyn skuteczność takowego p o d n o s i : raz że wprowadzone 
w  ziemię wchodzą w połączenia chem iczne ,  czego wynikiem uwolnie­
nie ze związków, a więc umożliwienie przejścia na pokarmy roślinne 
p ierw ias tkom  anorganicznym, a następnie że roślinom krótko w egetu­
jącym  ( jed n o ro czn y m ),  ułatwiają wytworzenie organów chłonących 
(korzeni,  lis towia) i dostarczają takowym pokarmów lotnych nieza­
wiśle od atmosfery.

Jeżeli  uznamy słusznem tw ierdzenie L ie h ig a ,  że nie przestrzeń 
roli iścizną *) ziemianina, ale zapas p ierw iastków  niespalnycli złożony 
w takowej, to ocenimy znaczenie nawozu, który umożliwia zachowa­
nie iścizny tej w stanie jednakowej zamożności, a więc trw ałe  korzy­
stanie z darów Bożych, które z powietrzni przypływają jako  pokarmy 
spalne i tak  do końca świata przypływać będą.

Tw ierdzenia nauki powyżej streszczone pouczają j e d n a k ,  że 
w  takim razie  tylko gnojeniem całą  zamożność ziem naszych s t a l e  
u trzym ać możemy, jeżeli wszystkie p ierw iastk i  anorganiczne (n iespa l-  
n e )  plonami rolom zabrane,  w  nawozie mieścić się b ę d ą ,  czyli jeżeli 
nietylko zawarte w  paszach skarmianych na m ie jsc u ,  ale i znajdu­
j ą c e  się w ziarnie i g łą b ia c h ,  zwykle w ysprzedaw anych , w jakiej 
bądź formie, gnojeniem zwrócą się ziemi.

Chociaż niewielu rolnikom możliwem, za rad ą  BI o k a ,  okowitą, 
c u k r e m , m ię se m , w ełną i t p . , tylko spalne części zbiorów na targi 
wyw ożąc ,  zatrzymywać na gruncie n iespa lne ,  zawarte w odpadkach 
produktów ty c h ,  to przecież dałoby się wiele uczynić w  tej mierze,

*) Własnością, mieniem.
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jeźlibyśmy uznali nieprzeparte  prawo Boże: Ż e  z u ż y c i e m  w y t w a ­
r z a  s i ę  ż y c i e ,  a u t r z y m u j e  z w r o t e m .

żeby  się zastosować do tego rdzennego praw a przyrody, należy 
rozpoznać: a )  kto're niespalne pierwiastki najwybitniej występuję w r o ­
ślinach uprawianych, 6 )  w jakie pierwiastki zamożnę z iem ia, a k tó ­
rych brak, c )  jak ie  ubytki upowoduję każdoroczne zbiory, jakiem  je s t  
złożenie stosunkowe nawozu którym ziemię zasilać mamy, a wiec 
w jakim stosunku ma się zużycie plonami, do pokrycia gnojeniem.

Z nieskończonej rozmaitości roślin uprawiamy te tylko rodzaje, 
które w złożeniu swem zawieraja najwyższy stosunek proteinowców 
(materyj k rew  wytwarzających). Chemia zaś w ykazuje ,  że o ile za­
wartość tych materyj zwiększa się w roślin ie ,  a nawet w je j poszcze­
gólnych częściach (ziarnka, głębie, łodygi, korzenie) ,  o tyle wybitniej 
występuję kwas fosforowy i potasowe sole w popiołach tak rośliny 
całej,  ja k  odnośnych części.

Na drugie pytanie odpowiedzić możemy, doświadczajęc skutków 
poszczególnych anorganicznych pognojów. Gdzie np. użycie soli po­
tasowych nieupowoduje zwiększenia plonów, tam przypuścić  można, 
że nie b rak  potasu.

Najdokładniejszemi rozbiorami wykazała chem ia złożenie roślin 
uprawianych, tak że dzis od dobrej woli rolników bilansowanie zużycia 
i zwrotu, a więc odpowiedź na trzecie pytanie, zależy.

O należytein uchodzeuiu i o użyciu odpowiedniem naw ozu , napi­
sano już wszystko ; ze stanowiska przez nas zajętego wypada tylko 
przypomnieć, że odchody ciekłe (gnojówki)  zawieraja cząstki po k ar­
mów najłatwiej rozpuszczalne, na pożytek roślinom do razu p rzecho- 
dzęce, a więc najpożyteczniejsze, a n as tępn ie ,  że amonjak jako  gaz 
ulatuje z (ermentujęcego nawozu, jeżeli odpowiedniemi ciałami ( g ip s ,  
ziemia itp.) w zwięzki łatwo rozpuszczajęce się ujętym nie zostanie.

Czarnołoźce w lipcu 1870.

Eustachy Rylski.

Zachowywanie się roli w stosunku do wody, i ztąd wy­

nikające wskazówki dla praktyki.

Już w artykule dra. C o h n a ,  umieszczonym w „Rolniku" Tom V. 
str. 131. zwracaliśmy uwagę gospodarzy na ogromnę rolę, jaka woda 
odgrywa w proces ie  rosienia i jak  największe naw et spulchnienie i

13*
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wyczyszczenie roli, najobfitsze zgnojenie takowej pozostaje bez skutku, 
jeźli roślinie b raknie  ożywczego napoju —  w o d y .

Z tego to powodu nigdy nadto gospodarz nie inoże być bacznym 
na utrzymanie roli swojej w właściwym stopniu w ilgoci,  a chociaż 
zapewne że głównie stopień ten zawisł od stanu p o w ie t rz a , ilości 
spadów atmosferycznych i przyrodzonej właściwości ziemi, jednako­
woż umiejętny wpływ pracy  ludzkiej i tu, ja k  we wszystkiem, me jest 
bez znaczenia. Człowieka działalność, byle umiejętnie u ży ta ,  to jest 
dzia ła jąca  zgodnie z prawami p rzyrodniczem i, wspiera jąca  je  i potę­
gująca , i tu niezmiernie wiele przyczynić się może do utrzymania wła­
śnie owego normalnego stanu wilgoci. Może usuwać nadmiar przez 
osuszanie, może zapobiedz brakowi przez umiejętne obchodzenie się 

z rolą.
Aby jednak  działanie takie uczynić sku tecznem , potrzeba, aby 

gospodarz poznał naukowo stwierdzone zachowanie się roli w sto­
sunku do w ody, o ile nauka zachowanie się to zbadała. Niestety 
zbyt niedawno uczeni zaczęli zw racać baczną uwagę na ten  przedmiot, 
aby wyrzec można, iż docieczono już wszystkiego w tym względzie. 
Nauka pierwsze dopiero kroki stawia na tern polu, lecz mimo to za­
czyna podawać nam wyniki badań  swoich , które w prak tyce wielką 
mają doniosłość. N iektóre z tych  wyników, będących  owocem naj­
nowszych badań, chcemy podać w krótkości, gdyż w niejednym punk­
cie zbijają one dotychczas przez praktykę stawiane pewniki. ^

Jak  powiedzieliśmy, ilość wody wyparowującej z ziemi j e s t  nie­
zmiernie wielką, większą nawet nieraz niżeli opad wody w ciągu roku 
na tejże samej przestrzeni wynosi. Ubytek ten wynagradzać musi nie 
tylko woda kroplista z atmosfery sp ad a jąca ,  ale także i zgęszczona 
pa ra  w o d n a ,  którą ziemia z powietrza absorbuje ,  a nakoniec woda 
zaskórna, k tó ra  siłą włoskowatości ziemi podchodzi do góry z warstw 
dolnych. W o d a  ta ,  ja k  wykazały próby robione przez prof. K r  o c k  e r  a, 
podchodzi naw et na wysokość kilku stóp siłą włoskowatości. Ta wo­
da zaskórna staje się ważnem źródłem wilgoci w okolicach, zwłaszcza 
gdzie spad deszczu bywa mały, a ziemia z natury swojej do obfitszej 

absorbcji  pary  wodnej nie sposobna.
Otóż chcąc  się przekonać o ile wielką je s t  ilość podchodzącej i 

wyparowywanej wody za sk ó rn e j , dr. Mo s e r ,  prof, przy akaderaji 
gosp. w węgiersk im  Altenburgu, robił  próby. Z nich wynikło, że wypa­
rowanie tern j e s t  w ięk sze , im cieńsza w ars tw a ziemi pulchnej leży
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na grubo-ziarnistym pokładzie (ż w ir ,  i t p . ) , i że ilość wyparowane) 
codziennie wody zaskórnej na 4 , ''a stdp poniżej poziomu stojącej, wy­
nosi przy grubości pokładu ziemi pulchnej na żwirze na jedną  stopę 
88.00 w iader w., z morga niższ. austr. ( 1 6 0 0  D 0), zaś przy 2 ' g ru ­
bości pokładu pulchnej ziemi tylko 49.98 w iader w. wody. W sto­
sunku zaś do przeciętnego w tejże okolicy spadu deszczu ,  wynosi 
ilość wyparowanej wody zaskórnej w pierwszym wypadku 60 w dru 
gim zaś wypadku tylko 28%  całego spadu atmosferycznego.

Z prób robionych przez dra. Mo s e r a  okazuje się ta k że ,  co 
już wiadomem było, iż ilość wody wyparowującej z ziem' je s t  w ię­
kszą, niż ilość wody ulatniającej się z równej powierzchni Wody. S to ­
sunek ziemi piasczystej np. do wody stoi w tej mierze jak  2 2 6 :1 0 0 .

Doświadczenie dopiero co przytoczone daje nam m iarę udziału 
jaki podziemna woda ma w podtrzymywaniu roślinności.  Teraz  p rze j­
dziemy do doświadczeń wykonanych przez prof. W e  Id  r i c h  a ,  a ma­
jących na celu wykazanie do jakiej głębokości wnika woda deszczowa 
w ziemię, a zatem o ile ona ze swej strony przyczynia się do utrzy­
mania wegetacji .  Nasamprzód zestawiamy wyniki badan tych co do 
ziemi roślinnością nie pokrytej. Okazało s ię ,  że oczywiście ilość 
w ziemię wnikającej wody zwiększa się w m iarę obfitszych spadów 
atmosferycznych, z wyjątkiem ulewnych deszczów spływ ających po 
wierzchu ziemi. Ilość ta jednak  jem wolniej wnika w ziemię, im g łę ­
biej się posuwa i tak  ślady deszczu spadłego dnia 4 .  maja wysokości 
1 0 .22" '  pokazały się w głębokości ‘/ 2 stopy pod powierzchnią już dnia 
drugiego po deszczu , w głębokości jednej stopy dopiero w p ięć  dni, 
w głębokości dwóch stóp dziewiątego dn ia ,  a w głębokości cz te rech  
stóp aż czternastego dnia po deszczu. Ponieważ zatem deszcze obfite 
dopiero wnikają głębiej w ziem ię, a odparowywanie wilgoci z g łę b ­
szych warstw  wolniej się odbyw a,  przeto g łęboko ,  obficie deszczem 
przemoczona rola długi czas wilgoć zachow uje ,  a deszcz jeden  dłu­
żej trw ający , więcej pomaga z iem i,  niż ciągle przechodzące ,  a po­
wierzchnię tylko roli zwilżające deszcze *) .

Ciekawym je s t  także rezultat doświadczeń tegoż samego profe­
sora, co do ilości spadów atmosferycznych wnikających w ziemię u ie-  
porosłą, a ziemię roślinnością pokrytą, Otoż pokazało się, że w z ie ­
mię roślinami pokrytą w ciągu pięciu miesięcy trwania doświadczenia, 
wniknęło z całego spadu deszczowego wynoszącego 350 .21 '"  tylko

*) Patrz,^Rolnik Tom V. str. 139.
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1 1 8 ,54' ' '  do g łę bo ko śc i  dw óch  stóp , p o d czas  gdy w z iem ię  n ieporosłą  
w niknęło  te jż e  sam ej wody i w tym że sam ym  czas ie  2 2 4 .6 9 " ' ,  a zatem 
w ziemię p o ro s łą  w n iknę ło  o 1 0 6 . 15' "  m n i e j ,  tj. ty lko 3 3 .no% ogółu 
sp ad łeg o  deszczu ,  p o d c zas  gdy  w z iem ie n ie p o ro s łą  w niknę ło  6 4 .30%. 
Z a p e w n e ,  że  część  w ody sp a d łe j  zuży tkow ały  ro ś liny  r o s n ą c e ,  lecz 
pew nie  także ,  zw iększonem u p rzez  po ro s łą  p o w ie rz c h n ię  ulotnianiu się 
wody, fak t  ten  p rzy p isać  należy  *) .

Co do t r z ec ie g o  ź ród ła  zkąd  ziemia, a z nią roś liny  na niej r o ­
s n ą c e ,  w o dę  c z e rp i ą ,  tj .  p a ry  w odnej  w a tm o sfe rz e  się z n a jd u ją ce j ,  
zkąd  j ą  z iem ia s i łą  ab so rb e j i  p rzy jm uje , odsyłam y czy te ln ika  do kilka 
razy  już  w zm iankow anego  a r tyku łu  prof. O o h  n a * * ) ,  g d z ie  s i ła  a b so rb -  
cy jna  każd ego  rodzaju  g ru n tu ,  rów nie  j a k  i s i ła  p rz y trzy m yw an ia  wody 
j e s t  oznaczoną.

G ospodarza  g łów nem  zad an iem  j e s t  ro lę  s w o j ą , rozum ie  się po 
od c iągn ięc iu  z b y tn ie j ,  s to jące j  wody, k tó r a  w każdym  w y pad ku  zgu­

bną j e s t  dla roślin u p raw n y ch ,  tak  p rz y s p o b ić ,  aby  tak ow a  :

« )  ja k  najw iększą  ilość wody po ch łon ąć  m o g ł a , i 

ł>) aby  takow ej jak  n a jw ięk szą  i lo ś ć ,  p rzez  czas jak  najd łuższy  na 
p o trzeby  roś lin  w sobie  za ch o w ać  była  w stanie .

W idz ie l iśm y  z pow yższych d o św iad cz eń ,  że z iem ia n iep o ro s łą  
w iększą  ilość opadów  a tm o sfe ry c zn y c h  w s ieb ie  ch ło n ie ,  aniże li z iem ia  
zadarn iona  lub roś linnością  p ok ry ta .  W id z ie l iśm y  da le j ,  że z iem ia  p o ­
r o s ła  roślinami w ięce j  u t r a c a  wody p rzez  w y pa ro w an ie ,  aniżeli ziemia 
n iepo ro s łą .  Z tąd  w ynik  dla p ra k ty k i ,  że u go r  czysty  s tosow nie  u r a b i a ­
ny, p rzym naża wilgoci ro li ,  a na z iem iach  m ocno w y s e c h a ją c y c h ,  w  p o ­
ło żen iac h  g d z ie  opady a tm osfe ry czne  byw ają  r z a d k i e ,  u g ó r  może s tać  
się koniecznym  dla z rów now ażen ia  n a d w e rężo n eg o  c ią g łe m  ro ś len iem  
norm alnego  s tanu  w ilgoc i roli. T a  u t r a ta  w ilgoci z ro li  w sk u tek  w e ­
g e t a c j i ,  po su w a  się ta k  d a le k o ,  że j a k  się p rzeko nan o  z p ró b  E.
R i s l e r  a ***), z iem ia te jże  sam ej ja k o ś c i  m ia ła  w  tym że  sam ym czasie
1 8 .30% w ilgoc i na roli,  a tylko 7 .54% w dębow ym  les ie  obok. Z g o ­
dnie z tern, zrobiono do św iad czen ie  w s a s k ic h  g ó ra c h  k ru szco w y ch , 
że po zupe łnem  w y c ięc iu  lasu  z iem ia coraz  bardz ie j  w ilgo tn ie je  a n a ­
w e t  s ię  z a b a g n ia ,  a w y s e c h a  dopiero  w m ia rę  p o d ra s ta n ia  now ych 
zapustów.

Patrz Rolnik Tom V. str. 139.
**) Patrz Rolnik Tom V. str. 139.
***) C hem ischer Ackersmann N r. 3., 1870. roku.
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Chcąc jednak celu tego najzupełniej o ile można, ugorowaniem 
roli dopiąć, nie trzeba takowej przewracać pługiem lub radłem po kil- 
kakroć w ciągu lata, ale należy rolę, urobiwszy ją dokładnie a wcze­
śnie i wyorawszy ją do należytej głębokości, pozostawić w spokoju 
przez czas dłuższy. Wtedy wilgoć, którą rola bądź to w lormie spa­
dów atmosferycznych pochłania, bądź też absorbuje z wilgoci nieskro- 
plonej powietrza, zbiera się powoli w głębi na użytek przyszłej ro ­
ślinności. Tę siłę absorbeji jeszcze spotęgować należy częstem spul­
chnianiem roli po wierzchu: broną, ekstyrpatorem, drapaczem itp., 
przez co też wyniszczają się chwasty, które zarastając rolę pozba­
wiałyby ją korzyści, które przez nieporastauie ugoru osiągnąć chcemy 
i czynią niepotrzebnera przerabianie roli pługiem i radłem , które to 
roboty sięgając głębiej i przewracając dolne wilgotne warstwy, po­
zbawiają ziemię nagromadzonej w niej wilgoci

Uważać także należy w ciągu ugorowania, aby sprawiona, pul­
chna rola, bądź to przez szybkie wyschnięcie po nagłym, ulewnym 
deszczu, bądź też z innej jakowej przyczyny, nie zaskorupiała. W ie­
dzą gospodarze jak szkodliwem jes t  zaskorupienie roli po zasiewie, 
lecz nie dość jeszcze znaną jest szkodliwość zaskorupienia na nie- 
obsianym ugorze. A jednak najmniejsza nhwet skorupa przeszkadza 
swobodnemu wnikaniu wilgoci powietrznej w głąb ziemi. Prof. N e s s -  
1 e r ciekawe w tej mierze uczynił doświadczenie *). Do trzech cylin­
drów dał jednakową ziemię, w różnym tylko stopniu pulchności. Cy­
linder A. miał ziemię zupełnie pulchną, cylinder B. ziemię ubitą, zaś 
cylinder C. ziemię pulchną, pokrytą warstwą ubitą (co miało wyobra­
żać zaskorupienie roli). Stosownym aparatem pokropiono każdy cylin­
der równą ilością wody. Po dniach szesciu znaleziono następujące ilo­
ści wody w 100 częściach ziemi:

„ C. z góry ubita, w dole pulchna . . 2 0 .o 3.6
Ztąd w id ać , że ubita ziem ia w sobie zatrzym ała ca łą  p raw ie  

wode, a nic z niej do g łęb i się nie dostało (ziem ia b o w iem , k tórej 
do próby użyto, m iała 3 .6 %  w ilgoci), podczas gdy . w ziemi pulchnej 
znaczna część wody w głąb  w niknęła. P rof. N e s s 1 e r  tłóm aczy to  
prawem natury , mocą k tórego woda z ru re k  w łoskow atych w  znacznie

*) L an d w irth sch a ftl. W o ch en b la tt N r. 13.

Górna w arstw a %  cala 4  cale pod 
pod w ierzchem . w ierzchem .

w A. ziem ia pulchna 
„ B. „ ubita

15.6
13.9

12.6
8.8
3.6
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szersze z trudnością przechodzi i przeciwnie. W  tym razie rurki 
szersze są w pulchnej ziemi dolnej, zaś węższe w zaskorupiałej,  która 
przeto zatrzymuje w  sobie całą wodę aż do zupełnego zapełnienia 
swoich ru rek ,  tj. do zupełnego nasycenia.

To doświadczenie wskazuje zatem, ja k  bardzo koniecznem je s t  
niszczenie skorupy pow stałej ,  b ronam i,  gdyż tylko na niezaskorupiałą 
ziemię niewielki nawet deszczyk wpływ dobroczynny wywierać może.

Korzystny wpływ odleżenia się ro l i* )  przed s iew em , także po 
części przypisać należy obfitemu zabsorbowaniu wilgoci powietrznej 
przez świeżo ruszoną pulchną ro lę ,  która to wilgoć gromadząc sie 
w głębi,  skutecznie potem wpływa na później wykonany zasiew.

Przeszliśmy pokrótce sposoby przysparzania wilgoci atmosferycznej 
roli, teraz pomówimy słów parę  o sposobach zatrzymania zbytniego 
wyparowywania wody z ziemi.

Zwykłem je s t  mniemanie, iż pulchnieniem przyspieszamy wypa­
rowywanie wody z roli. Rzecz się jednak  ma przeciwnie. Z szeregu 
doświadczeń robionych przez prof. N e s s l e r a * * ) ,  wykazuje się ja sno , 
że spulnieniem roli, choćby tylko na */2 cala od powierzchni, w ypa­
rowywaniu wody skutecznie się zapobiega. Następujące uwagi uczynią 
to zrozumiałem.

W yparowyw anie wo'dy odbywa się głównie, na powierzchni ziemi. 
W  m iarę jak  tamże woda w yparow yw uje , nowa z g łęb i  podchodzi. 
W  ziemi spulchnionej rozpadliny w ziemi są szersze niż w ubite j,  a 
tern samem działanie włoskowatości zm niejszone; w górze woda wy- 
wyparowuje, lecz z dołu mało je j  podchodzi, górna warstw a wysecha, 
lecz dolna tern wilgotniejszą pozostaje. Skutek ten osiągamy także 
pulchniąc górną warstw ę ziemi. To samo widzimy w knocie lampy. 
W  miarę ja k  górny olej się spala, podchodzi siłą w łoskowatości niż­
szy, gdy jednak  utniemy górną część knota, i część tę uciętą choćby 
najbliżej nieuciętego trzymamy, to olej w odciętym się spali, a z dołu 
nowy nie podejdzie, gdyż siła włoskowatości ucięciem je s t  zniweczo­
ną. Tak  też i w ziemi, spulchnieniem górnej warstwy ucinamy niejako 
górną część knota, odcięty kaw ałek wyschnie, lecz ziemia dolna w il­
goć swą zachowa.

Aby dójść do tych rezultatów, napełnił  dr. N e s s 1 e r  trzy cylin­
dry ziemią. W  jednym ziemia była pulchną, w drugim ubitą, w trze -

*) Rolnik Tora V. s tr . 100 .
• * )  L a n d w ir th sc h a ftlic h o s  W o eh en b la tt  N r . 1 3 .



cim ub itą ,  lecz  u góry  na pó l  ca la  spu lchniona. W  t r z e c h  d n iach  u t r a ­
ciły  te  cy lindry  wody, obliczywszy na m ó rg  n. a . :

Ziem ia  p u l c h n a ..................................................... 2oG c e tn a ró w

„ u b i t a ......................................................  7 3 6  „
„ „ u  g ó ry  spu lchniona  . . 3 2 0  „

Z d ru g ieg o  dośw iad czen ia  poda jem y tu ty lko wyniki. O kazało  się :

1. Z e  ca łk iem  spulchniona ziemia u t r a c a  t r zy  r azy  m n ie j ,  zaś 
ubita, pulchną pokry ta  dw a razy  mniej wody, niż c a łk ie m  u b ita .

2 .  Z iem ia  pu lch n a  u t r a c a  na p o w ie rzch n i  w ilgoci n a jw ię c e j ,
m ia ła  tam że  tylko 2.»°/0 wilgoci.  L e c z  już  na cal g łę b ie j ,  a b a rd z ie j  
je s z cze  na 8 — i 2  cali ,  była  o wiele  w ilgotn ie jszą  niż ubita .  O kazuje  
s ię z tąd , j a k  m ało  w ody podchodz i w m ie js c e  w y p a ro w an e j .

3. Z iem ia  ubita  b y ła  na po w ie rzchn i  n a jw i lg o tn i e j s z ą , lecz  za to  
na cali  12  w g łęb i  by ła  o w ie le  suchszą  niż pu lchna .  Dolna bow iem  
w oda podchodzi w m ia rę  w yparow yw ania .

4. Z iem ia p u lchna ,  ub ite  p o k ry w a jąca  * ) ,  b y ła  w ilgo tn ie jszą  od 
c a łk ie m  sp u lch n io n e j ,  lecz suchszą  od ub ite j .  Z aś  z iem ia u b i ta  pod  
nią, w różnych  g łę b o k o ś c ia c h  o kazyw ała  rów ną  ilość w ilgoc i ,  co t ł ó -  
m acz y  się tern, iż w ub ite j  ziemi w oda  rów no podch od z i .  W  ogólno­
śc i  je d n a k  ziem ia  ub i ta  spu lchnioną  p o k r y t a ,  m niej niż c a łk ie m  ub ita  
w ody u t r a c i ł a .

D alszem  też dośw iadczen iem  okaza ł  d r .  N e s s le r  j a k  ba rdzo  na j­
lżejsze n a w e t  p o k ry c ie  u m nie jsza  w y paro w yw an ie  wody z ziemi.

Z c iek a w y ch  tych  dośw iadczeń  w yn ika ją  w ażne  b a rd zo  n auk i 
dla p rak ty k i .

D o ty chczas  m niem ano,  że  w alcow an iem  n a jsk u teczn ie j  z ap o b ie g a  
się w y sy chan iu  roli.  D ośw iadczen ia  d ra .  N e s s l e r a  w ykazują  m yl-  
ność  te g o  m n iem an ia .  U bija jąc  z iem ię w a lc e m ,  po tęg u jem y  um yśln ie  
w yparow y w an ie  wody. W p ra w d z ie  ro la  zw alcow ana ,  dłużej na sw ej 
p o w ie rzch n i  w ilgo tną  pozostan ie ,  lecz  kosztem  wilgoci w a rs tw  dolnych , 
z k tó ry c h  w o da  podchodzi szybciej w m iarę  w y se ch an ia  ziemi górne j .  
Z atem  w celu  za trzym ania  w ilgoci w  ziemi, w a l c o w a ć  n i e  n a l e ż y .  
W a lc a  j e d n a k  używ ać  i n ada l  b ędz iem y  w c e la c h  innych ,  np. do ro z -  
kruszan ia  b r y ł ,  do ub ijan ia  z iem i,  k tó rąśm y  u p ra w ą  zbyt spu lchnil i ,  
a nakon iec  do w gn iecen ia  w rolę nas ionek  d r o b n y c h , dla k tó ry c h

*) U ż y to  b o w ie m  znów ,  j a k  p r z y  d o ś w i a d c z e n i u  p i e r w s z e i n ,  t r z e c h  c y l i n d r ó w ,  
p i e r w s z y  z z ie m ią  p u lc h n ą ,  d r u g i  z u b i t ą ,  t r z e c i  z u b i t ą  p o k r y t ą  na  p ó ł  cala 
s p u l c h n i o n ą  z ie m ią .



198 —

właśnie jest pożądanem, aby górna warstwa zieuii, w której leżę, d łu ­
żej pozostawała w ilgotna, gdyż tylko przez to skiełkować mogą. 
Wszystkie zatem koniczyny, trawy itp. drobne nasiouka walcować na­
leży, gdyż wtedy górna warstwa, jak  widzieliśmy, dłużej pozostaje 
wilgotną i daje nasionkom możność skiełkowania, podczas gdy ziemia 
niewalcowana zbyt szybko na powierzchni wysecha.

Prócz w  ostatnim wypadku, po zwalcowaniu przejdziemy broną 
role. Widzieliśmy bowiem jak półcalowa nawet warstwa ziemi p u l­
chnej chroni rolę od wysechania. Broną zatem, spulchnieniem górnej 
warstwy, utworzeniem grudeezek na powierzchni zwalcowanej ro li, 
umniejszymy szkodliwe następstwa walcowania, nie pozbawiając się 
gdzie potrzeba dobroczynnych skutków takovrego.

Z doświadczeń tych również wypływa, że w posuchę rośliny 
okopowe obrabiać, nietylko że nie jes t szkodliwem, ale nawet zba- 
wiennem i to równie dlatego, że spulchnieniem górnej warstwy ziemi 
opóźniamy wysechanie takowej, jak też i  dlatego, że potęgujemy pul­
chnieniem siłę absorbcyjną ziemi. Ani chwast bowiem, jak  niestety 
zbyt często jeszcze mniemają, nie ehroni roślin uprawnych od suszy 
i  upałów, gdyż jak  widzieliśmy, zarośnięta rola więcej niż nieporo- 
rosła wody utraca; ani też ubitość ziemi od wysechania warstw dol­
nych nie chroni, lecz przeciwnie ją przyspiesza. Susza zatem nigdy 
powodować nie może wstrzymania obróbki roślin okopowych, lecz 
przeciwnie do jak  najszybszego pulchnienia znaglać powinna.

To doświadczenie jest także najsilniejszym argumentem przeciw 
twierdzeniu niektórych gospodarzy, jakobyśmy poruszaniem ro li na- 
mokłej, czyto wilgocią zimową, czy ulewnym deszczem, przyczyniali 
się do prędszego wyschnięcia takowej. W  tym celu każą bronować 
zaraz z wiosny namokłe jesienne podory, każą po słotach poruszać 
płużkiem kartofle, aby przyspieszyć odparowanie zbytniej w ilgoci. Po­
mijając już dotkliwe szkody, jak ie  ziemi wyrządzamy przeszkadzając 
naturalnemu procesowi osychania ziem i, który tak wymownie opisał 
Rosenberg w swem dziele, ugniataniem zwilgłej ziemi narzędziami i ko­
pytami bydląt pociągowych, z czego po wyschnięciu cegłowate po­
zostają b ry ły , bo o tern tu nie mowa, lecz wcale nie osiągamy tego 
nawet celu do którego zmierzamy. Przeciwnie pulchniąc górną war­
stwę ziemi, sami kładziemy zaporę swobodnemu ulatnianiu się w ilgoci 
z roli.

To są w yn ik i, jakie najnowsze badania naukowe na. tem polu 
podają dla praktyki, a zastosowaniem się^do nich jesteśmy w stanie
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o w iele  bardz ie j  w yzyskać dobroczynny  w pływ  w ilgoci na  w e g e ta c j a ,  
niż do tychczas .  Znając  bow iem re g u ły  fizykalne, zas to so w u jąc  do nich 
każdorazow e dzia łan ie  n a s z e ,  niety lko że nie k rzyżujem y d o b ro czyn ­
nego wypływu p rz y ro d y ,  ja k e ś m y  to n ie raz  d o ty c h c z a s ,  bezw ie d n ie  i 
myśląc że dobrze  rob im y , czynili,  lecz  p rzec iw n ie  łączym y  s ła b e  s i ły  
nasze z s i łam i na tury ,  a tern sam e m  p o tęg u jem y  ich dz ia łan ie .

Antoni Jabłonowski.

Czy w gospodarstwie tegoczesnem wapno nie da sie  
zastąpić tańszym nawozem z równym skntkiem?

Nic bardzie j  nie  sp rzy ja  si lnemu w zros tow i roś lin ,  j a k  stosow ny 
nawóz i należyta  u p raw a  gruntu . T rz e b a  je d n a k  znać  do k ład n ie  w ła ­
śc iw ośc i gleby. G ospodarz  musi w iedz ieć ,  czy ma do czynien ia  z g r u n ­
tem  lekk im  czy c iężkim , ja k i e  j e s t  j e g o  po d łoże ,  j a k i  w  nim zna jdu je  
się zasób m a te ry j  o rgan icznych  —• czy j e s t  k w a ś n y ,  tudzież  ile w ę ­
glanu w apniow ego zaw ie ra .  Po dokonaniu  analizy chem iczne j n ie  t r u ­
dno pom iędzy  o becn ie  używanymi su ro g a ta m i naw ozow ym i z ro b ić  s t o ­
sowny w ybór w ce lu  p rzy sp o rzen ia  g leb ie  ty ch  częśc i  sk ład o w y ch ,  
k tó re  roślinom służą za pożyw ienie ,  a na k tó ry c h  j e j  zbywa.

Nie powinno sie spu szczać  z uw ag i w ażne j okoliczności,  że zw y ­
cza jne  nawozy z a w ie ra ją c e  w sobie  a z o t ,  p rz y sp a rz a ją  ziemi częśc i  
pożywnych b e z p o ś r e d n io ,  wapno zaś i w ogóle w szys tk ie  nawozy m i­
n e ra ln e  tylko po średn io  (?).

W  m ia rę  j a k  in tenzywne g o sp o d a rs tw o  rozsze rza  s i ę ,  ub yw a  
ziemi azotu i k w asu  fo s fo ro w eg o ,  a że te  sk ład k i  p raw ie  w e w sz y ­
s tk ich  g a tu n k a c h  g leby w  m ałe j  znajdują  s ię  i l o ś c i ,  to je ż e l i  s ię  n ie  
pow etu je  ubytku naw ozem  byd lęcym , g u a n e m  albo m ąką  k ośc ianą ,  m usi 
n as tąp ić  w yc ieńczen ie .  W apno  g ry ząc e  nie d o s ta rc za  ziemi w yżw y- 
m ien ionych  sk ła d n ik ó w , j e s t  ono tylko ś ro d k ie m  pobudza jącym , p o d o -  
dobnie j a k  d o d a tek  p ieprzu  do naszeg o  p o ży w ie n ia ;  z re sz tą  w a p n a  
j e s t  taki do s ta te k  w g r u n t a c h , że ty lko w rz a d k ic h  zda rza  się p rz y ­
padkach ,  iż w sk u tek  rzec z y w is te g o  b ra k u  w apna w e g e ta c ja  n ie  dopisu je .

W a p n o  pos iad a  w łasnośc i  n ieza p rzecz en ie  c e n n e ;  ja k o  z a sa d a  
zobojętnia zbytne kw asy  w g ru n ta c h ,  spu lchnia  z iem ię c ięż ką ,  sp rzy ja  
kutwieniu i gniciu  m a te ry j  o rgan icznych ,  w  k tó ry c h  to s p r a w a c h  p o ­
w sta je  kw as w ęg low y i a m o n ja k , p rzysp osab ia  za tem  p o ży w ie n ie  dla 
roślin. Atoli um ie ję tno ść  p o s tęp u je  n a p rz ó d ,  a c z a s y ,  w  k tó ry c h  w a -
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pno było jedynym nawozem kupnym, używanym jako środek ' do szyb­
kiego wyzyskania zasobów gruntu, należę do przeszłości. Obeenie zie­
mia wycieńczona forsowną uprawą zboża, domaga się nawozu obiitu- 
jącego  w azot i fosfor, ztąd też wapnienie ze względu na skutek stało 
sie najdroższym surogatem nawozowym.

Na dowód tego podaje następujące porównania.
Do zupełnego zwapnienia gruntu ciężkiego potrzeba na inorg 

4 0  korcy.
Koszta kupna i przywozu, przyjmując średnią odległość czterech 

mil, rachuję na m o r g ~ ^ z ł r .

Skuteczność wapnienia t rw a  najwięcej 8 la t ,  poczem ta sama 
operacja musi być powtórzona.

Otóż pozwolę sobie zapytać gospodarzy , coby osiągnęli p rze to ,  
gdyby te  40  złr .  obrócili na drenowanie morga, co j a k  wiadomo, nie 
więcej kosztuje, jeżeli się rzecz należycie prowadzi.

Korzyści wynikające ze zwapnienia pociąga za sobą także d re ­
now anie ,  a mianowicie odkwaszenie g run tu ,  rozpulchnienie ciężkiej 
gleby, pobudzenie gnicia i butwienia materyj organicznych przez u ła ­
twiony przystęp powietrza; najważniejszą jednak  j e s t  ta  ko rzyść ,  że 
kap i ta ł  wyłożony na drenowanie zapewnia skutki na sto lat, gdy ty m ­
czasem koszta wapnienia co ośm la t się ponawiają.

Porównajmyż te raz  wapnienie z użyciem mąki kościanej albo 
nadfosforanu, mając na uwadze tę  okoliczność, że wskutek wapnienia 
t rac i  grunt coraz więcej składników azotowych, a nabywa i c h ,  gdy 
go nawozimy kościami albo nadfosforanera.

Na rnorg pola, z k tórego otrzymać chcemy trzy zbiory ziarna i 
jeden  zbiór paszy, potrzeba 4  ce tnary  preparowanej mąki kościanej,  
albo 3 cet. nadfosforanu.

Cetnar mąki kosztuje obecnie .  3 złr. 30 ct.
„ n a d f o s f o r a n u ............................................................. 5 „ —  „

Nawożenie jednego  morga mąką kościaną kosztuje zatem 22  „ —  „
„ „ „ nadfosforanem . . . . .  20  „ —  „
Działanie nawozu wapiennego trw a wprawdzie o cztery lata d łu ­

ż e j ,  zdawałoby się w ięc ,  że koszta obydwóch upraw  są jednakow e, 
proszę jednak  rozważyć, ja k ie  plony wydawałaby ziemia mimo wa­
pnienia , gdyby je j gospodarz nie nawoził także co cztery lata naw o­
zem w azot zamożnym, a temsamem nie przysparzał roślinom potrze­
bnego pożywienia.
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S ad zę ,  że na podstawie powyższych uw ag ,  nie trudno będzie 
myślęcemu gospodarzowi rozstrzygnąć,  co ma czynić a co zaniechać, 
i ośmielam się to powiedzieć, że zamiłowanie gospodarzy galicyjskich 
w wapnieniu gruntów, j e s t  raczej dziedzicznym zwyczajem, aniżeli wy­
nikiem uzasadnionej rachuby.

W  Izdebniku.
Siegler von Ebersioald.

Nieco o przepowiedniach pogody.
( Z i e m i a n i n . )

P raw id ła  i skazówki, pozwalające nam odgadywać stan pogody, 
czerpiemy najpierw z spostrzeżeń barom e trycznych , po w tóre z k ie­
runku i siły w ia t ru ,  po trzecie  z postaci chmur a wreszcie z mgły 
i rosy.

Skazówki podane odnoszę się przeważnie do pory wiosennej i 
latowej, mniej zaś do jesiennej lub zimowej.

I. B a r o m e t r ,  którego mamy użyć do postrzeżeń meteorologi­
cznych, musi być bez w ady ,  a przedewszystkiem ru rka  szklanna nie 
powinna wcale zawierać powietrza. Chcąc się p rzekonać o te rn ,  po ­
chylamy ostrożnie barom etr ,  aby r tę ć  zapełniła  ru rkę  cała , co nastapi, 
skoro ru rka  zupełnie próżna; jeżeli powietrze w niej się znajduje, 
r tę ć  nie dojdzie aż do samej góry.

Barom etr  t rzeba  zawiesić na miejscu bezpiecznem i pozostawić 
na zawsze nienaruszonym. Jeżeli postrzeżenia barometryczne stać  się 
maja prawdziwemi poniekąd przepowiedniami pogody , musimy naj­
p ierw oznaczyć stan średni r tęci.  Zdawaćby się m ogło ,  że praca  to 
darem na,  bo barom etr  każdy zaopatrzony już je s t  nap isam i,  odmianę 
powietrza w skazu jęcem i; p ra w d a ,  lecz przyzna każdy ,  kto nieco b a ­
czniej uważał stan r t ę c i ,  że zmiany atmosferyczne nie zgadzaję się 
najczęściej wcale z napisami owemi, a mimo to barom etr  może być 
jak  najlepszy. Przyczyna niezgodności takiej ztad pochodz i, iż stan 
średni r tęc i  j e s t  inny w każdej okolicy. Ponieważ napisy podobne nie 
maja w rzeczysamej żadnego znaczenia, dla tego powinniśmy p rze d e­
wszystkiem wyśledzić średni stan r tęc i  dla naszej okolicy. W praw dzie  
sędzono dawniej pow szechnie ,  jakoby średni stan r t ę c i ,  na b a ro m e­
trach  oznaczony wyrazem „zmiana," przy poziomie morza wszędzie 
był równy, atoli badania ściślejsze dowiodły, że, posuwajęc się od ró -
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wnika ku biegunowi północnemu, słup r tęciowy zrazu podnosi się n ie­
znacznie , im dalej zaś ku pó łnocy , tern w ię c e j ,  aż w reszc ie  do­
chodzi do najwyższego stanowiska swego pomiędzy 30 a 40° szer., 
odtąd spada znów coraz bardziej i s tawa nakoniee najniżej pomiędzy 
60 a 70° szer. płn.

Obserwując bacznie i regularnie barom etr ,  choćby przez miesiąc 
tylko, przekonamy s ię ,  iż r tę ć  zmienia stanowisko swe kilka razy na 
dzień i w godzinach pewnych zajmuje jużto najwyższy, jużto najniższy 
stopień dzienny. Godziny te nazwano „zwrotnemi.“

Wszystkie badania, robione na półkuli północnej,  razem  wzięte, 
wykazuję następujące godziny zwrotne:

1)  4 ta  3 min. po połudn., gdzie r tęć  stawa najniżej;
2 )  lOta 11 wieczorem, „ „ „ najwyżej;
3 )  3cia 45  „ rano, gdzie r tęć  stawa na jn iże j;
4 )  9 ta  37  „ p rzed  połud., gdzie r tę ć  stawa najwyżej.

Rtęć zajmuje, ja k  widzimy, po dwakroć najwyższe i najniższe
stanowisko dzienne, tj, stawa najwyżej pomiędzy 9— 10 przed połud. 
i 10— 11 w ieczorem , najniżej zaś między 3 — 4 zrana i 4 - 5  po po ­
łudniu. Zakres pracy niniejszej nie pozwala mi rozszerzać się bardziej 
nad obserw acjami barometrycznemi, lecz uwagi podane zdołaję, jak 
mniemam, przekonać czytelników, że chcęe osięgnać skazówki nieza­
w odne, należy samemu uważać pilnie zmiany barom etru  i, zapisujęe 
je ,  wywieść z nich praw idła odpowiadające klimatowi miejscowemu. 
Aby wynaleść średni stan r tęc i ,  musimy uważać poruszenia je j  przez 
rok cały codziennie dwa lub trzy razy w tychsamych godzinach i za­
pisywać wysokość każdorazowę, przy końcu roku dodajemy wysokości 
uważane i dzielimy sumę przez ilość całoroczna godzin obserw acyj­
nych. Punkt ś re d n i ,  tym sposobem znaleziony, oznacza się na baro ­
metrze. (S tan  średni r tęc i  wynosi dla Poznania 2 7 "  1 1 '"  parysk., 
dochodzi swego minimum w m a rc u ,  a je s t  najwyższy w wrześniu). 
W znoszenie się r tęc i  nad punkt średni lub spadanie pod niego zapo­
wiada zmiany w powietrzu.

Podaję poniżej kilka skazówek prak tycznych , mogęcych może 
ułatwić postrzeżenia barometryczne.

1. Skoro brzeg górny r tęc i spadnie poniżej punktu średniego, 
oczekiwać możemy deszczu, pogody zaś, jeżeli go przekroczy. P rz e ­
cież prawidło powyższe zastosować można tylko w ogólności, zdarza 
się bowiem nieraz, iż stan pogody w odmienny występuje sposób.
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2. Jeżeli r tę ć  podniesie się szybko i wysoko w jednym dniu, 
słońce ukaże się, lecz pogoda nie potrwa długo. (Dla tego siano lub 
zboże leżące na pokosach trzeba  w takim p rzypadku , wszystkie ze­
brawszy siły robocze, zwozić ja k  najspieszniej.) Również spadanie n a ­
głe rtęci nie zawsze przepowiada deszcz ,  lecz czasem wiatr  silny. 
W  ogóle pogoda je s t  wtenczas nie stała .

3. Gdy r tęć  wznosi się zwolna przez dni kilka, należy się spo­
dziewać pogody s ta łe j ,  a kiedy spada powoli,  następuje niepogoda 
dłuższa. „Ile dni podnosi się r tęć  w czasie słotnym, tyle też dni opada 
znowu w czasie pięknym.“ Oto prawidło główne dla ro ln ika ,  do któ­
rego zastosować się może w ciągu żn iwa, a w ied ząc ,  j a k  długo po­
trwa pogoda ,  nie potrzebuje koniecznie zważać na zniżanie się rtęci.

4. Kiedy r t ę ć ,  stojąc wysoko w czasie c iep łym , spada nag le ,  
możemy spodziewać się grzmotu, a kiedy na nowo idzie w górę, grzmot 
je s t  bliski,  p o 'k tó ry m  następuje pogoda. Skoro zaś r tęć  nie wzniesie 
się podczas naw ałn icy ,  deszcz połączony z grzmotem powtórzy się 
jeszcze. Ponieważ wznoszenie się lub opadanie r tęc i nie wyjaśni j e ­
szcze dostatecznie zmian pow ietrza ,  przeto trzeba porównywać inne 

^także zjawiska atmosferyczne z poruszeniami r t ę c i ,  a im bardziej 
zgadzać się będę między sobą, tern więcej zaufać im możemy.

II. W i a t r .  Prof. Dove zauważył w kolejnem następstwie wia­
trów  takie p raw o: p o w ie t rz e  wschodnim następuje południowo-wscho­
dni , potem południowy i po łudn iow o-zachodn i ,  północny i północno- 
wschodni , a w końcu znów wschodni. W praw dzie  kierunek wiatru 
niekiedy cofa s i ę ,  np. po zachodnim następuje po łudniow o-zachodni 
lub południowy, ale dosyć rzadko odwraca się kolej następstwa w ten 
sposób , aby po wietrze wschodnim nas tępow ał pó łnocno -w schodn i  i 
północny.

WTia tr  stanowi właściwie stan pogody, zmiany zimna i c i e p ła ,  
wilgoci i suszy. W szelk ie  przepowiednie pogody opierają się na zna­
jomości przyrody wiatrów i praw  ich zmiany. Z dostrzeżeń Dr. Ma- 
genera w y p a d a , iż w Poznaniu przeważającym wiatrem był wiatr  za­
chodni, trzy razy częściej wiejący od wiatru południowo-wschodniego ; 
średni zaś kierunek w iatrów : w grudniu je s t  p o łu d n io w o -za ch o d n i ,  
w styczniu prawie południowy, w lutym i marcu zachodnio-południowy, 
w kwietniu, czerwcu i lipcu zwraca się ku północy, w sierpniu i w rz e ­
śniu znów je s t  zachodni a w listopadzie prawie południowy.

Skoro wiatr  przechodzi w czasie deszczu na pó łnoc ,  popada 
jeszcze czas n ie jak iś ,  lecz niebawem chmury się przerzedzą i niebo
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w yjaśn i; skoro zaś cofnie się na zachód, deszcz powtórzy się na nowo. 
Gdy wiatr  skieruje się ku pó łnocy-w schodow i, nastąpi pogoda,  która 
potrwa d łuże j ,  jeżeli w iatr  przechodzi zwolna z północy -  wschodu na 
wschód. Kiedy ingła powstaje przy wietrze północnym lub północno- 
wschodnim a wiatr  jej nie rozprószy ,  deszcz 2 lub 3-dniowy padać 
będzie od strony wschodniej dnia 2go lub 3go.

W ia tr  wschodni, przeszedłszy na południe-wschód, niedługo trwa, 
lecz zmienia się. na południowy i przynosi zawsze deszcz ,  który j e ­
dnak często pada  dopiero, kiedy w iatr  południowy zwróci się na po- 
łudnie-zachód. W ia t r  zachodni, następujący potem, nie sprowadza na­
tychmiast pogody , lecz rozprasza chmury t a k ,  że deszcz wolnieje i 

ustaje .
W iatram i deszczowymi naszych okolic są :  w iatr  południowy, 

południowo-zachodni i zachodni. W ia t r  południowy przypędza deszcz, 
południowo - zachodni s trąca  go na ziemię a zachodni wstrzymuje, pó ł­
nocny zaś rozpędza chmury deszczowe. W ia t r  pó łno cn o -w sch o d n i  i 
wschodni nazywamy wiatrami suchem i, ponieważ rzadko deszcz spro­
wadzają. W ia t r  południowo-wschodni stanowi przejście  z pory  suchej 

w mokra.
Ze względu na siłę wiatru uważać należy, ż e :
1) cisza w powietrzu zapowiada następująca niebawem zm ianę;
2 )  wiatr  mierny rokuje powietrze s t a ł e ,  bądź pogodne ,  bądź 

s ło tn e ;
3 )  w iatr  silny, z jakiejkolwiek wiejący strony, zmienia stan po­

w ie t rz a ;  wszelako stanowią wyjątek burze wiosenne i j e ­
sienne, również nawałnice.

W ia t r  przeskakujący tegosamego dnia raz na t ę ,  drugi raz na 
ową stronę, wiejący jużto słabo, jużto silnie, przepowiada pogodę nie­
stałą . Zdarza się czasem, że po mgle je s t  pochmurno, a nawet deszcz 
pada, pomimo to r tę ć  barom etru  s to i wysoko i w iatr  mamy wschodni, 
zjawisko podobne przemija szybko i j e s t  tylko niby „intermedium^ 

jakieś .
III. C h m u r y .  Kierunek ch m u r ,  ich w ysokość ,  ich kształty 

brzegi mniej lub w ięcej  za tarte , pozwalają się domyślać kierunku wia­
trów, tem peratury ,  stanu względnej wilgoci i przepowiedzieć z niejaką 
pewnością przyszły stan pogody.

Skoro chmury nikną powoli i ku wieczorowi się wypogadza, 
skoro pojawiają się chmurki pierzasto- k łębowe, (czyli tak  zwane owie-
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czki) a równocześnie r tęć  barometru idzie w górę i wiatr  wieje od 
północy lub w schodu , następuje pogoda piękna, k tórej trw ałość  się 
przedłuży, jeże li  chmurki pierzasto -  kłębowe ukazuję się na nowo i 
równocześnie powstaje wiatr  północny albo wschodni.

Kiedy chmury płaskie i w ie lk ie , spuszczajęce ku ziemi długie, 
jak warkocze rozw ite ,  smugi, gromadzę się w czasie pogodnym, k ie ­
runek wiatru  i powietrze odmienię się wkrótce.

Chmury w ysokie ,  podobne do gór śnieżnych, nie maję żadnego 
znaczenia, wyjęwszy, gdy zjawię się pomiędzy 8 a 9 godzina rano a 
rtęć barometru sp a d a ,  w tedy zapowiadaję grzm ot,  który je d n ak  nad­
ciąga zwykle dopiero po południu. Im bardziej chmury takie się po­
większają, tem grzmot j e s t  bliższy. Jeżeli  rozpierzchnę się ku w ie ­
czorowi, dzień następny będzie p ię k n y , lecz gdy zwieszaję się coraz 
niżej i rozszerzają, grzmot przyjdzie w nocy.

Kiedy deszcz pada pomiędzy 4tę a 9tę godzina z r a n a ,  słońce 
ukaże się około południa. Gdy powietrze pochm urne ,  deszcz, poczy­
nający padać  po południu lub nad wieczorem, potrwa jeszcze  przez 
dzień następujący. Chmury, przelatujące szybko, wróżę pogodę niesta łą ,  
nieruchome zaś zmianę. Chmurki krzyżujące s ię ,  b iegnące jedna  nad 
drugą w kierunkach przeciw nych , zapowiadaję grzmot gwałtowny lub 
burzę.

IV. R o s a  i m g ł a .  Rosa nocna je s t  mgłę słabą, opadłą i zwia­
stuje dzień p iękny ,  podobnie ja k  mgła po chłodnym wietrze półno­
cnym lub północno-wschodnim. Gdy w czasie mglistym wiatr  p rzeska­
kuje na południe lub zachód ,  następuje potem deszcz ,  dłużej lub 
króciej trwający.

Mgła otaczająca szczyty gór (w  krajach górzystych) przepo­
wiada deszcz lub grzmot. Skoro m iejsca oddalone lub góry wydają 
się w czasie pogodnym jakby szarą okryte powłoką, można spodzie­
wać się posuchy, skoro zdają się przybliżone, małe i wyraźne, padać 
będzie niezawodnie dnia następnego. M gła, wiosną lub w jesieni od 
rana w parow ach i przepaściach gór. pow sta jąca ,  zwiastuje deszcz, 
latem z a ś ,  w czasie pogodnym, grzmot. Jeżeli mgła zalega doliny, a  
szczyty gór są ja sne ,  nie potrzeba obawiać się burzy.

J . Janaszewshi.

Rolnik. Tom VII. 14
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0 zbiorze i przechowywaniu buraków.
( P .  N. F e u se ra , tłó ra . z n iem ieck ieg o  z „ W ien e r landw . Z tg .“ .)

Zbiór wszelkich roślin g łąbias tych należy zwlekać ile tylko mo­
żna, tj. do tego aż punktu ,  kiedy nastawać maja silniejsze mrozy, 
rozwój bowiem gł^bi nie ustaje aż do późna w jesień .  Rozwój ten, 
jeźli nie zawsze przymnaża g łąbiom w ielkości ,  to jednakowoż przy­
sparza  im składników pożywnych; ku końcowi rosienia bow iem , na­
gromadzone w liściach m aterje  pokarmowe przechodzą w głąbie.

W iarogodne doświadczenia wykazały, iż właśnie żółkniejące liścia 
najobficiej m ater je  takie zawierają. Ani ich za tem , ani też liści cie- 
mnosiwych nie należy obryw ać ,  jak  długo cała roślina j e s t  jeszcze 
w rozwoju.

Jeźli je d n ak  z braku paszy chwycić się musimy spasania bura­
k ó w , wówczas lepiej zrobim y, gdy porządnie rzędami co drugiego 
buraka w zupełnośc i skarmiać będziem y, aniżelibyśmy mieli rośliny 
liśeia pozbawiać. Tym sposobem można zawsze osiągnąć plon zado- 
walniający, gdyż buraki przerzedzone tern bujniej rozwijać się będą.

Przytem należy zwrócić uwagę na jedną jeszcze okoliczność, 
k tó ra  j e s t  koniecznem następstwem  obrywania liści, a na którą dotąd 
za mało kładziono nacisku. Je s t  nią (obok mniejszej w artośc i pokar­
m owej)  u m n i e j s z o n a  t r w a ł o ś ć  tak ich  niezupełnie rozwiniętych 
buraków  w p r z e c h o w a n i u .  Buraki takie, a poznać je  można łatwo 
po bujnej, ciemnej zieloności liścia w czasie zbioru, należy przecho- 
w ychać  osobno i skarmiać nasamprzód.

W a r to ść  pokarmowa liścia buraczanego, j e s t  oczywiście najwię­
kszą w późnej jesieni,  większą niż w m iesiącach lipcu, sierpniu, kie­
dy się je  zwykle z uszczerbkiem ich funkcji obrywać zwykło. A je ­
dnak  właśnie w czasie zbioru buraków, gospodarze najmniej sobie je 
cen ią  i zaprzeczając ich wartości pokarm ow ej,  powołują się na do­
świadczenie . Oczywiście jeźli się liście buraczane skarmia w wiel­
k ich  ilościach, a może wcale same bez domieszki,  wówczas jasnem 
je s t ,  że skuteczność ich pokarmowa je s t  albo żadną, albo nawet szko­
dliwą dla zdrowia zwierząt. Bydło gardzi niemi wtedy, a gospodarze 
uważają je  za niezdatne na paszę. W praw dzie  używano liści bura­
czanych, równie ja k  wszelką w jesieni zużyć się nie dającą paszę zie­
loną , jako siana kw aśn e g o , uk iszonego, w wielu razach skuteczniej­
szego niż rośliny zielone, lecz w prak tyce  znalazłem sposób ten tak
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mało rozpowszechnionym, że nie mogę nie objaśnić go kilku słowami  
poniżej.

L e c z  zacznijmy od zbioru g łą b i ,  który rozpocząć należy od 
wyboru wysadków. Chcąc bowiem m ieć  pew ne i dobre n a s i e n ie , co  
niezmierny w pływ na jak ość  plonu wywiera, trzeba je  sobie koniecznie  
samemu wychowyw ać. W  tym celu wyszukujemy starannie na polu 
po wyjęciu buraków , rośliny p ięk n e ,  normalnie rozwinięte z silnem, 
zdrowein ohścieniem, a głąbiami rćwnemi, niezbyt wielkiemi, bez po-  
kędzierzawionych korzeni. L iśc ie  obcina się na cal d ługości,  zaś same  
wysadki przechowuje się starannie, chroniąc je  od uszkodzeń, któreby  
Zgniliznę lub nadpsucie sprowadzić mogły.

Przez zimę przechow uje się j e  nie w  kopcach, lecz w suchym,
chłodnym sklepie  w  piasku lub suchej ziemi. Należy je  tak układać
aby b u ra k  b u rak a  się nie d o ty k a ł ,  lecz  żeby  każdy z osobna ziemią
był okolony. T ym  sposob em  m ożna j e  w  kilka w a rs tw  p om ieśc ić .
W gospodarstwach w iększych  można je  także przechow ywać pod g o -
łem n iebem  w ten  sam  sp o s ó b ,  s t r z e g ą c  ty lko od mrozu i w ilgoci.
Jeźli s ię ch ce  m ieć  nasienie z gatunków różnych , w ówczas należy
wysadki rozsadzać daleko od s ie b ie ,  gdyż wiatr a nawet pszczoły  itp.
przenosząc p y łe k  z roś liny  na  ro ś l in ę ,  pow odują zw odzen ie  sie n a ­
sienia.

_ P rz y  W1?kszej u p ra w ie  używ ają  do dobyw ania  b u ra k ó w  p łu g a  
umyślnie na ten  cel zbudo w an ego ,  lecz  po w iększej częśc i  i tam  n a ­
wet odbywa się ono rękam i,  p rzy  pom ocy r y d l a ,  l u b ' motyki w id e ł -  
kowatej (o  dw óch  z ę b a c h ) .  D oby te  b u rak i  osw obodzaja  sie w  z iem i 
przez ob ijan ie  j e d n y c h  o d ru g ie  (szko d liw y  to s p o s ó b ‘, gdyż bu rak i  
kaleczą się p rzez  obijanie  i p ręd ze j  w  k o p c a c h  gniją .  R e d . )  i s k ł a ­
dają rzędam i,  l iśc iem  do ś ro d k a .  N a s tę p n ie  obc ina  s ię  liście  z m a ­
łym czubk iem  b u rak a .  W c a le  n iepo trzeb n ie  n ie raz  czeka ją  aż u c ięc ie  
to o bw iedn ie ,  je s t to  n a w e t  n iekorzys tne m . P rz e c iw n ie  dobyte  i oczy­
szczone b u ra k i  zwozi się j a k  n a jp ręd ze j  do k o p c ó w ,  o b u ra k a c h  b o ­
wiem mówi p rz y s ło w ie :  „że  j e  na jlep ie j  z ziemi w  ziem ię  chow ać"*  
Nawet ob lep ien ie  m o krą  z iem ią nic t rw a ło śc i  n ie  szkodzi", tylko że 
potem przy  czyszcen iu  dużo da je  roboty.

Złe p rze ch o w u ją  się b u ra k i  w  p iw nicach  i s k ł a d a c h ,  gdzie  gniją 
wystawione b ę d ą c  w zimie na  m rozy  i o lw iże ,  zaś  na w iosnę  p r z e d ­
wcześnie w y ra s ta ją  t r a c ą c  p rze to  znaczn ie  na  w a r to śc i  p o k arm o w ej .  
Najlepsze są  k o p c e ,  k tó re  należy ta k  w y m ie rz y ć ,  aby  z a w ie ra ły  p o ­
trzeb m ies ięczną .  W k o p u je  się j e  w  z iem ię na 2— 3 stóp  g łęb o k o ,

14*
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3  6 stóp szeroko, a potem w nie układa buraki obcięta głowa na
zewnętrz tak, aby pryzmatycznie 3— 4 stóp nad ziemia się kończyły.

Kopce te okłada się zwykle prosta słom ę, a na to daje zaraz 
warstwę ziemi, której się stosownie do temperatury daje od razu 
większę lub mniejszę grubość. Jeźli się buraki układało starannie, a 
nie po prostu zrzucało na kupę, to można słomy nie dawać, lecz tyl­
ko wprost obrzucać ziemia, słoma bowiem jes t  tylko na t o , aby zie­
mia pomiędzy buraki nie zapadała i takowych nie zanieczyszczała. 
Na kopcach, które mamy skarmić przed nadejściem ostrych mrozów, 
dosyć jest dać pokrycie z ziemi na !*/„ stopy grubości, kopce zaś 
co zime przebyć maję, należy obrzucić ziemię na 2 t/2 —  3 stóp grubo.

Wsadzanie tak zwanych kominów ze słomy, chrustu lub zbija­
nych desek, należy zupełnie zaniechać, sę one bowiem wręcz szko­
dliwe. Kominy te właśnie w czas łagodny zimowy najbardziej przy- 
czyniaję się do gnicia przechowanych g łę b i ,  które też zazwyczaj od 
nich psuć się zaczynaję. W kopcach bez kominów, a dobrze okry­
tych, nigdy nie spostrzegłem „zapocenia41 się buraków. Zdaniem mo- 
jem mocne pokrycie ziemię, które polecam, mniej ma na celu ochro­
nę buraków od bezpośredniego wpływu mrozu, gdyż przecie z wiosną 
znacliodzimy w roli zdrowe zupełnie buraki i kartofle, które się przez 
zimę przechowały, niż ochronę takowych od z m i a n  temperatury. 
A właśnie zmiany te dochodzę kominami aż w głab kopców. W  mocne 
mrozy nie należy nawet zabierać całego kopca , zatem karm mniej 
więcej miesięcznę, naraz do domu; lepiej jest  zabrać część tylko, a 
pozostawić resztę nakryta póki nieco powietrze się nie ociepli.

Gdy w czasie zbioru buraków mróz grozi albo nawet i ściśnie, 
wówczas nieraz nie da się uskutecznić należyte ułożenie i obsypanie 
kopca; w tej ostateczności układa się kopce tak zwane „zielone11. 
Już to regułę jest, tak u buraków jak  i wszelkich roślin głabiastych, 
że w razie gdy już przemarzły, nie należy je  dobywać z ziemi, aż 
tamże same odtaja, a zatem w popołudniowych godzinach, inaczej bo­
wiem z pewnościę się popsuję.

Kopce „zielone11 układaję się następujęcym sposobem: Albo sy­
pie się dobyte i oczyszczone buraki na kupki na polu i przykrywa 
obciętem liściem, albo też układa się nieoczyszczone buraki w kupy 
w ten sposób, aby liść zwisał na zewnętrznej stronie kopca i tym 
sposobem chronił takowy od przemarznięcia, aż się czas na cieplejszy 
odmieni. Jeźli zaś zamiast ocieplenia się powietrza, mocniejszy mróz 
ściśnie, wówczas pokrywa się te zielone kopce ziemię. Liść wtedy
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oczywiście jako  pasza marnieje, lecz to co główny je s t  rzeczy — głą­
bie — zachowane zostają.

Jak  już mówiliśmy prawie zawsze zdarza się , że gospodarz nie 
jest w stanie spaśó z korzyścią wszystek liść buraczany , odpady, 
drobniejsze buraki i inne pasze zielone. Taki chwilowy zbytek zielonej 
paszy najlepiej przez zakwaszanie w jam ach  zużytkowywać się daje. 
W  okolicach nadwiślańskich, gdzie dużo roślin śc ierniskow ych u p ra ­
wiają, ogólnem je s t  prawie od lat kilku zakwaszanie buraków wraz 
z listowiem. Także zmarznięte a nie odtajałe rośliny tym sposobem 
w jamach przechowywano. Jamy takie zakładają zazwyczaj w pobliżu 
zabudowali. Głębokość ich najodpowiedniejsza j e s t  na 4 — 5 stóp, sze­
rokość S — 6 stóp, długość zaś stosuje się do ilości przechować się 
mającej paszy. Jeźli ziemia je s t  p rzepuszczalny, lub woda zaskórnia 
podchodzićby m ogła ,  należy jamy obmurować i równie sp ó d ,  ja k  i 
ściany wytynkować cementem. Jamy tak  urządzone lata trw ać  mogy. 
Dobrze je s t  davrać w jam ach  mniej więcej co 10 stóp przedziały na 
l/ 2 cegły grubośc i ,  aby paszę oddziałami wyjmować można b y ło ,  a 
powietrze do nietkniętych części przystępu nie miało, gdyż to rozkład 
paszy przyspiesza. Także należy rogi zaokrąg lać ,  gdyż się w nich  
przy tern kształcie lepiej pasza udeptuje. Zielony paszę, bydź świeży 
bądź zwiędła, co j e s t  ohojętnem, byle w ostatnim razie skropić jy  do 
tyła, aby ugnieść się dała, w rzuca się do ja m y ,  uk łada  warstwam i i 
udeptuje, tak  aby powietrze z niej wypędzić. Rośliny dłuższe, np. 
wykę, dobrze j e s t  pociyć w p ie rw ,  aby się lepiej ułożyły. W ażnem 
jest także, aby poprzód liście buraczane itp. oczyścić z ziemi. N aj­
lepiej j e s t  uskuteczniać to przez rzucanie liścia zanieczyszczonego 
o ra fę ,  tak jak  się ziemię z grud przesiewa. Domieszki sieczki, plew, 
równie ja k  i solenie, co dawniej robiono, okazało się niepraktycznem i. 
Pierwsze utrudniajy udeptanie masy, zatem uła twiają przystęp pow ie­
trza; sól zaś przeszkadza skiszeniu. Zreszty liście buraczane same 
w sobie znaczny mają zawartość soli.

Masę tę  układa się na stopę nad z iem ię ,  o stopę bowiem się 
ona z czasem osiada; następnie pokrywa się jy deskam i,  na k tórych  
ubija sie w arstw ę ziemi na kilka stóp gruba,  aby odciyć zupełnie do­
stęp powietrza do jamy.

Po 6 — 8 tygodniach nabiera tak przyrzydzona pasza przyjemnego 
kwaskowatego smaku i daje się miesiącami przechowywać. Bydlęta 
jędzy jy n a d e r  c h ę t n i e ,  a pasza ta je s t  cennym przydatk iem  do
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suche j  paszy. T a k  samo p rzech ow u ją  się w ytłoczyny  i o d p ad k i  fa­
b ry k  cukrow ych .

W ię c e j  ja k  na j e d n y m  dniu sp a ść  m o ż n a , o d k ry w a ć  nie na­
leży, gdyż raz  o d k ry ta  ła tw o  p a s z a ' t a  zepsuc iu  p od leg a .  W  tym też 
to celu u rządzone są wyżej w spom nione  p rzedz ia ły ,  k tó r e  i z d e se k '  
u rządz ić  można. D obyw anie  p aszy  najlep ie j  u sk u te c z n ia ć  tym  spo so ­
bem , aby  tyle ile p o trzeb a  na dzień każdy ,  o s t re m  n a rzęd z ie m  odci­
n a ć  od gó ry  aż do spodu  p rzez  ca łą  sz e ro k o ść  jam y .

S k a rż ą  s ię  n iek tórzy  na sm ró d  nieznośny, j a k i  p asza  ta  ma w y ­
d aw ać ,  rów nie  ja k  i na to , że je j  bydlę ta  zrazu n iech ę tn ie  spożywają. 
S k a rg i  to je d n a k  są tylko w y ją tk o w e , a o ile z rob ionych  d o św ia d ­
czeń sądz ić  się pow ażam , pochodzą  ze z łego  p rzy rząd zen ia  paszy ,  złych 
ja m  lub n ieos trożnego  d obyw ania  zakw aszone j  karm y , p rzez  co oczy­
w iśc ie  tako w a  p rze sz ła  w zgnil iznę. I t a k  z a s ta łe m  raz  w go sp od ars tw ie  
p a szę  taką w Otwartej jam ie ,  w y kopane j  w g ru n c ie  ż w iro w y m ; jed y n e in  
p o k ry c ie m  było kilka źdźb e ł  s łom y i oczyw iście  m ieszan ina  ta śm ier­
dzia ła  na jokropnie j .  Co dzień b ie d n e  zw ie rz ę ta  p o rc ję  ta k o w e j  d o ­
s ta w a ły ,  k tó ra  też codzień n ie tkn ię tą  m a s z e ro w a ła  w gnój. Gospodarz 
k lą ł  na czein św ia t  stoi p rzep isy  k s iążkow e o paszy  k iszonej.  Był to 
j e d n a k  cz łek  rozumny i po w y t łó m aczen iu  po ją ł  b łę d n o ś ć  sw eg o  do­
ty chczasow ego  po s tęp ow an ia .  „ W  tym ro k u “ , p isze  do m nie , „ k a z a ­
łe m  p o d łu g  P ań sk ie g o  p rz e p isu  w ym uro w ać  trzy  ja m y .  P oda j to Pan
do gaze t ,  lecz  nie w ym ien ia jąc  m ego n a z w isk a .“

Wybór i przechow anie z iem niaków nasiennych, ja k o  naj­
ważniejszy w arunek obfitego t zd row ego zbioru .
Już  w  chwili kopania  kar to fe l  n a s t rę c z a  nam  się j e d n a  z na j­

g łó w n ie jszych  sp osobnośc i  zapew n ien ia  sob ie  na p rzysz ły  rok  pewny 
plon zd row y ch  i p ięk ny ch  z iem niaków .

Nie będz iem y się  tu  w d a w a ć  w  naukow e uzasadn ien ie  w p ływ u , 
j a k i  d osko na łe  nasien ie  w y w ie ra  na p rzysz łe  p lo ny ;  nie  w ątp im y b o ­
w iem , iż każdy  m yślący  a s ta ran n y  g o sp o d a rz  o tern j e s t  przekonany, 
a z re sz tą  p rze d m io t  te n  już  ty lokrotn ie  um ie ję tn ie  b y ł  rozb ie rany; 
ch cem y  tylko opa rc i  na k ilko le tn iem  dośw iadczen iu  i na po ró w n aw ­
czych  p r ó b a c h ,  z a c h ę c ić  g o s p o d a rz y ,  aby  w w łasn ym  in t e r e s i e  już 
p rzy  teg o ro c zn y m  zb io rze  w ybra li  p rzysz łe  nas ienn e  z iem niaki.

W  tym  celu w y b ie ra  się p iękn e ,  ś red n io  w i e l k i e , ile możności 
z szo rs tką  łup iną  ziem niaki i p rze ch o w u je  s ię  ta k o w e  p rzez  zimę
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w miejscach od mrozu wolnych, suchych, chłodnych a na zmiany tem ­
peratury nie wystawionych.

Kopce (jam y) sę do tego najodpowiedniejsze i  to nie większe 
jak na 1“ □  a na 1 stopę w ziemię zagłębione. W  kopcu takim 
JO— 12 korcy kartofel zmieścić się może.

Przechowywanie w w ilgotnych, dusznych piwnicach na kupach 
jest bezwarunkowo złem.

Kopce większe nie sa korzystne.
Ziemniaki na powietrzu przeschłe, daje się do kopców i słomę 

nie okrywa. Jeźli się ma jedlinę pod rękę , dobrze jes t pokryć ko­
piec warstwa szpilkowych ga łęz i, a na to dopiero dać ziem ię; tym 
sposobem bowiem wyjmiemy ziemniaki z wiosna czyste bez ziemi, 
nawet po dłuższem deszczu.

Pokrywanie słomę a co gorsza zakładanie kominów jes t szko- 
dliwem, daje bowiem przystęp zmianom temperatury do kopca i  przez 
to powoduje zgniliznę.

Warstwa ziemi dobrze ubita, na 18— 24 cali gruba, jest po­
kryciem najodpowiedniejszem i na zwykłe mrozy wystarcza. Tylko 
w miejscowościach na północne w iatry wystawionych, tudzież w nie­
zwykłe, długo trwajęce mrozy, potrzeba kopce pokryć jeszcze warstwę 
liścia lub gnoju.

Aby ziemniaki sucho zupełnie przechować, a zarazem utrudnić 
przystęp myszom, trzeba otoczyć wszystkie kopce rowem na 1 naj­
mniej szerokim a 1V2, głębokim. Rów ten, którego spód o 1/ 2 stopy 
niższy jest od spodu kopcow, odprowadza wodę do spadu.

Ziemniaki nie zbyt wyrodzone (zdegenerowane) przechowuję się 
tym sposobem zdrowo zupełnie aż do wysadzenia. K ie łków puszczaj ę 
mało, zatem dostaję się w ziemię z pełnę, do zdrowej wegetacji nie­
odzownie potrzebnę siłęf^.

W  końcu musimy przestredz przed zbyt wcześnem wykopywa­
niem kartofel. Ziemniaki bowiem, mimo uschnięcia n ac i, dojrzewaję 
w ziemi, a porównawcze próby okazały, że na tern samem polu, lecz 
później wykopane ziem niaki, były bogatsze w krochmal niż pierwej 

dobyte.
(W iener landw. Z tg .)
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R ozliczenie  paszy.
Je d n e m  z na jw ażnie jszych  zadań  g o sp o d a rza  je s t  d o b re  u trzy ­

m anie inw en ta rza .  Z naczny  k ap i ta ł  tkw iący  w bydle p oc iągow em  i użyt- 
kow em , dochód  n ie raz  wielki j a k i  g ospodarz  po b ie ra  ze sw eg o  in w en ­
ta rz a ,  czynią go j e d n ą  « w ażn ie jszych  ga łęz i  g o sp o d a r s tw a  w ie jsk ieg o  
a na k ie row nika  w k ła d a ją  obow iązek  s ta ra n ia  się o j a k  n a js to s o w n ie j ­
sze , zd row e  a tan ie  u trzym anie  tego  k a p i t a łu ,  a z a raze m  o u t rzy m a­
n ie  t a k i e ,  k tó re b y  j a k  najwyższy dochód  czysty  z bydła  zapew nia ło .  
Do tego  dojść  tylko m ożem y p rz ez  d o b r e  ka rm ien ie  in w en ta rza  n a ­
szego , bo w tedy  tylko bydle  robocze  da  nam  rob o tę ,  uży tkow e mleko, 
w e łn ę ,  m ięso  itp. p rod uk ta ,  dla k tó rych  j e  chow am y. P o d s ta w ą  dob re j  
a  o ile możności oszczędnej ka rm y  j e s t  śc is ły  r a c h u n e k  zasobu  paszy  
jak im  rozp orządzać  możemy. W te d y  tylko możliwem nam  j e s t  ułożyć 
r a c j e  odpow iedne  dla każdego  rodza ju  b y d ł a ,  obliczyć o ile takow e 
z w łasn ych  zasobów  zaspoko ić  się dad zą ,  a  o ile nako n iee  przykupno  
z zew n ą trz  s ta je  s ię  koniecznem . T a k i  o b rach u n e k  pokaże  nam  czy 
k a rm ić  m ożem y obfic ie ,  czy też  sk ro m n ie  z w sze lką  o szczędn ośc ią  , 
a  za rów no  obfitość j a k  i b ra k  roz łożyć  t r z e b a  rów no na ca ły  czas 
ziinowli, gdyż n a jzgubn ie jszem  j e s t :  k a r m i ć  n i e r ó w n o .  P rzy  b rak u  
paszy  (m ów im y tu tylko o b ra k u  paszy sp ow odow anym  k lęskam i e le -  
m e n ta rn e m i lub in n e m i,  gdyż w re g u le  nie b r a k ,  lecz  obfitość p aszy  
być pow inna, a  kto d o s ta teczn e j  paszy  nie m a, dochodu  z b y d ła  n iech  
s ię  m e  sp o d z ie w a ) ,  s t a r a ć  się t r z eb a  u łożyć ra c je  ta k ,  aby  o d p o w ia ­
d a ły  minim alnym wymogom rac jon a ln ego  k a rm ien ia ,  z re d u k o w a ć  z w ie ­
rz ę ta  nie p ra c u ją c e ,  nie ro sn ą ce ,  na k a rm  p o trzeb ną  do egzys ten c j i ,  
obliczyć czy tak  ad  minimum z re d u k o w a n a  p a s z a ,  w ła sn y m  zasob em  
p o k ry tą  b yć  może, aby  doku p ić  czego  p o trzeb a .

L ecz  i p rzy  obfitości paszy  rozum na oszczęd no ść  j e s t  p raw em . 
W s z e lk a  bow iem  p asza  j e s t  p ien iąd zem  i pon iew aż  nas  kosz tu je ,  dać  
d o c h ó d  pow inna. Otóż obfitość p a s z y ,  o ile dobrze  użyta s t a ć  się 
m oże dźwignią hodow li rac jo n a ln e j ,  a z tąd  ź ró d łem  znacznych  dla g o ­
sp o d a rza  dochodów , o ty le  źle użyta  j e s t  is tnem  m arno w an iem  użytych  
na pozyskan ie  paszy  p ien ięd zy ,  a za tem  czys tą  s t r a tą  w łaśc ic ie la .  Bez 
m iary  zadaw anej  paszy  bydle nie zuży tku je ,  a  te n  b r a k  r a c h u n k u  w y j­
dzie chyba na d o b re  s łużb ie  g o s p o d a r s k ie j ,  k tó r a  w tym  b rak u  zn a j­
dzie zadow olenie  len is tw a  sw ego  zaw sze,  a  in te r e s u  sw ego , n ie s te ty ,  
zbyt często . Dla tego  p ie rw szym  obow iązkiem każdeg o ,  k tó ry  do m ian a
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dobrego gospodarza prawo mieć c h c e ,  j e s t  śc is łe  obliczenie zasobu 
paszy z ja k y  mu kampanję zimowy rozpoczynać przychodzi.

Zapas ten obliczywszy, układa gospodarz następnie rac je  dla 
bydła swego. Na jakiej podstawie rac je  te  ułoży, to już rzecz je g o .  
Dowolnie posługiwać się może czyto racjonalny teorja G ro u v e n a , czy 
przestarzały a jednak  wygodny metoda obliczania paszy na w artość  
sienna, czy też nakoniec starodawnym tradycjnym, a na żadnej teorj i  
nieopartym sposobem karm ien ia ,  ujętym jednak  w pewne rachunkow e 
karby. Czy tym czy owym sposobem rachu jyc ,  dojdzie nakoniec ,  ile 
paszy na wyżywienie inwentarza potrzebować będzie. Potrzeb zbilan­
sowana z zapasem , wykaże przewyżkę ■ lub niedobór. Przy tein obli­
czaniu otrzymać powinniśmy zawsze mały p rzew yżkę , gdyż przy na j­
ściślejszej nawet rachub ie ,  przy dozorze najostrzejszym trudno rzecz 
taka, ja k  paszę ,  obliczyć tak dokładnie, wydać tak  skrupulatn ie, aby 
co do ce tnara  zgodził się rozchód rzeczywisty z obliczonym. Przytem 
i na to uważać należy, że chociaż obliczamy karm zimowa na dni 
200, zdarzyć się inoże a nieraz nawet zdarza, że wcześniej niż 1. li­
s topada bydło na stajnię b rać  nam przychodzi,  a po 15. maja t raw y  
zielonej ani na pastwisku, ani do kośby nie ma.

Okazujący się niedobór zastypić trzeba kupnem. Tu także r a ­
chunek naprzód zrobiony przynosi nam korzyść.

W idząc z góry czego nam b ra k u je ,  postarać się możemy o to 
zwolna i wyszukać gdzie ta n ie j ; gdy na9 zaś przeciwnie b rak  n ie ­
spodzianie zaskoczy, b rać  musimy co się nadarzy i p rzep łacać .  Z ara ­
zem możemy, stosujyc się do czasowych okoliczności, wybrać na m ie j­
scu brakujących nam pokarmów, te właśnie, które się nam najtań- 
szemi okaży.

Rozpisaliśmy się nieco o tym przedmiocie wprawdzie nader  w a­
żnym, lecz tak widocznie koniecznym, że słowo każde o tern wyrze­
czone zbytecznem się zda je ,  a rozpisaliśmy się chcye zwrócić uwagę 
łaskawych czytelników naszych na nadesłany nam przez szan. w spół­
pracownika naszego p. L u d w i k a  S z u m a ń c z o w s k i e g o  szemat 
łatwego obliczenia potrzeby paszy, który tu  do naśladowania podajemy.

Szem at ten oblicza owies od 1. listopada do 1. listopada, zaś 
słomę paszna do 15. czerw ca ,  a słomę na podściół do i .  s ie rp n ia .  
Zreszty każdy dowolnie w zastosowaniu do swoich stosunków ilość 
dni obliczać może.
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Rachunek  paszy i ś c ió łk i ,  w fo lw arku  Cznlickim od
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23 koni

•- CO o.

Po odtrąceniu na zasiew: na dni 350
Owsa . . . . . . . korcy ■ 770 18 732 450

Po odtrąceniu na zasiew: dla koni 16 na 
dni 230

B o b u ...................... 9 43 • 32 44

B u rak ó w ................. • 3100 128 2972 •

K o n ic z u .................. 1000 7b6 70 1686 •

Siana wolowego . . •  •  5 ) • 204 63 141

Potrawu wołowego • • »
4

132 132

na dni 183
j  Siana końskiego • 9  n 150 840 315 673 512 

na dni 90
Potrawu końskiego • • ” 288 • 288 252

Plew i zgonin . . • • » • 930 40 890 •

Na paszę
Słomy jarej . . . • •  » - 1370 100 1470 •

Na ściółkę na dni 270
Słomy ozimej . , m i ,, 1930 270

1

1660 372



—  2 1 S —

dnia 1. listopada 1869. do końca rokn gospodarskiego.

t  r z e b a  p a s z y

dla 

14 wołów

dla 

32 krów

dla 
16 sztuk 
jałownika

dla 
10 sztuk 

bydła 
czeladnego

razem

Zbywa

lub

brakuje

na dni 61 
27 .

na dni 350 
66 498.

zbywa
272

44
zbywa

8

■ ,
na dni 200

2560
na dni 215 

412 2972

na dni 46 
97

na dni 200 
640

na dni 220 
286 1023

zbywa
663

na dni 83 
141 141 #

na dni 94 
132 . . 132 ,

• . 512
zbywa

163

. . , 252
zbywa

36

na dni 61 
20

na dni 200 
460

na dni 215 
137

na dni 180 
120 737

zbywa
153

na dni 230 
480

na dni 230 
442

na dni 230 
220

na dni 200 
200 1345

zbywa
125

na dni 270 
227

na dni 270 
691

na dni 270 
216

na dni 270 
270 1776

brakuje
116
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W końcu ehceiny dodać kilka tylko uwag podyktowanych prak­
tyka, które przyczynią się może do ułatwienia takiego obliczania, które 
radzibyśmy widzieć wprowadzone w  każdym folwarku.

Otóż powie n iejeden: A jakżeż  ja  mam funtami w ażyć słomę  
lub p lew ę! A dajcież mi pokój z waszym rachunkiem ! I słusznie.  
Gdyby przyszło na w agę brać każda wiązkę s ło m y ,  każdy garniec  
plewy, czyżby temu gospodarz podo ła ł?  L ecz  chw ała  B o g u ,  j e s t  j e ­
szcze sposób zastosowania się do wymagań racjonalnego postępu, bez  
nieznośnych owych form pedantycznych, do których już wrodzoną m a ­
my antypatję. Oto zadajmy sobie pracy dzień j e d e n ,  —  co mówię,  
godzinę. W yw ażm y: kosz plewy, kosz s ieczki lub tryn, furę słomy  
mierną, a będziem y mieli podstawy dostateczne do obliczania karmy 
naszego inwentarza. W szak nie o aptekarską akuratność tu chodzi,  
lecz  o oszczędność gosp od arsk ą ,  która dary Boże rozdzielić powinna  
tak, aby po chwilach kapuańskich zbytków, nie następow ały  dni c ie r ­
pień głodow ych, abyśmy w jes ien i  nie słali sianem, a na w iosn ę  s ł o ­
mą ze s trzechy karmili. (R ed.)

Rozmaitości.

W p ły w  h u k u  t lz ia ł  n a  d e s z c z .
(Ziemianin.)

Wiadomo, że w czasie jarm arków obawiają się ludzie powszechnie deszczu, 
a obawa ich nie bywa płonną, co przypisaćby można ulatniającym się w niezwy­
kłej masie wyziewom nagromadzonych ludzi i inwentarza, które w razie oziębie­
nia się tem pera tury  w  wyższej sferze w postaci deszczu opadają. Z nowszych 
korespondeneyj z Paryża dowiadujemy s ię ,  że we Francji  przypisują taki sam 
wpływ wstrząśnienia powietrza wystrzałom armatnim tak, że razu pewnego z po­
wodu nieustającej posuchy proszono ówczesnego ministra wojny, p. Le Boeuf, 
aby nakazał ćwiczenia artylerji  w okolicy Paryża.

Podobnie zwrócił już w roku 1861. niejaki p. Lewis w „Journal Ameri­
can" na to uwagę, że po strzelaniu z dział następuje często silny deszcz ,  i że 
pierwsze zdrugim zdaje się stać w związku. „W październiku 1825 r.  uważa­
łem", powiada on, „silny deszcz bezpośrednio po strzelaniu z armat na uroczy­
stość połączenia jez iora  Erie  z rzeką Hudson, po ukończeniu kanału Erie ,  a w r. 
1841. ogłosiłem moje uwagi nad tym przedmiotem i udowodniłem, zdaniem mo- 
jem, zupełnie, że po wystrzałach z ciężkich dział nastąpić musi w pobliżu deszcz. 
Po pierwszych potyczkach ostatniej wojny pomiędzy Franc ją ,  Sardynją i Austrją  
padały tak znaczne deszcze, że nawet przez małe rzeki nie można się było p rze ­
prawiać, a w czasie bitwy pod Solferino , powstał tak wielki grzmot z deszczem, 
że trzeba było bój przerwać. W roku 1861. odbyły wojska Mac Clellana cztery
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potyczk i  nad w y ższy m  P o to m a k ie m , a po każdej  po tyczee  tego  sam ego  dnia p a ­
dał deszcz  ku wieczorowi. W  dniu 21.  l ipca odbyła  się b i twa w W irg in j i  nad  
r z e k ą  B u l l - Run, a 22. t. m. padało p rz e z  dzień ca ły  aż do późnej  n o c v .“

P o d  n a p is e m :  „C zy można być  panem  d e s z c z u ,  k iedy  i gdzie  się chce  ?“ 
zaw iera ł  w Cincinnat i  w ychodzący  „T yg o d n ik  ludow y" z roku  1862. ro zp ra w ę  
z nas tęp u jącem  donies ieniem i u w a g a m i :

„ S t r z a ły  z dział podczas  w o jny  am erykańsk ie j  nad P o to m a k ie m ,  York 
River  i J a m es  R iver  miały tak  samo, j a k  ogień dzia łow y w K ory n c ie  i na M is s is -  
sipi,  zaw sze  w nas tęp s tw ie  swojem gw ałtow ne  deszcze  i pow odzie .  T e ra z  do ­
p ie ro  d o s t r z e ż o n o ,  że p rz y c z y n ą  teg o  j e s t  sz tuczne  w s trząśn ien ie  pow ie trza .  
G dyby kto sp raw d z i ł  t ę  t e o r ją  bl iżej , w ła ś n ie  w wojnie o b e c n e j , pod  w zględem  
m eteo ro lo g ic zn y m  i f iz y k a ln y m , to ztąd m óg łby  wyniknąć  nieobliczony r e zu l ta t  
dla ro ln ic tw a, a nowa e r a  zyska łaby  dla „ s p o so b u  wyżywienia  ludzi" ,  czyli  innemi 
słowy, m ożnaby  zm usić  n iebo do wylania deszczu  na sp rag n io n e  niwy. W s z ę ­
dzie, w n a m io ta c h ,  na p lacach  ćwiczeń i b o jó w ,  pow in ien  k toś b y ć ,  coby ro b i ł  
i sp o ż y tk o w a ł  do tyczące  uwagi na k o rz y ść  całej ludzkości  tak, ażeby  osta tecznie  
us tanow ić  się dały  pew ne  f izykalne p raw a ."

W s zy scy  ci, co odbyli czeską  kam panją  w r. 1866., zapewne sob ie  p r z y ­
pom ina ją  owe ulewne deszcze  po każdem  s trze lan iu  z a rm a t ;  ale cho ćb y  n a w e t  
kto nie miał chęci  p rzy p isy w ać  gw ałtow nego  deszczu  po bitwie pod  K ró lo w y m -  
G rodem , p o p rzed za jący m  go hukom  arm atn im ,  to wszakże  in n y m ,  nie mniej  b i­
j ą c y m  p r z e k o n a ć b y  go można faktem. Miasto Buda leży,  j a k  w iad o m o ,  na p r a ­
wym b rz e g u  D u n a ju ,  k tó ry  tu taj  p łyn ie  z p ó łnocy  w p ro s t  ku po łu d n io w i ,  gó ra  
f o r te c z n a  wznosi s ię  238 stóp  nad Dunaj. Po zo s ta ją ce  t r z y  s t r o n y  opasane 
są od  po łu d n ia  g ó rą  G e rn h a rd a ,  od p o łu d n ia - z a c h o d u  gó rą  A d l e r s b e r g ,  od za­
chodu g ó rą  S c h w a n e n b e rg  (1 2 0 0  stóp  w y s o k ą ) ,  a od pó łnocy  g ó rą  G e is b e rg  
( ta k ż e  1200 stóp  w y s o k ą ) .  S k o ro  p o w s ta ń cy  4. maja 1849 r .  zbliżyli  s ię  do 
tw ie rd z y  o pó łnocy ,  dano z niej p ie rw sz y  s t r z a ł ,  a po n im  sz ły  bezus tann ie  inne 
z 84  c iężk ich  dział  ( 1 8  i 24 fu n to w y ch ) ,  aby  ob legającym  nie dozwolić u s ta w ie ­
nia  ich b a le ry j .  Gdy pod  w ieczó r  skończy ło  się s t rze lan ie  zupełn ie ,  j ed n a  s ta j ­
nia  s ta ła  ju ż  w tw ierdzy  w płom ien iach .  Od kilku tygodni ja s n e  niebo zach m u ­
rz y ło  s ię  i spuśc i ło  po pó łnocy  wolny, d ro b n y  deszcz ,  k tó r y  w ś ró d  c iszy  w ia tru  
p a d a ł  od 1. do 3. godziny,  poczem  znów n as ta ł  p ięk n y  p o ran ek ,  a dawna pogoda  
Wytrwała bez  p r z e rw y  do 17. t. m. z w ie c z o ra ,  gdzie  p o w s ta ł  wielki g rzm o t ,  
k tó ry  idąc j a k  zwykle  od zach o d u ,  na g ó rze  S c h w a n e n b e rg  dom zapalił  i zakoń­
czy ł  s ię  u l e w ą , k o sz tu ją c ą  ob legających  życie k ilku ludzi i u t r a tę  wielu koni. 
Zdaje s i ę ,  że o s ta tn ie  to zdarzen ie  s ta ło  w związku z s t rze lan iem  do m iasta  
P esz tu  w dniu  13. maja od s t r o n y  m iasta  Budy, c iągle  p r z e z  s z e ść  godzin ,  p r z y -  
czem uży to  sześciu  m oźdz ie rzy  na jw ię k s z e g u  k a l ib ru  i sp raw iono  p rz e z  to n ie ­
zm ierne  w s trząśn ien ie  pow ie trza  na p r z e s t r z e n i  k ilkumilowej w około.

A rag o  op isu je  p rz e d m io t  ten  w piśm ie  swojem „O g rz m o ta c h "  z innego 
punk tu  w id z e n ia ,  gdyż  dawnie j ,  mianowicie na m o r z u ,  zupe łn ie  p r zec iw n e  p a n o ­
wało zdanie, t j .  że działa są w stanie  oddalać  czyli r o zp ęd zać  b u r z e ,  dlaczego 
też n ieraz  w tym  celu s t r z e l a n o , m ia n o w ic ie , aby odpędzić  g ra d y .  Ale A rago  
p rz e k o n a ł  s ię  n ie raz  sam, że p r zec iw n ie  s ię  s t a ło ,  pon iew aż  po us i lnem  s t r z e l a ­
niu c z ę s to k ro ć  nagle n as tęp o w a ły  g rzm oty ,  j a k  tego  p rz y ta c z a  p r z y k ła d y .  W s k a -
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żuje też na Vincennes. „Tam odbywały się ćwiczenia w strzelaniu od r. 1810. 
do 1845. w 002 dniach; tablice meteorologiczne obserwatorjum astronomicznego 
wykazują stan pogody, jaka każdego dnia panowała. Średnicą arytmetyczną z liczb 
wykazujących, w których dniach strzelanie poprzedzających i po niem następu­
jących niebo było zachmurzone, j e s t  liczba 137, podczas gdy w rzeczywistości 
w 158 dniach, gdzie strzelano, niebo się chmurzyło, tak że ztądby wypadało, iż 
strzelanie z ciężkich dział bynajmniej nie rozpędza chmur, lecz że owszem sku­
pia tako we. “ A . L .

K o n k u r e n c j a  k r a j ó w  z w r o t n i k o w y c h  staje się dla gospodarzy c o ­
raz groźniejszą w miarę jak nowe drogi,  nowe sposoby transpor tu  ułatwiają p r z y ­
wóz płodów tamtejszych. Już teraz przez otwarcie suezkiego kanału koszt t r an ­
sportu z Jawy, Bombaj itp. do Anglji, nie przewyższa kosztu przewozu z P e ­
sz tu do Londynu. P rzy  tożsamości kosztów t ran sp o r tu ,  decyduje o zyskowności 
produkcji  taniość wypłodu, która bezsprzecznie wypada na korzyść krajów pod­
zwrotnikowych, którym bujność p rzyrody ,  a przy tom nadzwyczaj małe potrzeby 
tamtejszych robotniku w, Indjanów i Chińczyków, dają taką przewagę, iż jej  w ię ­
ksza postępowość gospodarstw naszych i skuteczniejsza praca naszych robotników, 
nie j e s t  w stanie zrównoważyć.

Ryż je s t  najgłówniejszym podzwrotnikowym płodem, który do walki z na- 
szem zbożem występuje. Od kiedy zniżono lub zniesiono cło od n iego, p rz e s ta ­
jąc go uważać za przedmiot zbytkowy, przywóz przybra ł  ogromne rozmiary. Ilość 
do Anglji wprowadzonego ry ż u ,  wynosi 10°/oo całej ilości wprowadzonej tamże 
pszenicy i mąki pszennej. Na głowę wypada w Anglji 9 */a U  ryżu, a zatem kła­
dąc konsumeję pszenicy na 6 buszli =  300 2T na głowę,  ryż pokrywa 22/ 3°/(l0 
ogólnej konsumeji zboża. W roku 1868. przywieziono do Anglji 3s/ 4 milijonów 
cetnarow ryżu i śmiało twierdzić  można, że bez tego przywozu, eena pszenicy 
w r .  1868. byłaby o wiele była wyższą. Dodać trzeba, że export ryżu wznosi 
się o wiele w skutek konkurencji,  gdyż obok Birmanu angie lskiego, weszła no- 
wszemi czasy' w szranki Cocliinchina francuzka (Saigoon),  Siani, Jawa. Przeszka­
dza wywozowi wysokie cło wywozowe, wynoszące w Indjaeh angielskich 1 5 % 0 . 
wartości, a które ustać musi skutkiem tego, iż Francja w Cochinchinie je  zniosła, 
chcąc ożywić produkcję i export.  Dotychczas transportowano ryż w stanie su ro ­
wym (tak  zwany Paddy),  teraz urządzono w Indjaeh młyny, które łuszcząc ryż, 
odejmują wielką ilość łu sk i ,  a tern samem czynią transport  stosunkowo tańszym.
W ostatnim roku wywóz ryżu z samego Birmanu wynosił 6,520.000 cetn., tj. wy­
równywał przecięciowemu eksportowi monarchji austrjacko -  węgierskiej w osta­
tnich 3 latach.

Prócz tego włókno indyjskie tak zwana J u t e  robi znaczną konkurencję 
naszym produktom włóknistym. Miększa część worków, używanych do przewozu 
na kolejach; robioną j e s t  z włókna tej rośliny. Przywóz takowego do Anglji wy­
nosił w 10 miesiącach r .  1869. 1,223.000 cetn. i wzrósł o 7 0 0 % 0 od lat 15.
\\ Anglji przerabia ją  je  na płó tno, z którego worki na Hamburg i Szczecin idą 
do M egier.  Anglja w 10 miesiącach p. r. wywiozła 42 milionów łokci płótna 
z ju ty  w wartości 600.000 funt. szterl.  a oprócz tego przędzy' z juty' za 70.000 
tunt. szterl. Wartość przeto wywozu dosięgła w ubiegłym roku 10 mil. reńskich. 
Nasza produkcja konopna i lniana uczuwa już  nacisk tej konkurencji,  która stać
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się może j e s z c z e  g ro ź n ie j sz ą ,  gdyż  up raw a  j u t y  w Jndjach  w schodn ich  coraz 
wzrasta . J u ta  j e s t  a r ty k u łe m  dość  c e n n y m ,  aby zn ieść  w ysokie  cło kanałowe, a 
t r a n s p o r t  j e j  obróci  się te raz  na S u e z ,  k tó r a  to d ro g a  ja k  na t e raz  dla p r z e d ­
miotów w ar tośc i  m nie jsze j  np. ryżu ,  j e s t  dla p ó łnocnych  E u ro p e jc z y k ó w  p r z y n a j ­
mniej, p raw dopodobn ie  za d ro g ą  z pow odu  cła w y so k ie g o ,  k tó re  od żeg lug i  k a ­
nałem po b ie ra ją .

P ró c z  tego  konkuru ją  z p ro d u k c ją  e u ro p e j sk ą  j e s z c z e  indy jsk ie  nas iona  
olejne, rz e p a k  i s iem ie  ln iane ,  k tó ry c h  im p o r t  do Anglji  w ynosi  w p rz e c ię c iu  
4 —S milionów cetn.

Dziwną j e s t  ta k o n k u re n c ja ,  gdyż j a k o ś ć  tow aru  indy jsk iego  j e s t  o wiele 
g o rszą  od e u ro p e jsk ie g o .  Z aw ar tość  oleju j e s t  o 5 0 % 0 n iż s z ą ,  a olej złej  j a ­
kości.  Mimo to różn ica  w cenie nie wynosi  ja k  1 0 — 1 5 % 0, a to  z  tego  pow odu, 
iż wysoka cena  m akuchów  do 7 funt . sz tc r l .  za tonę,  w yrów nyw a s t r a ty .  Ln iane  
siemie indy jsk ie  stoi w cenie nawet wyżej  niż n iem ieckie  i r o sy jsk ie ,  a w ogóle 
nasiona olejne tak  rzepak  ja k  i siemie ,  mają o 2 0 % 0 w p rz e c ię c iu  wyższą w a r ­
tość  niż ryż .  Z teg o  powodu zdolne  będą ponosić  w ysokie  cło kanałowe i p r z y  
jakim  tak im  p okup ie  w E u r o p i e ,  s p ły n ą  masami na nasze  t a r g i ,  tem b ard z ie j ,  że 
główny p o r t  wywozowy a r ty k u łu  tego ,  Bombaj, najbliżej t e raz  E u ro p y  j e s t  położony.

P ró c z  r z e p a k u  i s iemienia  ln ianego p rzychodz i  od lat kilku nas ien ie  b a ­
wełny na t a r g  angielski.  W  p ie rw sz y c h  10 m ies iącach  18G9. r . przyw ieziono  go 
do Anglji  1,820 000 cetn .  Zapewne' że tak  olej j a k  i k u ch y  z tego  nasienia  mniej 
w ięce j  o l b ° / 00 mniej są  w a r te  niż r z e p a k o w e ,  lecz p r z y  n ad e r  n iskie j  cenie  
te g o  nasienia  w k ra jach  p ro d u k c y jn y c h ,  zdolne ono j e s t  nap ływ em  swoim w y ­
w rz e ć  n ie k o rz y s tn y  w pływ  na p ro d u k c ję  nas ion  o le jnych  w E u ro p ie .  W  ogóle 
można ocenić  w ar to ść  p rp d u k tó w  g o sp o d a rs k ic h  jak ie  A nglja  z k ra jów  in d y jsk ic h  
pob ie ra ,  na 9 mil. funt .  sz te r l .  ( r y ż ,  ju ta ,  rzep ak ,  s iem ie  ln iane ,  n as ien ie  b aw e łn y ) ,  
a za tem na kwotę  wyższą,  niż ca łkow ity  wywóz p ro d u k tó w  ro lnych  i o g ro d o w y ch  
m o narch j i  a u s t r ja c k o -w e g ie r s k ie j .  ( S c h l .  landw. Z tg .)

Wiadomości bieżące.
P i e r w s z a  b u k o w i ń s k a  w y s t  a w a r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w a  i m a ­

s z y n .  P o jm ując  dobrze ,  iż w ys taw y są m oralnym  bodźcem  do p r a c y  tak  dla p r o ­
ducentów ja k  i p rzem y sło w có w , a tem sa m e m  p rz y czy n ia ją  s ię  niemało do rozw oju  
postępu ,  b u k o w iń sk ie  T ow arzystw o ro ln icze postanow iło  u rządz ić  takową w C z e r -  
niowcach w czas ie  od 18. do 24. w rześn ia  b. rr

P re z y d u ją c y ,  Otton b a r .  P e t r in o ,  z p r z y b ra n y m  Kom ite tem  zają ł  s ię  u r z e ­
czywistnieniem tej myśli ,  a jako  m ie jsce  n a jd o g o d n ie jsz e ,  p rz e z n a c z o n o  o b sz a r  
t r zy  m org i  na p lacu  obok og rodu  publ icznego ,  ja k  nie mniej  część  sam ego  o g rodu  
i dom należący do s t rze ln icy .

W  niedzie lę  18. w rz e ś n ia  o godz. 12. w po łudnie  o tw orzoną  zosta ła  w y ­
stawa p r z e z  p r e z e s a  odpowiednią p rzem ow ą .

Galicyjskie  cen tra lne  T ow arz ys tw o  ro ln icze  wzięło w niej udzia ł ,  m ianu jąc  
na takowe delegatami M ieczysława h r .  B o rk o w sk ie g o ,  A ntoniego bar .  G os tkow ­
sk iego i F ra n c iszk a  Ja s iń sk ie g o .
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Po otw arc iu  udano się dla o b e jrzen ia  wystawy, rozpoczyna jąc  od działów 
zna jdu jących  się w tym że  samym gm achu ,  gdzie  takowe nastąpiło .

E legancja  w u rz ą d z e n iu  obok p raw d z iw ie  p ięknych  o k azó w ,  zwracała  tu 
na s ieb ie  ogólną uwagę.

Z as ługu je  też  na w zm iankę :
F a b ry k a ty  chem iczne  Karola  Antoniego Mullera  z O pa jcc  na Bukowinie ;  

mąki,  k ru p y ,  oleje i m ak u ch y  l ir .  B li ichera z G erm ak ó w k i ;  naf ta  i d o b re  a tanie 
sm arow id ło  p r zem y sk ieg o  T ow arz y s tw a  rek ty f ik ac j i ,  r e p re z e n to w a n e  p r z e z  dom 
zleceń  ro ln ików Anton iego  bar .  G o s tk o w s k ie g o ; am ery k ań sk ie  m aszyny  do sz y ­
cia, w ys taw ione p r z e z  dom zleceń ro ln ików A. b a r .  G os tk o w sk ieg o ;  napoje  m u­
su jące  Karola  Rżący z K ra k o w a ,  k tó ry c h  w yborny  sm ak  śc ią g a ł  do p ró b  liczną 
p u b l ic z n o ś ć ;  r o so l i sy  i l ik ie ry  Mikołaja bar .  K ap reg o  i B a c z e w s k ie g o ; sp i ry tu sy  
oczyszczone  96°, witelina do ośw ietlania  i farba do s tampil j i  p ie rw sz e g o  T ow a­
r z y s tw a  galic. rek tyfikacji .  Obok ty c h  w y b o ró w  leżały dwa m edale  jako  dowody, 
iż m łody  ten  zak ład  w k ró tk im  czas ie  d obrze  zas łuży ł  s ię  na  polu p r z e m y s łu .

P ięk n e  w yroby  szklanne liuty w Majdanie G ó rn y m ;  wina b u rg u n d z k ie  ks. 
Lobkowicza z C z e c h ;  wino m ołdaw skie  P io t ra  P e t r in y  z C z e rn ia w k i ; o b ru s y  i s e r ­
w e ty  bar .  K a p c o w e j , św iadczące  j a k  s ta ran n ą  i znakomitą j e s t  g o sp o d y n ią ;  ko­
żu ch y  z S a d a g p ry ;  miedź i żelazo b ardzo  d obre  z Ja k o b e n ó w ;  szyldy S zap i ry  ze 
L w ow a;  wosk i miód G rz e g o rz a  P o p esk u la  i Ż u k o w sk ie g o ;  kokony  jedw abników  
■wielkie i bez skazy Aglai W a s y lk o ;  rożki  je le n ie  Cha lbazaniego.

Z w arzyw a ,  nasion i o w oców , najważnie jszym  okazem  by ły  bezwątpienia  
owoce suszone  Jana L i ty ń s k ie g o ,  za rz ą d c y  o g rodu  p u b l icznego  ze Stanisławow a, 
p r z y rz ą d z o n e  w ed łu g  m etody  dra .  L u c a s a ,  ś l iczny ich k o l o r ,  p r z y je m n y  zapach 
a  sm ak  wyborny ,  czyni j e  niety lko  z u p e łn ie  zdatnem i na wywóz zag ran iczny ,  lecz 
zarazem  p rz y  rozpow szechn ien iu  tego  sy s te m u  w k r a j u ,  ro k u je  znaczne  korzyści  
z te j  tyle  ważnej, a dotąd  u nas tak zaniedbanej  gałęzi  p rzem y słu .

Dalej kapus ty  o lb rzym ie  a w a ż n e ,  s e r y ,  r z o d k ie w ,  p a t l a c z e le ,  ja b łk a  itd. 
P io t ro w sk ieg o  ogrodnika  z C zern idw iec .  Róże  w roz l iczn y ch  g a tu n k a c h  tak  p i ę ­
kne,  iż kolekcją podobną mało k tó ry  z zag ran iczn y ch  og ro d ó w  p o szczyc ić  się 
m o ż e ,  R i t te ra  og rodn ika  z S a d o g ó r y ;  kawony o lb r z y m ie ,  Kością D uchy  w ło ­
śc ianina z S am uszyny ,  ananasy  Michała b a ro n a  K ap reg o  z S z c z e r b o w ie c ; w ino­
g rona  A l t h a ; cebu le  o lb rzym ie  i kar tofle  K aw ki ,  o g ro d n ik a ;  j a b łk a  Nowickiego 
z Z a le sz c z y k ;  m elonów k i lkadz ies ią t  sz tuk  w y b o rn y c h  g a tunków  Hosbina z C z e r -  
niow iec ;  ty ton iow e liście S c h i r ic h a  z W idym ow a;  p szen ica  i r z e p a k  lir.  Bli ichera;  
t r a w y  Z o t ty ;  konopie  W ilhe lm a D łu g o b o r s k i e g o ; zb ió r  nas ion  zbożowych bardzo 
liczny i p ię k n y  dom u z leceń ro ln ików A. b r .  Gostkow skiego .

W ogro d z ie  pom ieszczono kwiaty, okazy leśne  i w y b o ry  kam ienne i gliniane.

Z ty c h  aloes kwitnący Z adurow icza  i z b ió r  kwiatów P io t ro w sk ieg o  nie mało 
p rzy o z d a b ia ły  wystawę.

Na szczegó ln ie jszą  wzmiankę zas ługu je  altana leśna, Ignacego  D o n e r s b e rg a ,  
nad leśn iczego , u rządzona z praw dziw ą  znajomością  p r z e d m io tu ,  a k tó ra  śc iagała  
licznie  o d w iedza jąc ych .  O bok niej znajdowały  się  p r z e k ro je  d rzew  z lasów A le ­
k sa n d ra  b r .  tYasylki i tyki 40  i BOletnie, m ające 3 do 4  cali g ru b o śc i  a. 9 sążni 
w ysokie  z C zokanestj i .  Dalej okazy cem en tu  M orb izera  z  Radowiec .  P ie c  kaflowy
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A. br. G os tkow sk iego  szczególnej  b ia ło śc i ,  m a rm u ry  Ottona b r .  P e t r in y ,  c e g ły  i 
dachówki G re g o ra ,  budowniczego, ł u p e k  Pojana z Koszczui.

W  ś ro d k u  wznosi się nam io t ze sławnemi p ie rn ikam i Emila  L ew ick iego ,  
wsrod k tó ry c h  spoczyw ał  kró l  p ie rn ików , okaz ll iOfuntowy.

Z boku odbywano p ró b y  z p iwem czern iow ieck iem  z b ro w a ró w  S t  inera  
i Goebla, a znawcy przyznawali  p ie rw sze m u  palm ę zwycię.ztwa.

Nakom co plac obok o g ro d u  zajm ow ały  różne  f irm y fab ry k  narzędzi  r o ln i ­
czych . ich r e p re z e n ta n c i ,  j a k  n iem niej  s ta jn ie  z końmi, b yd łem  i nierogacizną .

Lokoinobila S h u t t l e w o r th a ,  wystawiona p rzez  r e p re z e n ta n ta  fabryk i ,  W i -  
cherę ze L w o w a ;  m łocarn ia  p r zen o śn a  na k o ła c h ,  s z e ś c io k o n n a , z p r z y rz ą d e m  
do czyszczenia, S h u t t le w o r th a ,  w ys taw iona  p rz e z  dom zleceń ro ln ików  A. br.' Go­
stkowskiego. M ło c a rn ie ,  m ły n k i ,  s ie czka rn ie  i p ł u g i ,  zaszczytn ie  znanej f a b ry k i  

ranciszka E ljas iew icza  , p ra sa  do s ia n a ,  u nas praw dziw a  n o w o ś ć ,  B oroscha  e t  
E ichmana z P ra g i ;  lokomobile H ornsby ,  wystawione p rzez  Langenhana  e t  Clemaut, 
lokomobile R u s to n  P r o c t o r  e t  com p.,  m ło ca rn ie  i inne narzędz ia  Carowa, S iegla , 
K u g le ra , wystawione p rzez  R e d in g e ra ,  lokomobile R am sons S i m s ,  w ystaw ione 
przez G. Ratien  itd.

W  ogóle wiele było  lokomobil,  bo sz tuk  10, a n ad e r  mało narzędz i  p i e r w ­
szej p o t r z e b y  w g o sp o d a rs tw a c h  p o s tę p o w y c h ,  ja k  d o b ry c h  m ły n k ó w ,  pługów, 
podskibowców itd.

Co do in w en ta rza ,  p ie rw sze ń s tw o  należy s ię  koniom z  k ra jo w eg o  s tada  
R adow iec ,  dalej  Michała b r .  K ap reg o  z S zerbow iec ,  Jakóba  b r .  Rom aszkana z H o-  
rodenki, W ale reg o  br .  K a p re g o  z G ropenów , Kaje tana  Ł u k as iew icza  z  Bojanczuka.

Nie m ożna też  pom inąć  bez w zm ianki p a ry  znakom itych  ry s iak ó w  p r z y ­
prow adzonych  z Podola ro sy jsk ie g o ,  j a k  niemniej koni p o c iągow ych  Niem ców  k o ­
lonistów, z k tó ry c h  Marcin S a u e r  sam p rz y p ro w a d z i ł  k i lkanaście .

N ajsm u tn ie jszy  ob raz  p rzed s taw ia ło  bydło ,  o p rócz  bowiem sta jn i  T łom ackie j  
całej i p ó ł  k rw i  sz w ajcarsk ie j ,  r e s z ta  by ły  to tylko p ró b k i  roz l iczn y ch  ra s  i to 
próbki nieudałe .

Między innemi było t r z y  sz tuki  ho len d ró w  z Budynie,  m in is t r a  b r .  P e t r in y ,  
a to buhaj, k row a ja łow a i c ie l iczka ,  dla k tó ry c h  przeznaczono  podobno  medal 
(pewnie za m leczność) .

Z w ołów  opasow ych  odznaczały  się dwie s z tu k i ,  F i s c h e ra  ze  S t ra ż y ,  w a -  
iące j e d e n  12 a d ru g i  11 ce tnarów .

Z ro b o czy ch  wołów najp iękn ie jsze  Mikołaja  b r .  K a p re g o  z N egosz tyn  i 
Jakóba b r .  Rom aszkana  z Horodenki, w szys tk ie  r a s y  m ołdaw skie j .

Ze świń g o dny  uwagi w iep rz  r a s y  J o r k s h i r  b r .  Mikołaja K a p r e g o ,  ważył 
bowiem 6 do 7  ce tnarów .

W  ogóle chów bydła  nade r  n iedbale  j e s t  p row adzony  na B ukow in ie ,  p o -
niimo, iź p os iada  ona w szelk ie  ku te m u  warunki .

W prow adzen ie  innych  ra s  bez  odpow iedniego i u m ie ję tnego  ich  p ie lęg n o ­
wania, doprowadziło  tu te jsze  s ta jn ie  do tak  sm utnego  stanu,  jak i  nam obecna w y ­
stawa p rz e d s ta w iła ,  n iechże w ięc  p rzyna jm nie j  choć  na p r z y s z ło ś ć  będzie  to
przestrogą dla tu te j sz y c h  hodowców. (Dzień .  Pol .)

Rolnik. Tom VII. IB
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P r ó b a  p ł u g a  p a r o w e g o  odbyła się w lipcu tego roku w Altenburgu 
w ęgierskim , na folwarku w ieselburskim , w pobliżu dworca kolejowego. Sprow a­
dził p ług  ten dyrektor dóbr arcyksięcia A lbrechta, p. J e s s e .  Koszt jego  wy­
nosi na dworcu w W ieselburgu  35.000 z łr. wraz z pługam i, kultyw atorem  i b ro ­
na. P ług  ten  pochodzi ze znanej fabryki Fow lera w Leeds i j e s t  nadzwyczajnie 
dobrze zbudowany. P róba  odbyła się pom yślnie z wszelkiego rodzaju narzę­
dziami. Nasam przód pracow ał p łu g  jednolem ieszow y, k tó ry  odw racał skibę na 
4 i/a< szeroką a 16" głęboką. Przy jem nie  było p a trz eć , jak  doskonale ziemię 
przew racał i k ruszy ł. N astępnie użyto p ługa cztero  -  lemieszowego , k tó ry  pas 
4 % ' szeroki a 200° długi, na głębokości 16" w 7 — 8 minutach p rzew raca ł, co 
rob i dziewięć m orgów na robotę lOcio godzinną. P rzy  użyciu p ługa 8mio le­
m ieszowego, zorywała maszyna pas te jże  samej długości, lecz 9 ' szeroki, na g łę ­
bokości lOciu cali, w p rzec iągu  m inut sześciu , coby robiło 19 m orgów w lOciu 
godzinach. Jeszcze szybciej pracow ał ku ltyw ator, a nakoniec działanie brony, 
k tó ra  zajmuje szerokość dwóch sążni , było zadziwiające. P rzestrzeń  200 sążni 
p rzela tu je  w 2 %  m inutach *), zatem w lOciu godzinach zrobiłaby 25 morgów. 
W  prak tyce jednak  należy od tych  danych odtrącić %  część.

P rzestank i na nawrotach są bardzo kró tk ie . Daleko prędzej niż nasz p ług  
nawrócić je s t  w stanie, maszyna podnosi p ług  z ziemi jednym  bokiem, a zanurza 
go drugim . Bardzo ciekawem je s t  nawracanie g ru b b e ra , k tórego zakrzywione 
16 calowe noże w jednej chwili z ziemi maszyna dobywa, całe narzędzie w p ó ł­
kole obraca i w przeciw nym  kierunku ją  pociągając znów w ziemię zanurza. 
Brona, k tó rej zęby zupełnie prostopadle stoją, nie obraca się , tylko po posunię­
ciu się  lokomobil o szerokość zbronowanego pasa nazad wraca.

Aby okazać łatw ość poruszaniu lokomotyw, p rzyczep ił kierow nik pługa 
p. E y t h **) jedno z narzędzi olbrzym ich do lokomotywy i ru szy ł z nią ku polu
próbnem u. Na drodze napotkał kanał 4  —  5° szeroki a 8 stóp najmniej głęboki.
Z łatw ością wszelką weń w jechał, a z drugiej strony używszy oczywiście całej 
p a ry  w yjechał. Rezultat ten  zgromadzona publiczność hucznem  „E ljen“ wyna­
grodziła. (W r. landw. Z tg.)

P r ó b a  ż n i w i a r k i  n i e  ko  m b i n o wa  n e j IIo w a r d a  ***), sprowadzonej
p rzez  Oddział gospod. T arnopolsk i, odbyła się  w Tarnopolu podczas jarm arku

*) Milę, tj. 4000° robi w 50ciu m inutach, zatem tak  jak  koń truch tem .
**} Inżynier naczelny w icekróla E g ip tu , p. E y th , od lat lOciu poświęca swą 

czynność pługom  parowym  i setki takowych w Egipcie, Indjach wschodnich 
i Am eryce w ruch  wprowadził.

***) Howarda żniwiarka „B ritish R eaper" odniosła trzecią  nagrodę na kon­
k ursie  w A ltenburgu w ęgierskim  w roku przeszłym , zaś kombinowana tejże 
samej fabryki wyżęła w czasie tegorocznego żniwa p rzeszło  200 morgów 
zboża, a 80 koniczyn i traw y w Hujczu, u A. Jabłonowskiego. Tejże sa­
mej fabryki m aszyny mają w tym roku w użyciu w G alic ji, o ile wiemy : 
P P . Jan Vivien w Poznance, Hip. Bohdan w Zadwórzu i Stan. h r. Jab ło­
nowski w Nastasowie. W dzięczni bylibyśmy tym panom , gdyby raczyli 
nadesłać nam sprawozdanie o działaniu takowych. Tylko relacje w iarogo- 
dne z p rak tycznego , dłuższego użycia żniw iarek, dadzą m iarę ich w ar­
tości. (R ed .)
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Ś. Anny. P ra w d o p o d o b n ie  w sk u te k  z łego  ustaw ien ia  m aszyny, wcale n iepom yśl­
nie działała. W y m ię ła  p rzeznaczone  dla p ró b y  zboże, t j .  żyto i psz en icę ,  ku nie­
wielkiemu zbudowaniu  zgrom adzone j  p u b l iczn o śc i ,  k tó rą  oczywiście  n ieszczęśliw a 
p ioba  j e s z c z e  bardzie j  z raz i ła  do żn iw ia rek ,  k tó r e  i tak u nas n ieszczegó lnego  
używają ro z g ło su .  Po  skończonej  p ró b ie ,  gdy  m a s zy n a ,  j a k  w p ro g ra m ie  b y ło ,  
na p iz e d a ż  w ys taw ioną  została ,  nie znalazł się nikt , coby m ia ł  c h ęć  nabycia  te g o  
n iep o t rzeb n eg o  g ra tu .  D opie ro  b r .  L e o n a rd  Piniriski,  k u p i ł  go za cenę  3 4 0  złr .  
(n o n a  kosz tu je  do 600  z ł r . ) .  Miejmy na d z ie ję ,  że d obrze  u ż y t a ,  maszyna ta  
repu tac ję  s t r a c o n ą  odzyska.

O ile s ły sze l i śm y  i inne Oddziały Tow arz .  gospod .  p r z e d s ię b ra ły  p ró b y  
ze żniwiarkami innycb  fa b ry k ,  i t a k :  Podobno O ddzia ł  S am borsk i  r o b i ł  p ró b ę  
z maszyną B i c k e r t o n a ,  O ddzia ł  Kołomyjski  z żniw iarką  M a c - C o r m i c k ą .  
Do życzenia by łoby ,  aby w iadom ość o tych  p ró b ach  za p o śred n ic tw em  „R oln ika“ 
doszła do p ew nego  koła  gospoda rzy .

N o w a  ż n i w i a r k a  w y n a l a z k u  pp.  M a r s h  & K u n c  z P i a n o  (Il l inois 
w Zjednoczonych S tan ach ) ,  p róbow aną  by ła  w tym ro k u  w W ielk im  W aradyn ie ,  
A ltenburgu  w ę g ie r sk im  i V o sendorf  pod W iedniem . S p ra w ozdan ie  z tej osta tn ie j  
p ró b y  podaje  „ W r .  landw. Z t g . “ . Maszyna ta waży 890 funtów, lecz ma tę  do g o ­
dność, że c iężar  je j  bardzie j  niż w in n y c h  równej wagi m aszyn, w yrów nanym  j e s t  
p rzez  p r z y rz ą d  do wiązania i człowieka wiązaniem zatrudn ionego-  P o t ró jna  t r a n s ­
misja od ko ła  p o ru sza jąc eg o  dokonywa c i ę c i a , nas tępn ie  p rzenos i  odc ię te  zboże 
na p raw y  k raw ędź  p la tform y, nakoniec podnosi  takowe aż do p u n k tu  , w k tó rem  
lob o tn ik  w iążący ła two chw ycie  j e  może. P r z y rz ą d  bardzo  odpowiedni z a b e z p ie ­
cza zboże od ro zm ierzw ien ia  w ia trem . P ró b a  odbyła  się na rzadko  s to jące j  p s z e ­
nicy, p r z y  n ader  silnym w ie trze .  Maszyna ogólnie się p o d o b a ła ,  chociaż j e d n o ­
myślnie  zawyrokowano, że nasz  robo tn ik ,  nie tak silnie j a k  am erykańsk i  żywiony, 
nie j e s t  w s tan ie  podołać  p rz e z  czas d łuższy  n ad e r  nużącem u wiązaniu zboża.  P P .  
M arsh  i Kunc obecni p r z y  p ró b ie  obiecywali uw zględnić  ile możności  zrob ione  
zarzu ty  i uwagi,  a t e m  Samem u lep s zy ć  sw ą m aszynę  tak, aby tu te jszym  s to s u n ­
kom bardzie j  odpowiadała.

Zdaniem Redakcji  „M r .  landw. Z tg .“ wystąpi  maszyna ta, jako n iebezp ieczna  
rywalka is tn ie jących  żniw iarek ,  zwłaszcza g d y b y  p rz e z  użycie  np. konopnych  p r z e -  
w rose ł  dało  s ię  w iązan ie  zas tosow ać do w iększych  łanów. Używając bowiem s ło ­
m ian y ch  napo tykam y  tę  o g rom ną  t ru d n o ść ,  iż na p la tfo rm ie  niema d o s ta tecznego  
miejsca do złożenia  takiej i lości p r z e w r ó s e ł  ile ich do d łuższego  poch o d u  m a­
szyny po trzeba .

P r z y w ó z  s i a n a  i s ł o m y  d o  F r a n c j i .  Od czasu  ro zpow szechn ien ia  
się kolei żelaznych,  s ta ły  się p rzed m io tem  handlu  naw et  takie p rzedm io ty ,  k tó r e  
dawniej z pow odu  wielkiej swej obję tośc i  dalszego t r a n s p o r tu  op łac ić  nie m ogły .  
Jednym z tak ich  p rzedm io tów  j e s t  siano i słoma. W  tym roku  zwłaszcza wywóz 
takowych wielkie  może p r z y b ra ć  ro zm ia ry  z powodu niezw ykłego  b raku  paszy  
we F ranc j i ,  spow odowanego posuchą .  Ceny siana we F ra n c j i  dosz ły  do bajecznej  
wysokości, p o d łu g  nadchodzących  sp raw ozdań  cc tn a r  c łowy siana p łacą  po  4  z ł r .  
80 et., do 3 z ł r .  60 c t .  F ra n c ja  z re s z tą  w zwykłych  nawet la tach sp row adza  
znaczne ilości paszy  i tak  w ynos ił  p rzyw óz  siana,  s łom y i pasz  innych  do F r a n ­
cji w ro k u  1867. 363 .396  ce tna rów  c łow ych ;  w ro k u  1868. 38 0 .7 1 3  cetn .  c ł o -

16*
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w y c h ; w  r o k u  1 8 6 9 .  3 1 4 . 0 0 7  c e t n .  c ł o w y e h .  W y w ó z  p r z e c h o d z i ł  g ł ó w n ie  p r z e z  
g r a n i c e  od  B e lg j i  i Z w ią z k u  c ł o w e g o .  W y w ó z  s i a n a  i s ł o m y  z A u s t r j i  d o tą d  n ie  
b y ł  w y k a z y w a n y ,  a j e d n a k  co r o k u  z n a c z n a  i l o ś ć  i d z ie  do  T r y e s t u ,  a  p o d c z a s  
a b i s y ń s k i e j  w o jn y  n a w e t  do E g i p t u .  ( W r .  l a n d w .  Z t g . )

S t a c j a  d o ś w i a d c z a l n a  n a r z ę d z i  i m a s z y n  r o l n i c z y c h  w c h o d z i  
w  ż y c ie  p r z y  a k a d e m j i  g o s p o d .  w  A l t e n b u r g u  w ę g .  M i n i s t e r s t w o  r o l n i c t w a  w ę ­
g i e r s k i e  d a ło  t e j  s t a c j i  s u b w e n c j ę  t y s i ą c a  g u ld e n ó w  n a  r o k  p i e r w s z y ,  a z a r a z e m  
p o r u c z y ł o  w y p r a c o w a n i e  s t a t u t ó w  t a k o w e j  d y r e k c j i  a k a d e m j i ,  p r z y e z e m  d a ło  n i e ­
k t ó r e  w s k a z ó w k i  co  do  u r z ą d z e n i a .  M im o iż s t a c j a  ta  j e s z c z e  o s t a t e c z n i e  u r z ą ­
d z o n ą  n ic  j e s t ,  j u ż  w ie le  z n a k o m i t y c h  f i rm  z g ło s i ł o  s i ę ,  p o d d a j ą c  w y r o b y  sw o je  
p r ó b o m .  W  c e l u  p r z e d s i ę w z i ę c i a  t a k o w y c h ,  u s t a n o w io n o  t y m c z a s e m  k o m i s j ę  z ł o ­
ż o n ą  t y l k o  z s i ł  n a u c z y c i e l s k i c h  z a k ł a d u  p p .  p r o f .  L e l i  m a n a ,  K a l t e n e g g e r a  
i B a r k a s s y e g o  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  d y r e k t o r a  a k a d e m j i  d r a .  M a s c h a .  P ó ­
ź n ie j  m a  k o m is j a  s t a ł a  w z m o c n i ć  s ię  p r z y b r a n i e m  k i l k u  p r a k t y c z n y c h  g o s p o d a r z y .

Gospodarstwo dom owe.

Przekopywanie grządek w jesieni lub w zimie.
C z ę s t o  s ł y s z y m y  z d a n i e ,  ż e  g o s p o d a r z  w  u p r a w i e  p o la  b a r d z i e j  o g r o d n i ­

k ó w  n a ś l a d o w a ć b y  p o w in ie n .  M o jem  z d a n i e m  w ła ś n i e  p r z e c i w n i e :  w  w ie lu  b a r d z o  
r a z a c h ,  o g r o d n i k  lub  m i ł o ś n i k  o g r o d n i c t w a ,  p o w i n i e n  b y  w z ó r  b r a ć  z  g o s p o d a ­
r z a .  J e d n y m  z  t a k i c h  w y p a d k ó w ,  j e s t  p r z e k o p y w a n i e  z i e m i  p o d  z im ę .

G o s p o d a r z  p o  z b i o r z e ,  j e ź l i  p o l a  n ie  p r z e z n a c z a  n a  p a s t w i s k o ,  p o s p i e s z a  
2  p r z e o r a n i e m  go .  Z w ła s z c z a  n a  z im ę  s t a r a  s ię  k a ż d y  p i ln i e j s z y  g o s p o d a r z ,  a b y  
ś c i e r n i s k a  s w o je  w s z y s t k i e  m ia ł  p o o r a n e .  1 to  n ie  t y lk o  d l a t e g o ,  a b y  z w io s n ą  

m i e ć  m n ie j  do c z y n i e n i a ,  l e c z  o w s z e m  d la t e g o ,  że  d o ś w i a d c z e n i e  go  n a u c z y ł o ,  iż 
p o l e  p o d  z im ę  z o r a n e  s p o s o b n i e j s z e m  j e s t  p o d  z a s i e w  w i o s e n n y  a  n a w e t  u r o d z a j -  
n i e j s z e m .  O r a n i e m  n a  z im ę  o s i ą g a  g o s p o d a r z  o d l e ż e n ie  s i ę  r o l i  i j e j  d o s k o n a ł e  
¥p r z e k r u s z e n i e .  I n n e m i  w y r a ż a j ą c  s i ę  s ł o w y : o d b y w a  s ię  p r z e z  to  w  ro l i  w e ­
w n ę t r z n y  r o z k ł a d ,  p e w i e n  p r o c e s  c h e m i c z n y ,  k t ó r y  r o l ę  z w io s n ą  do  u r o d z a j n o ­
ś c i  p r z y p o s a b i a .

O g r o d n i k  m a ło  k i e d y  s t o s u j e  s i ę  do  t e g o ,  a  p r z y n a j m n i e j  n ie  j e s t  p o s t ę ­

p o w a n i e  t a k i e  d la  n i e g o  p r a w i d ł e m .  Ż e  t a k  j e s t  w  o g ó l n o ś c i ,  p r z e k o n u j e  n a s  
p o g l ą d  n a  w s z y s t k i e  p r a w i e  o g r o d y  n a s z e  p r z e d  z im ą .  W s z ę d z i e  t a m  u j r z y m y  
g r z ę d y  w  t y m  j e s z c z e  s t a n i e ,  w  j a k i m  j e  p o  z b i o r z e  p o z o s t a w i o n o ;  n a ć  z e s c h n ię th ,  
s t r ą c z k i  i k a c z a n y  k a p u ś c i a n e ,  c h w a s t y  i t y m  p o d o b n e  p o z o s t a ł o ś c i  z a n i e c z y ­
s z c z a j ą  g r z ę d y ,  n a  k t ó r y c h  b u jn e ,  z i e l e n i e j ą c e  s ię  j e s z c z e  c h w a s t y  t u  i  ó w d z ie  
p o r a s t a j ą .  K a ż d y  s o b ie  m y ś l i ,  że  n a  w io s n ę  c z a s  b ę d z i e  o c z y ś c i ć  g r z ę d y  i p r z e ­
k o p a ć ,  a  n ik o m u  n a  m y ś l  n a w e t  n i e  p r z y j d z i e ,  ż e  k o p a n i e m  g r z ę d y  n a  z im ę ,  z i e ­
m i ę  u r o d z a j n i e j s z ą  u e z y n i .

N a s a m p r z ó d  s k o p a n a  n a  j e s i e ń  g r z ę d a ,  d o s t a j e  n ie ja k i  p o g n ó j .  J e s t  n im  
b o w i e m  z a r ó w n o  z i e l e n i e j ą c a  s i ę  j e s z c z e  r o ś l i n n o ś ć ,  j a k  i o d p a d y  s u c h e  r o ś l i n  
k t ó r e  p r z e k o p u j e m y .  R o ś l i n y  t e ,  t a k  z ie lo n e  j a k  i s u c h e ,  z a w s z e  m a ją  w  s o b ie  
c z ę ś c i  p o ż y w n e ,  a  b u t n i e j ą c  w  z ie m i  p r z e z  z im ę ,  d o s t a r c z a j ą  j e j  n i e j a k i e g o  p o ­
k a r m u .
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Lecz  daleko w iększe  ko rzyśc i  os iągam y p r z e z  d ok ładne  w ym ięszan ie  ziemi, 
p rzez  dobycie  w ars tw y  d o l n e j , k tó r a  p r z e z  zimę ca łą  leży  w ys taw iona  na dzia­
łan ie  p o w ie t r z a .  K ażde obrob ien ie ,  spu lchn ien ie  pola  w ted y  okaże się  n a jk o r z y s t  
nie jszem, gdy się ziemia p r z e d  obsiewem  ma czas u le ż e ć ,  j a k  pow iadają .  Rola 
lub g rzęda ,  k tó ra  p r z e z  lato p lon  d a ła ,  okaże się o w iele  sposo b n ie jsz ą  do w y ­
dania n as tęp n eg o  zb ioru ,  gdy  po u rob ien iu  ma czas p r z e z  zimę się  odleżee. P o ­
wie trze  zimowe kolejno m roźne  i c iep le jsze  w y w ie ra  si lny  w p ły w  na z iem ię ,  
k rusząc  j ą  i pu lehniąc .  Dowodem te g o  ta k ż e ,  że  k r z e w y  p osa dzone  na w iosnę  
w jam y, k tó r e  wykopano p r z e d  z im ą ,  z powodu r o z k ru s z e n ia  ziemi lepiej r o s n ą -  
niż g d y  się j e  w św ieżo  wykopane jam y  posadzi .  Z t e g o  w y p ły w a ,  że ziem ia  
ogrodowa w je s ie n i  p r zek o p an a  w lepszym  s tanie  u ro d za jn o śc i  z z im y  w ychodzi, ,  
niż g d y b y śm y  j ą  pozos taw il i  n ie tkn ię tą ,  zamkniętą  niejako na d o b ro czy n n e  wpływy 

zimowego pow ie trza .
Lecz  i inne j e s z c z e  k o rzy śc i  daje nam p rzekopyw an ie  o g rodów  na  z im ę,  

o czem powiem poniżej, a to tern b a r d z i e j , że kop iąc  pod  z i m ę , j e d y n ie  zważać 
p o t rz e b u je m y  na p rzygo tow an ie  ziemi, a nie na siew i sadzenie  ro ś l in .  T o  też  

z tego  pow odu  kopiąc  w je s ie n i  t r z e b a :

1. Kopać j a k  n a jg łęb ie j .
2. Kopać g ru b y m  sz ty ch em .
3. Pozostaw ić  p r z e k o p a n ą  g rz ę d ę  n ie tk n ię tą ,  t j .  nie po ró w n an ą  g rab iam i 

aż do siewu na wiosnę .
Gdy z zachowaniem ty c h  p rz e p isó w  p rz e k o p y w a ć  b ęd z iem y  o g ro d y  w j e ­

sieni, wówczas ( jak  z w łasnego  m ogę  pow iedzieć  dośw iadczen ia )  n a s tę p u ją c e  o s i ą ­

g n iem y  k o rz y ś c i :
Ziemia o trzym a pognój zielony,  a odpady  roś l in  dostaną  się  n a ty c h m ia s t  

w ziemię, k tó re j  butw iejąc  dodadzą si ły .
Kopanie p o d  z im ę daje nam możność  pognojan ia  g r z ę d  ju ż  w j e s i e n i ,  co 

zwłaszcza w o g rodn ic tw ie  n iezm ie rn ie  j e s t  k o r z y s tn e m ,  a to rów nie  d l a t e g o ,  że 
u łatwia s ta ra n n ie j s z e  o b rob ien ie  ziemi na  w io s n ę ,  j a k  i d l a t e g o ,  że  n aw ó z  p o d  

zimę dany p r ę d z e j  sku tku je .
P u lc h n o ść  ziemi, tak  dla o g ro d n ic tw a  ważna, o s ię g a  się na jdoskona le j .
P rz ekopyw an ie  pod  zimę w yniszcza chw as ty  i ro b ac tw o .

Na g łęboko  u p raw n e j  z i e m i , każda  ro ś l in a  lep iej  s ię  u d a j e , - a g łę b o k a  
uprawa, t j . dobywanie spodnie j  w a r s tw y  ziem i ła two szkod l iw ą  b y ć  m o ż e ,  gdy  
ją  p r z e d  sam ym  siewem usku teczn iam y .  Jeź l i  m am y kopać g ł ę b i e j ,  n iż  z a z w y ­
czaj, w ów czas  czynić to m ożem y tylko w j e s i e n i , gdyż  w te d y  dobytą  ziem ię  s u ­
rową wpływ  p o w ie t rz a  zimowego do p rz y ję c ia  w egetac ji  p r zy sp o s ab ia .  K opanie  
w je s ie n i  za tem j e s t  na j lepszym  sposobem  dojśc ia  do g łębok ie j  u p ra w y  ziemi.

Po  lecie  suchem  p rzek o p an a  w je s ie n i  ziemia bardz ie j  zdoła zu ży tkow ać  
wilgoć je s ie n n ą  i zimową, k tó ra  w pu lchną  ro lę  p rę d z e j  wnika.

Do pu lchne j  w jes ie n i  p rzek o p an e j  ziemi p o w ie t rz e  i spady  a tm o sfe ry c z n e  
ła tw ie jszy  m ają dostęp ,  pow odując  tern sam em  szybszy  ro z k ła d  ziemi i o r g a n ic z ­

nych w  niej szczątków.
Nakoniec ziemia p o d  zimę skopana  da  się lepiej i sposobnie j  u ro b ić  z wio­

sną  pod  każdy  zasiew.
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Z tych przeto po,rodów nic należy nigdy pozostawiać ogrodów tak jak

w  5? r r ° “  “  P ! zf 8tawiły> trzeba j e  skopać głęboko aibo
i nawet i w  z im ie ,  <

(Practise!).  Landw.)

w je s ie n i ,  albo też ilekroć powietrze na to zezwoli  nawet i w  z im ie ,  choćby  
w lutym jeszcze ,  a dobre skutki będą niezawodne.

S ta n  z b io r ó w .
Z Ga h e j  1 szczupłe tylko możemy podać wiadomości, odebraliśmy bowiem

si lw u  Oky |-S1),a'Vu  !  donoszące " rezultacie omletów i o robotach około 
s ewu. Okolice, z których sprawozdań nie mamy, prawdopodobnie co do zbiorów  

nowego podać mc mają nad to co w poprzednich sprawozdaniach donosiły .

(1 4 .  w r z e śn ia )  W  C z o r t k o w s k i em  nad S e r e t e m .  Pszenica wydaje 
dobrze, bo z kopy małej więzi do 24 garncy, zbiór z morga od t2 do 16

szczT  m J k r J' r  U M ? A t y  <',"'Zi-'SZCZ(' krzy ^ i ,  nadkąszenicm ziarna j e ­
szcze  miękkiego, z tego powodu odchodzi przy czyszczeniu  dużo średniej p sze -

bvt  ś r id  "• * k“Py 0d 10 'l0 M  giU'nCy’ 3 &  1 na k"Py urodzaj

a i  l  . u 111 • » szenica wvdaie
^ ^ ze>;b o ;  koPY więzi do 24 garncy, zbiór z morga od 12 do 16

T °  USZk0,hity l irzyżaki, nadkąszenicm ziarna j e ­
szcze  miękkiego, z tego powodu odchodzi przy czyszczeniu  dużo średniej p sze -

b l / ś r e d  °  W- Z'e ’ 2 k‘,|Jy 0d 10 'l0 84 S*r"Dy' a ^  1 na k°Py urodzaj b y ł  s .e d n ,  miejscami, w ogolę  więc zbiór jako mierny uważać wypada. Jęcz,nie,!
o dc  w kopach przez deszcze  uszkodzonym nie był, j e s t  dobry, omłotów dotąd

lobiono. Owsa zb,or bardzo zadowalniający, pomimo że wiatry obiły  p rze-

l o i t S nr"b Pni ‘ " T t -  *bi6r 'la,lCr tPUdny’ U^ Wan°  - ? k s - J  «ześei  sierpa;
or ' ,  y om ło to w - spodziewać się można 16 do 18 korcy, a miejscami  

nawet , 0  korcy z morga. Zbiór koniczyny drugiego pokosu wyrównał a miej­
scami przeszedł pierwszą koniczynę;  nasienna c o d o  piękności ziarna wcale ob ic-

k n v ea P U0'' I * ?  .  ,l0Cll° dZi 15 km‘Cy Z m0rga> ZaSie'V J— 1' bardzo p ie -
średni n j  - Z,emniaki natonliast dadzą w najlepszym razie zbiór
sr e d m ,  nac zupełnie juz usch ła ,  a ziemniaki same psują sie mniej lub wiecej
stosownie do gatunku. Zasiewy „a ukończeniu,  r z ę d o w i  sia'ne o z L i n y  ba‘rdz!> 
lob ze powschodz.ły , przeciwnie siejba ręczna nierówna i gwałtownie już deszczu
poti zebuje. Kopanie ziemniaków rozpoczyna 'sie.

(20 .  w iześnia .)  M powiecie  Z b a r a s k i m ,  pszenicy  wydatek 28 garner

T 4 Ż,“ * k°" W. hm. « f  hmeffective 157  funtów. Jęczmienia 6 kóp na morgu. Kartofle czernieją i psuja
się. Hreczki 3 Ą  kopy na morgu. Grochu 9 kóp na morgu. Żniwo, spóźnione

ciaoT ’ 7  -r° 0t'n'lka 1. Sl0t?’ P1’awie uk°uczone;  z tych samych powodów przy  
ciągłej s ł o c e  opozma s ,ę  zwożenie zboża. Zasiewy dotąd nie ukończone.

słot  J f  'VI'Zf ? nia°  W  K o l o m y j a k i e m  pszenicy  obsiew z powodu c iągłych  
s ł  baidzo opozniony ledwo połowę obsiano. O życie to samo da się p ow ie ­
dzieć. Owsa zbiór z ły  . kop mało, wydatek lichy, ziarno przez s ło ty  ucierpiało

nasienna n ’ K° niczW  W  drugi ucierpiał przez s łoty ,
nas enna poczęsc ,  zebrana, ziarno piękne ale kóp nic wicie. Otawy w tutejszej

hZ‘e 7 aki Chybify ZUpeInie> mał° P°d krzakami i z tych  h dw o  
. gni ych , gdzie  zaczęto zbierać, sprzęt najwyższy 200 korcy na pięciu

n o gach , to częściowo zgniłych. Kukurudza była dotąd mniej jak ś r e d n i a  i 
zapewne me dojdz ie ,  bo stan jej  taki,  że trzebaby przynajmniej do połowy
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października  dni c iep łych ,  bez m rozu,  a tu  c iąg ła  s ło ta  i dotk liwe zimno, na s p r z ę t  
zatem do j rza łe j  k u k u ru d z y  l iczyć  nie można.

W  S t a  n i s ł a  w o  w s k i e m zeb rano  pszen icy  z m o rg a  kóp 1S, k o rc y  10 ,  
zasiana ładn ie  wschodzi.  Żyta  z m orga  kóp od 10 do 1 3 ,  k o rc y  10 do 1 1 ,  za ­
siewy do 1. p aźdz ie rn ika  b ędą  ukończone.  Owies daje z m orga  kóp 8, k o rc y  16; 
jęczm ień  kóp 8 ,  k o rcy  8. K oniczyna nas ienna  zdaje  s ię  by ć  obfitą w z iarno .  
Otawy są bu jne .  Kartofle na n izkich bu jn y ch  g ru n ta c h  p raw ie  zupe łn ie  z g n i łe ,  
na su c h y ch  w yższych  zdrow e. Buraki  ładne b a r d z o , zb iór  zaczęty .  K u k u ru d z a  
ciągle bardzo  l icha, a p r z y  n ieus ta ją cych  s ło tac h  i z imnach j e s t  obawa czy  d o ­

ścignie .
Z p ism  z ag ran iczn y ch  g o sp o d a rs k ic h  m ożem y nas tęp u jący  zes tawić obraz  

zbiorów te g o ro c z n y c h ,  k tó ry  z pow o d u ,  iż w szędzie  p raw ie  z ukończen iem  żn i ­
wa r e zu l ta t  takow ego  mniej  więcej j e s t  zn an y ,  będzie  s ię  m óg ł  o p rz e ć  na p e ­
w n ie jszych  p o d s ta w a c h ,  niż wszelkie sp raw ozdan ia  do tychczasow e.

W  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  stan  zb iorów  b y ł  ogólnie  b ardzo  d obry ,  lecz 
s ło ty  c iąg łe  d w u ty g o d n io w e ,  j a k  donosi  „ O s tsee  Z tg .“ , znaczne  sz kody  w po lu  
wyrządziły .  P ró c z  tego  p o rob i ły  owady sz kody  w g u b e rn j i  Kieleckiej.  Mimo to 
j e d n a k  na znaczny e x p o r t  z K ró les tw a  l iczyć można. W  g u b e rn ja c h  P o d o l s k i e j ,  
W o ł y ń s k i e j ,  n a  L i t w i e ,  z b io ry  w ypadły  n iezwykle obficie. T oż  samo d o ­
skona ły  zbiór  ma cała  R o s j a  p o ł u d n i o w a ,  z w yją tk iem  g ubern j i  C h e r  s o ń ­
s k i e j  i T a u r y c k e j ,  k tó re  ś redn i  tylko p lon  miały. G u b ern je  z a ś :  S a m a r -  
s k a ,  S a r a t o w s k a ,  K a ł u s k a ,  m ia ły  u rodza j  ś red n i ,  zaś O ł o n e ż ,  A r c h a n -  
g i e l  i W o ł o g d a  zły, gdyż tam praw ie  w szystką  ozim inę ,  musiano p r z e o r a ć ,  a 
nads iana  j a rzy n a  z b ra k u  deszczu  nie szczególn ie  się uda ła .

W o ł o s z c z y z n a  miała  zbiór  ogólnie  zadow a ln ia jąc y , M o ł d a w j a  zaś
plon pszen icy  b ardzo  śred n i ,  żyta  bardzo  d o bry .  Ja rz y n y  ogólnie u da ły  się do ­
b r z e ,  ty lko  k u k u ru d z a  nie szczególnie .

T u r c j a .  W  B o ś n j i  zbiór  b y ł  tak  obfity, iż wiele na wywóz zboża  z o ­
stan ie .  M a c e d o n j a  , j a k  ju ż  donosil iśm y (R oln ik  T om  VII. s t r .  9 9 .)  będzie  
miała  zbiór  o 2 0 %  wyższy  od p rz e sz ło ro c z n e g o ,  zaś w T e s s a l j i  wylewy znacz­
ne p o ro b i ły  szkody, tak  iż wywóz w tym  s t o s u n k u , j a k  donosil iśmy, m nie jszym  

będzie od zesz ło rocznego .
W  G r e c j i  mimo nienorm alnego  p o w ie t rza  w io s e n n e g o ,  zbiór  ogó lny  

w k ra ju  nie o wiele niżej p rz e c ię c ia  stoi.

W  S c r b j i  zbiór  zadowalniający.
O zb io rach  w W ę g r z e c h  ta m te j s z e  M in is te rs tw o  ro ln ic tw a  na pods taw ie  

dat p r z e s ł a n y c h  mu p rz e z  podw ładne o rg an a  tak ie  zes taw ien ie  podaje  :
P sze n icy  2 1 % %  d o b r e j ,  61 ś r e d n ie j ,  1 7 %  z łe j ;  ży ta  2 5 %  do b reg o ,

6 1 %  ś r e d n ie g o ,  1 3 %  z łe g o ;  j a r z y n y  5 8 %  dobre j ,  3 7 %  ś redn ie j ,  4 %  z ł e j ;  r z e ­
paku 2 7 %  d o b re g o ,  3 5 %  ś red n ieg o ,  3 7 %  z łe g o ;  wina 1 8 %  d o b reg o ,  49  ś r e ­
dniego, 33 z łe g o ;  owoców 2 8 %  d o b r z e ,  34  ś redn io ,  a 38 źle obrodziło .

Dodać do tego  należy, że w s k u te k  c iąg ły ch  deszczów  wiele u c ie rp ia ło  
zboże na polu, tak  że j a k o ś ć  takow ego  i kwalifikacja na  to w a r  wywozowy, m ocno  
się p o g o rsz y ły .  W  sku te k  tego  „N eue f re ie  P re s s e "  w y raża  sw oje obawy, ażali 
zboże w ę g ie r sk ie  będzie  poszuk iw anem  p rz e z  kupców  z a g r a n ic z n y c h ,  zw łaszcza  
do Szwajcarj i ,  k tó ra  od roku  1867. zwykle zbywające ilości zboża zabierał* .
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S t y r j a  i K a r y n t j a  mają zbiór z wszech miar zadowalniająey. A u s t r j a  
n i ż s z a  mniej zebrała na słomę niż zwykle, o omłocie nic jeszcze wyrzec nie 
można, tylko to pewne, że jakość ziarna będzie doskonała.

W Mo r a  w j  i pszenica dała zbiór zaledwo średni, żyto zato daleko lepsze 
i średni plon przewyższa, lecz niepogoda przy  zbiorze pociągnęła za sobą znacz­
ną st ratę ziarna i uszkodzenie słomy. Jęczmień i na słomę długi i ziarno dał 
pełne, o ile nie popsuł go deszcz na pokosach. Owies da zbiór dobry średni.

C z e c h y  wcale zadowalniających nie mają rezultatów. Żyto i na słomę 
krótkie  i źle sypie. Najlepiej stoją z pszenicą, lecz najgorzej udały sie jarzyny 
Jęczmień w połowie zupełnie chybił ,  owies tylko miejscami dał plon' zadowal- 
niajacy.

N i e m c y .  W S a k s o n j i  sloty w czasie zbioru niezmiernie uszkodziły 
zboza, które tak na pomięci jak i na pniu porosło. Słoma zaledwo na podśeiół 
będzie przydatną. Szkody ztąd wynikłe mają być ogromne. W skutek zbytku 
wilgoci, zaczęły się także psuć ziemniaki, tak iż obfitego plonu spodziewać sie 
me można. Na S z l ą s k u  ogólnie zbiór j e s t  zadowalniająey. Jak obliczają, po­
krywa tegoroczny zbiór zyta najzupełniej potrzeb miejscową i przewyższa nawet 
plon przeszłoroezny. Pszenica dobra ,  toż samo jarzyny. W B r a n d e n b u r g j i  
zbiory żyta, jęczmienia dobrze ukończono i takowe przed deszczem sprzątnięto 
Zyto . na słomę małe i wydatek nie bardzo dobry, mimo to naciągnie na zbiór 
średni.  Na P o m o r z u  żyto średnic,  liczą na %  zwykłego zb io ru ,  pszenica j e ­
szcze gorsza da zaledwo V s ~ %  średniego plonu. Zato jarzyny bardzo sie udały. 
O psuciu się ziemniaków mało dotąd słychać. W  M e k l e n b u r g u  pszenica p ra ­
wie zupełnie chybiła, tylko obfity urodzaj jare j  nieco s tra tę  tę wynagrodzi. Żyto 
choe na kopy mniej *go j e s t  niż w roku przeszłym, jednak da ziarna więcej. Ja re  
zboza w ogóle doskonale obrodziły. B r u n s w i k  ma oziminy około ł0»/„ mniej, 
mz w roku przeszłym; jarzyny bardzo dobre. A n h a l t ,  T u r y n g j a ,  H c s s j a ,  
W.  Ks.  B a d c n s k i e  mają plon śred n i ,  zadowalniająey zwłaszcza co do jakości 
ziarna. Ja rzyny ogółem lepiej się udały. W Ba w a r  j  i zbiór oziminy był b a r­
dzo średni na słomę, a nieco tylko lepszy na ziarno. Jarzyny także wcale nie 
zadowalniające. W przecięciu można oznaczyć zbiór paszy w całym kraju  jak 
zły bardzo, a plon zboża jako mniej niż średni.  Zato ziemniaki późne , buraki 
chmiel ■ wino obiecują plon obfity. W W u r t e m b e r g u  według wiadomości 
podanych przez tamtejszą giełdę produktów, zbiór w ogóle co do ilości był 
szczupły, tylko wyborowa jakość bodaj w części niedobór ten pokrywa. Także 
obfity spodziewany plon kartofel i buraków zastąpi brak w ziarnie.

S z w e c j a  i N o r w e g j a  cieszą się plonem rówie dobrym jak p rzesz ło -  
roczny, zas co do jakości j e s t  on nierównie lepszym.

Da n j a .  Żyto na dobrych ziemiach dało zbiór bardzo dobry, średni zaś 
na zimnych t łustych gruntach. Jarzyny doskonałe.

H o l l a n d j a .  Pora tak bardzo niesprzyjała zasiewom, że zaledwo na 5 0 %  
zwykłego zbioru rachować można. Hollandja przeto potrzebować bedzie znacz­
nego przywozu.

B ę l g j a .  Zbiór tamże lepiej wypadł niż w Hollandji. Żyto dało plon 
lepszy mz się spodziewano. Pszenica wprawdzie w kopach dała tylko %  plonu,
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le cz  za to  d o b r y  w y d a t e k  i s z c z e g ó l n a  j a k o ś ć  z i a r n a  w y r ó w n a j ą  p o c z ę ś c i  b r a k .  
J a r z y n y  o g ó łe m  l e p s z e  b y ł y  n iż  o z im in y .

A n g l j a .  O z b i o r a c h  t a m t e j s z y c h  d o n o s z ą ,  ż e  w y d a t e k  p s z e n i c y  n a d z w y ­
c za jn ie  j e s t  r ó ż n y m , s to s o w n ie  do  z ie m i .  1 t a k  na z i e m ia c h  l e k k ic h ,  k t ó r e - n i e  
b y ły  w  s t a n i e  o p r z e ć  s i ę  p o s u s z e ,  j e s t  z b i ó r  b a r d z o  l i c h y ,  c z a s a m i  n i e d o c h o d z ą c y  
C b u s z l i  z a k r a  ( m n i e j  n iż  2 k o r c y  na  m o r g u ) .  Z a to  w z ie m ia c h  d o b r y c h  w y ­
d a te k  p r z e w y ż s z a  p r z e c i ę c i o w y  i w y n o s i  do  7 2  b u s z l i  z a k r a  ( 2 0  k o r c y  p r z e s z ł o  
na m o r g u ) .  W  o g ó le  j e d n a k  z b i ó r  p r z e c i ę t n y m  na z w a ć  m o ż n a ,  t j .  3 0  b u s z l i  
z a k r a  ( 1 0  k o r c y  z m o r g a ) .  J a k o ś ć  z i a r n a  d o b r a ,  g d y ż  m im o  d e s z c z u ,  z d o ła n o  
p s z e n i c ę  n i e u s z k o d z o n ą  z e b r a ć .  J ę c z m i e ń  m n ie j  w y p a d ł  z ad o w a ln ia ją c o  i da  n i e ­
d o b ó r  2 0 %  p o n iż e j  p r z e c i ę c i a .  O w ie s  l b %  n iże j  p r z e c i ę c i a ,  bó b  n a w e t  3 0 % .  
G r o c h y  d a d z ą  z b i ó r  p r z e c i ę t n y  p r z y  j a k o ś c i  l e p s z e j .  O k o p o w iz n y  s t o j ą  le p ie j  niż  

s ię  s p o d z ie w a n o .  Z a to  z b i ó r  p a s z y  w y p a d ł  na p o ło w ę  p r z e c i ę t n e g o  p lo n u .  W  S z k o ­
c j i  d a ła  p s z e n i c a  z b i ó r  ś r e d n i .  J ę c z m i e ń  d o s k o n a ł y ,  o w s y  za d o w a ln ia ją co .  Z i e ­
m n iak i  o b i e c u ją c e .  S ia n a  m a ło .  I r l a n d j a  m a  z b i ó r  d o b r y  w s z y s t k i c h  z b ó ż ,  
z ie m n iak i  o b i e c u j ą  p lo n  n a d z w y c z a j n y .  S i a n a  t a k ż e  b a r d z o  d u ż o .

F r a n c j a .  U z u p e ł n i a j ą c  p o d a n e  w  „ R o l n i k u 11 z w r z e ś n i a  d a ta  d o m u  h a n ­
d lo w e g o  E s t i e n n e  w M ar sy l j i ,  d o d a j e m y ,  że  u r o d z a j  p s z e n i c y  w e  F r a n c j i  r o z k ł a d a  
s ię  w  t y m  r o k u  n a s t ę p u j ą c o :

D ało  p lo n  b a r d z o  d o b r y  1 d e p a r t a m e n t  o b j ę t o ś c i  6 9 .3 6 1  h e k t a r ó w .
» !> d o b r y  2 2  d e p a r t a m .  z o b s z a r e m  3 , 8 3 9 .3 3 5  „

„ d o ś ć  d o b r y  14  „ „ 2 ,7 7 2 .7 0 0

» n i e z ł y  2 0  „ „ 3 ,4 6 1 .3 6 1
„ ś r e d n i  2 4  „ „ 3 , 8 4 3 .3 2 6

” z ł  >’ 8  „ „ 1 ,1 7 2 .4 3 9
Co do p o j e d y ń c z y c h  ro d z a jó w  z b o ża ,  z e s t a w i ć  s ię  d a  z b ió r  j a k  n a s t ę p u j e :

p s z e n i c a  ż y to  j ę c z m i e ń  ow ie s
o b r o d z i ł y  b a r d z o  d o b r z e   1 4  g  __

d o b r z e ............................................  2 2  13  1  2

„ d o ś ć  d o b r z e ..........................   .  14  3 3  2 __

„ n i e ź l e ............................................  2 0  3  —  __

ś r e d n i o ............................................  23  21  19  2 9

ś l e ....................................................... 7  3  39  3 7
P a s z y ,  j a k  j u ż  p i s a l i ś m y ,  z e b r a n o  n a d zw y c z a j  m a ło ,  t a k  że  j u ż  t e r a z  k i l o ­

g r a m  s i a n a  ( 2  c e t n a r y  c ł o w e )  d o c h o d z i  do  1 3 — 2 0  f r a n k ó w .

W ł o c h y .  Z p o w o d u  p o s u c h y  w  p o c z ą t k a c h  p e r j o d u  w e g e t a c y j n e g o  u c i e r ­
p ia ły  m o c n o  z b i o r y .  T o s k a n a ,  M a r c h je ,  M a r e m m y  i L o m b a r d j a  z a l e d w o  m a ją  %  
p r z e c i ę c io w e g o  z b io r u  p s z e n i c y ,  o w sa  ty lk o  % .  P a ń s t w o '  k o ś c i e ln e  m a  z b i ó r  
ś r e d n i .  W  o g ó le  j e d n a k  W ł o c h y  n i e d o s t a t e c z n e  m a ją  u r o d z a j e  i b ę d ą  p o t r z e b o ­
w a ły  z n a c z n i e j s z e g o  p r z y w o z u  niż  w  p r z e s z ł y m  r o k u .

H i s z p a n )  a i P o t u g a l j a  obf i tym  p lo n e m  c i e s z ą  s ię  w ty m  r o k u ,  m im o  
to j e d n a k  p o t r z e b o w a ć  b ę d ą  p r z y w o z u ,  c h o c i aż  m n i e j s z e g o  n iż  w  p r z e s z ł y m  r o k u .

Z A m e r y k i  p ó łn o c n e j  w ia d o m o ś c i  d o c h o d z ą c e  do  p o ł o w y  s i e r p n i a ,  d o n o ­
szą  o o b f i ty ch  z b io r a c h  na c a ł y m  o b s z a r z e  Z j e d n o c z o n y c h  S t a n ó w ,  z w y ją t k i e m  
Stan ó w  O h io ,  M is i s s ip p i ,  p o łn o c n o  z a c h o d n ie g o  K e n tu c k y ,  I l l ino is ,  W i r g i n j a ,  W i s ­
consin  i K anada ,  i to  ty lk o  co do  i lo śc i  p s z e n i c y ,  g d y ż  j a k o ś ć  o g ó ln ie  j e s t  d o -
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bra .  Je dnak  E m i l  M a y e r  z B erl ina  tw ie rd z i ,  ja k  poda je  „S ch lc s .  landw. Z tg .“, 
że nie należy k ła ść  wiejkiej wagi na te  u rzędow e  d o n ie s ie n ia ,  i na m ocy w iado­
mości p ry w a tn y ch  osądza t e g o ro czn e  z b io ry  am ery k ań sk ie  o wiele n ieko rzystn ie j-  
P o su ch a  bowiem, rów nie  j a k  na zachodzie  E u ro p y ,  panow ała  w A m e ry c e  i zw ła ­
szcza w Kalifornji  sz kody  w yrządziła .  Zbiór  w I l l in o is , Indiana,  Alabama, Dela­
w are  rów nie  u c i e r p i a ł ,  gdyż w żadnym z ty c h  S tanów  n ie  os iągną ł  plon p r z e ­
cięcia. W ogóle zatem sądzić  można, że t e g o ro c z n y  zbiór  p szen icy  n iższym  b ę ­
dzie od p rz e sz ło ro c z n e g o .  Zato k u k u rd z a  nadzwyczajn ie  ob rodz i ła .  (D onies ien ia  
tc  zgadza ją  się z tern co poda l iśm y w zeszycie  w rześn iow ym  p o d łu g  „E cho  a g r . “)

Zestawia jąc  w końcu  s tan  u ro d za jó w ,  chc ie l ibyśm y bodaj w p rzyb l iżen iu  
oznaczyć kon junk tu ry ,  j ak ie  się w ty m  ro k u  o tw iera ją  dla h and lu  zbożow ego. 
Kom binując  w tej m ie rz e  wiadomości podawane p r z e z  p ism a ro z m a i te ,  p rzy jść  
m us im y  do wniosku,  iż mimo że n iek tó re  k ra je ,  a między tym i m ianowicie F r a n ­
cja, część  N iem iec  p o łu d n io w y c h ,  S z w a jc a r ja ,  W ło c h y  nie miały w ys ta rcza jących  
do wyżywienia swej  ludności z b io ró w ,  jednakow oż  znacznej podwyżki cen  s p o ­
dziewać się nie należy. W ojna  nawet nie w yw rze  wielkiego w p ły w u ,  zwłaszcza 
na ceny pszen icy ,  gdyż g łów nem i a r tyku łam i konsum eji  wojskow ej są  ty lk o :  żyto, 
owies i z iarna s t rączkow e.  Ty lko  w razie  d łuższego  t rwania  i ro z sz e rz e n ia  się 
wojny,  nie m og łaby  ona nie w p łynąć  znacznie  na podw yżkę cen. Ja k  na teraz  
można się spodz iew ać tylko podnies ien ia  ceny  ży ta  (o  ile kar to fe l  zb iór  n ader  
obfity, nie um nie jszy  konsum eji  t a k o w e g o ) ,  tudz ież  podw yżki  na g r o c h ,  bób i 
owies. P o t rz eb ie  os ta tn iego zaradzi  w wielkiej części  zb ió r  obfity owsa w całych 
N iem czech  w tym  roku.

B rak  paszy  w wielu k ra jach  także  wpłynie n ieco na p o w iększen ie  k o n ­
sum eji  zboża,  k tó re g o  część  na karm  dla b yd ła  u ży tą  będz ie .

Mimo to  pow racam y  do p ie rw o tn eg o  tw ie rdzen ia ,  p rzy tacza jąc  na p o p a rc ie  
t akow ego  n iek tó re  data.

N asam przód  dotyczą  takowe zapasów p ozos ta łych  je s z c z e  ro k u  1869.,  k tó re  
są  znaczne i tak  p isze  „S eh le s .  Z tg .“ w ko resp o n d en c j i  z P e t e r s b u r g a  z dnia 
7. w rześn ia ,  że dziennie do O dessy  36 pociągów  po 2 0 — 40 wagonów przyw ozi 
zboże p r z e s z ło ro c z n e  i d o d a je ,  że kolej  ta ,  mając ty lko j e d e n  p o k ład  szyn, nie 
j e s t  w s tan ie  w ydołać  t r a n sp o r to w a n iu  całej i lości  j e s z c z e  leżącego  zboża. Idąc 
dalej , widzimy, ja k  podaje  „N eue f re ic  P r e s s e “ , że w P a ry ż u  w ór  mąki ( h u i t -  
m a rq u e s )  na 159 kilog. k tó ry  p rzedaw ano  13. s ie rp n ia  za 73 fr.  75 cen t . ,  spad ł  
18. t eg o ż  m iesiąca  na 72  f r . ,  mimo zw iększonego p opy tu  p r z e z  zaopa t rzen ie  mia­
s ta .  J e s t  to dowodem znacznych  je s z c z e  leżących  zapasów. W  R om anshorn  
i R o r sc h a c h  leżą  t a k ż e ,  j a k  p isz e  tożsam o p i s m o ,  znaczne zapasy  w ęg ie rsk iego  
zboża. Co do A m ery k i  zaś,  donosi  „ J e c h f s  W o c h e n b la t t “ , że w Nowym Yorku 
w  ty m  ro k u  dnia 18. l ipca leżało 1,312.279 b u sz l i ,  podczas g d y  w p rz e sz ły m  
ro k u  było  w zapasie  ty lko 68 8 .7 2 0  buszli.  W praw dz ie  podaje  p ism o  to plon 
p sz en icy  w A m ery ce  w tym  ro k u  na 20  mil. ce tnarów  mniej niż w r o k u  p r z e ­
sz łym , ale za razem  mówi, że zapasy  p r z e sz ło ro c z n e g o  zboża i okoliczność iż dużo 
now ych okolic pow iązanych  nowemi k o le ja m i , d o s ta rc z y  sw ego p ro d u k tu  na t a rg  
świa ta,  p o k ry ją  z p r z ew y żk ą  ów niedobór .  Obliczają bowiem z k o m p e te n tn e g o  
ź ród ła  ogólną p ro d u k c ję  Am eryki  na 700  milionów meców (3 5 0  mil. k o r c y ) ,  
z ty c h  200 mil. zpo trzebow uje  konsum eja  m ie jscow a,  zaś 300 mil. pozos ta je  na 
wywóz ( a  gdzie je s z c z e  200  m i l .?  p .  R e d . ) .
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Dodawszy do tych  dat , k tó re  dowodzą, że zapasy  p rz e s z ło ro c z n e  wcale j e ­
szcze w ycze rpane  nie są  i m ogą znacznie  w p łynąć  na k o n ju n k tu ry  o b e c n e , o k o ­
liczność iż w łaśnie  k ra je  najwięcej  zboża p r o d u k u ją c e :  A m ery k a ,  W ą g r y ,  P o lska ,  
Rosja  obfitym bardzo  c ieszą  s ię  u r o d z a j e m , p r z y j ś ć  m ożem y do w y n ik u , iż p o d ­
wyżki znacznej ceny  zboża spodz iew ać  się nie m ożem y. P o t rz e b  zboża bowiem 
ogra luezy się na Franc j i ,  Anglji , Szwajcar j i ,  Hollandji, Hiszpanji i W ło c h a c h  i to  
nie w tych  rozm iarach ,  ja k  sobie do n iedawna obiecywano.

, . Xres_zt? podajem y to jak o  osob is te  nasze  p rz e k o n a n ie ,  k tó r e  mylnem o k a ­
zać s ię  może, tem bardzie j  w o b e c  tak  donośnych  w ypadków, k tó r e  z dnia  na dzień  
zmienić m ogą pos ta ć  r z e c z y  w E u ro p ie .

W  końcu podam y czyte ln ikom  naszym obraz  k o n junk tu r  h and lu  c h m i e ­
l e m  w tym roku. Widoki na u rodzaj  są og ó ln e ,  C z e c h y  zwłaszcza m aja  zb ió r  
n a d e r  obfity. Toż  samo P o l s k a ,  B a w a r j a .  W  W i i r t e m b e f g u  g ra d  znaczne 
szkody p o ro b i ł  w g łów nem  m iejscu  p rodukey jnem  R o t te n b u rg u  , gdzie  rachow ać  
można ty lko  na p ó ł  zb ioru .  B e l g j a  ma urodza j  dobry .  A n g l j a  ocen ia  plon 
swój na i .00.000 cetn . ,  co w yrów nu je  %  z b io ru  zupe łnego .  W  ogóle  obliczają, 
ze z b ió r  t e g o ro czn y  chmielu  w E u ro p ie  p rzew y ższy  tę i lo ś ć ,  k tó r ą  p r z y jm u ją  na 
podstaw ie  oblicz.cn z os ta tn ich  lat cz te re c h  jako  „ p e łn y  z b ió r “, t j .  1 ,680.000 cetn. 
( p ro e z  R os j i ) .  Zato A m eryka  nie da zwykłej  i lości  ( 2 0 0 .0 0 0  ce tn .) .  Ja k o ść  
także,  o ile pogoda  zb io ru  nie uszkodzi ,  wypadnie  b a rd zo  dobra .  Z t y c h  p o w o ­
dów ceny  c h m ie lu ,  j a k  donosi  z Saazu Józ .  Sehoffe w piśm ie  sw ojem  do T o w a ­
rzys tw ^  gospod . galic.,  spad ły  tamże z 90 złr . ,  k tó r e  p łacono  początkowo, na 
7 0 — 65 z ł r . ,  a nas tępn ie  j e s z c z e  niżej na 6 0 — 50 z łr .  za chmiel miastowy! Za chm ie l  
z A uschy  płacono za tow ar  w połowie su c h y  4 0 - 5 0  z łr .  W  ogóle  nie  należy sie 
spodz iew ać cen w ysokich  na chmiel, a od zu p e łnego  spadn ięc ia  c h ron i  ty lko  oko­
l iczność, że z roku  1869. nie ma żadnych zapasów, ja k  donosi  „Landw. A n z e ig e r “ . 
Zapasy bowiem z ro k u  1867. i 1868. nie s tanowią ju ż  p o kupnego  to w a ru .

P r z e g lą d  p iśm ie n ic tw a  g o s p o d a r s k ie g o .
Z is tn ie jących  dzie ł  n iem ieck ich  osta tn iem i czasy  w ysz łych  w ym ien iam y:

D i e  R i n d v i e h z u c h t  n a c h  i h r e m  j e t z i g e n  r a t i o n e l l e n  S t a n d -  
p u n e t  b e a rb e i te t  von Dr. M. F i i r s t e n b e r g  und  Dr .  O.  R o h d e .  Berl in . —  
W iegand t  & Hempel. —  2  tomy.

Autoram i tego  dzieła są  zaszczytn ie  znani p ro feso ro w ie  p r z y  akademji  r o l ­
niczej w E lden ie .  Podzielil i  s ię  oni p r a c ą  stosow nie  do sw ych  specja lności  i tak  
tom I. opracow any  p rzez  Dr.  F i i r s t e n b e rg a ,  t r a k tu je  o anatomji  i f izjologji  a d a ­
lej o dye te ty ce  i o ogólnych zasadach  hodowli bydła .  Tom II. op isu je  r a s y  b y ­
dła, gosp o d a rs tw o  mleczne a w końcu podaje  szczegó łow o naukę karm ien ia  byd ła .

Dla uwydatnienia  wielkiej wagi i znakomitej w ar tośc i  dzieła  tego  p r z y t o ­
czymy tu  słowa sząn. w spó łp racow nika  naszego  p. A. L u bom ę sk iego ,  k tó r y  w  r e ­
cenzji swoje j dzieła teg o  w Ziemianinie um ieszczonej ,  tak  s ię  o niem w y ra ż a :

„C ała  m ate r ja  j e s t  dosta teczn ie  w y e z e rp n ię ta  na pods taw ie  p raw d z iw ie  
naukowych i usi lnych badań, r zecz  w szędzie  ja sn o  p rz e d s ta w io n a  s ty lem  j ę d r n y m  
i zwięzłym i dla tych ,  co są obeznani dokładnie z ję z y k ie m  niem ieck im , w szędz ie
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dosta teczn ie  zrozumiałym. J e s t  to r z e c  można,  j e d y n e  w swym rodza ju  i p ie rw sze  
dzieło niemieckie, k tó re  w jedno l i te j  całości  p rz e d s ta w ia  cały m a le r ja ł  o w e w n ę -  
t r z n e m  i zew nę trznem  życiu i żywieniu się b yd ła  n a s z e g o ,  o h i s to r j i  j e g o  p o ­
c zą tk u ,  rozsze rzen ia  i rozm nożenia  i w reszc ie  w yróżn ien ia  się aż po dzis ie jsze  
czasy  w pew ne g łów ne i p o d rz ę d n e  r a s y  ty p o w e .

Zapoznanie się z t r e ś c ią  tego  dzieła  objaśni nam niety lko p rz y c z y n ę  n ie ­
jedną ,  dla k tó re j  j e s t  konieczncm  tak  a nie inaczej p ostępow ać  p r z y  p ie lęg n o w a­
niu i karm ien iu  b y d ła ,  i naprow adzi na n iejedno u c h y b ie n ie ,  w sk u te k  k tó re g o  
bydle  nie odpowiada zadaniu sw em u i celowi n a s z e m u ,  ale też  w s k a z a ć  nam, co 
j e s t  rze c z ą  zby t  w ażną ,  bez r ady  in n y c h ,  na jw łaśc iw szy  sposób  u lep szen ia  lub 
usz lachetn ien ia  obór  naszych  wedle w ytkn ię tego  k ie ru n k u  i wym agań czasu.

W  tom ie  I. na w s tęp ie  do ogólnego działu o anatomji i f izjologji r o z p r a ­
wia au to r  o kośc iach ,  jako  s łu ż ą c y c h  cia łu  zw ie rzęcem u  za pods taw ę  i p r z e e h o -  
chodzi  n a s tę p n ie ,  p o d łu g  z g ó ry  o k reś lonego  p la n u ,  do rozw ażan ia  części  s k ł a ­
dow ych  o rgan izm u  zw ie rzęceg o ,  zas tanawiając  się z kolei nad po łożen iem  i ogó l­
nym  ksz ta ł tem ,  w łasnośc ią  p ie rw o tn y ch  ksz ta ł tó w  sk ładow ych, jako  i nad czy n n o ­
śc ią  p r z y rz ą d ó w ,  j a k  takowe w głów nych  funkc jach  należą do s i e b ie ,  i działają  
w spólnie .

Po sk reś len iu  w za rys ie  p r o c e s u  ż y c io w e g o , objaśnia  go au to r  w dalszym 
toku  rz e e z y  nauką anatomji i fizjologji o t y l e ,  o ile ta j e s t  p o t r z e b n ą  do z ro zu ­
mienia nauki p a s ie n ia ,  o p rzą tan ia ,  chorvania i zużytkowania  bydlęc ia  w e d łe  celu, 
do jak iego  j e  przeznaczam y.  P rz y te m  podaje  opis p rz y rz ą d ó w  ciała  w tern n a ­
s tę p s tw ie ,  w jak iem  należą j e d e n  do d ru g ie g o  i odbyw ają  na jważnie jsze  funkcję  
w organ izm ie .  Po opisie  sk ładow ych  części  o rgan icznych  tak  daleko j a k  się  g o -  
ł e m  okiem dadzą d e s t r z e d z ,  nas tępu je  w każdym  dziale op is  e lem en tów  form, 
czyli  innemi słowy, u k ładu  części  o rg a n ic z n y c h ,  tylko m ik roskopem  d o s t r z e g a l ­
nych.  Po  te j  zaś części  anatomji,  k tó r a  się zowie h is to log ją  czyli  nauką o tkance,  
a k tó r a  j e s t  konieczną do z rozum ien ia  wykładu f iz jo log icznego , nas tępu je  w r e s z ­
cie ob jaśnienie  w łaściw ych  funkcji  i czynności  op isanych  po p rzed n io  o rganów  tj. 
w łaśc iw a fizjologja.

Tom  II. p ió ra  Dr.  R ohde  w y cze rp u je  ja s n o  i z rozum iale  p r z e d m io t ,  k tó ry  
ma zakreś lony .  Tom ten  t r a k tu ją c y  kw es t je  niety lko  naukowe, ale t a k ż e  czysto 
p r a k ty c z n e ,  ma ogó ln ie jszy  od I. in te r e s  i szczegó lną  w a r to ść  dla za jm ujących  
się  hodowlą bydła ."

U n t e r s u c h u n g e n  i i b e r  d a s  R e i f e n  d e s  G e t r e i d e s  n e b s t  B e -  
m e r k u n g e n  i i b e r  d e n  z w e c k m a  s s  i g s  t  e n Z e i t p u n c t  d e r  E r n t e  von 
Dr .  A n t o n  N o w a c k i .  Halle. —  B uchhand lung  des W ais e n h a u se s .  1870.

J e s t t o  dz ie łko  n iem ieck ie ,  nadzwyczajnej  dla g o sp o d a rzy  donios łośc i .  Jeź li  
zw ażymy ja k  g o rzko  go sp o d a rz  p racu je  rok  cały ,  aby doczekać  się chwili żniwa, 
k tó r e  ca ło roczne  kosz ta  j e g o  ma p o k r y ć ,  po jm iem y  ja k  ważnem j e s t  dla niego 
u chw y ce n ie  na jwłaśc iwsze j  p o ry  żęcia zboża. W ów czas  każda godzina ma wielkie  
znaczen ie ,  i s t r a c o n a ,  sz kodę  p r z y n ie ś ć  może. K ażde opóźn ien ie  w chwili  gdy 
zboże d o j rza łe  do s i e r p a ,  nieobliczone może m ieć nas tęps tw a  sz k o d l iw e ,  bo kto 
zaręczy ,  że  później  czas będz ie  sp o s o b n y ,  że ludzie  w y jd ą ,  a zboże z k łosa  nie 
spadnie .  Z d ru g ie j  znów s t ro n y  zaczynając zby t  r y c h ł o , p r ze ry w am y  os ta te czn y  
p ro c e s  w e g e ta c j i ,  k t ó r y  ma ziarno w ype łn ić  P u c z y n ić  j e  ważnem i dorodnem .
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Zatem chodzi o to aby w ynalcsc ten  p unk t ,  k iedy z iarno  w ype łn iw szy  się  zu p e ł ­
nie, p iz e s ta je  p o b ie rać  da lsze  po k a rm y  z ziemi i ty lko ju ż  p r z e z  wyparow yw anie  
zbytecznej wody tw ard n ie je .

Otoż na podstaw ie  m ozolnych badań m ik roskop icznych ,  w k tó ry ch  au torom  
dopomagali:  znany fizjolog D r .  K i ihn ,  i p ro fe so ro w ie  Dr.  B a ry  i S iew er t ,  dow ie-  
dzionem zostało ,  że :  „Chwila , w k tó re j  wszelki ślad zieleni ( C h lo ro p h y l l )  w p o ­
bliżu wiązek w łóknonaczynnych  (Gef; issbiindel)  z n ik n ą ł ,  j e s t  o raz chwilą z u p e ł ­
nego wykończen ia  anatomicznej  budow y z ia rn a ,  a ponieważ w tym  czasie  ziarno 
p rze łam uje  się na p a zn o g c iu ,  p rz e to  rzeczyw iśc ie  ta p ra k ty k ą  od dawna u tw ie r ­
dzona oznaka właściwej do jrza łośc i  ( ś n i d ,  G e lb rc i fe )  także naukowo j e s t  s tw ie r ­
dzona, i może być z w szelką  dok ładnośc ią  uważaną za na jw łaściw szy  p u n k t  r o z ­
poczęcia żniwa.

Badania chem iczne  i fizykalne dały  wyniki n a s tę p u ją c e :

„1. Z iarno pszen iczne g d y  j e s t  w mleczku,  ukończy ło  swój w y ro s t .  Lecz 
zato p r z y b ie ra  ono znacznie  na  w adze gatunkow ej p r z e z  obfite nab ie ran ie  u ż y ­
tecznych a do wydania nowej si lnej  ro ś l in y  kon iecznych  m ate r j i .  Z m a te r j i  tych  
pomnażają się głównie c ia ła  p ro te inow e i k rochm al .“

„2. Z ws tąp ien iem  w s tad jum  śnidowate  (G e lb re i f e )  nie  zm ienia  s ie  ju ż  
ani m asa  ani sk ład  chem iczny  suche j  subs tanc j i  z iarna .  T y lk o  woda zbytnia  u la ­
tnia się , o b ję to ść  się z m n ie jsz a ,  a c ięża r  ga tunkow y się  p o m n a ż a ,  aż do z u p e ł ­
nego s tw ardn ien ia  z ia rn a .“

„3. P rz e z  dochodzenie  zboża  na g a r śc iac h  lub w sno p ie  da s ię  w p ew n y ch  
w arunkach  sp row adz ić  zaw a rto ść  w ody i c iężar  ga tunkow y  ziarna  do tej samej 
miary ,  j a k  p r z e z  do jrzew anie  na pniu .  Dochodzen ie  zaś zboża zby t  w cześn ie  z ż ę ­
tego nie zas tąpi  je d n a k  n igdy  do jrzew ania  na pniu, p r z y  n iep rze rw an e j  d z ia ła ln o ­
ści k o r z o n k ó w ,  co s ię  ty czy  obję tośc i  i c iężaru  ga tunkow ego  z ia rn a ,  k tó r e  sa  
osta tecznem  w y razem  uzb ie rane j  w z iarn ie  suehej  su bs tanc j i .  Gdy z iarno  j e s t  
śnidowate, w szystk ie  kom órk i  z iarna są  w ype łn ione  subs tanc jam i,  k tó r e  p o t r z e b u ją  
tylko u t ra c ić  sw ą w o d n is to ś ć ,  aby  się p r z e c h o w a ły ,  a od te j  chwili  d ochodzen ie  
zboża zżę tego  dorówna do jrzen iu  na p n iu .“

Dalsze  rozdz ia ły  tej ks iążki  t r a k tu ją  o „m ączności  i szk l is tośc i  z iarna  
pszennego11, poda ją  „ p ró b y  ro ś le n ia 11 i zaw iera ją  „w skazów ki  o na jw łaśc iw sze j  
porze żęcia zboża.11 P o ra  ta n a d e s z ł a , g d y  większa c zęść  k łosów  w esz ła  w s t a ­
djum powyżej o k reś lone  śn idowatości  (G e lb re ife ) .

A by  czyte ln ikom  okazać j a k  g ru n to w ie  i p rak ty czn ie  książka ta  napisana 
podajemy c h a ra k te ry s ty c z n y  opis owego właśnie  s tad jum  śn idow a tośc i ,  j a k  nam 
je autor  op isu je .

„Psz en ica  na polu  p róbnem  wydawała s ię  zupe łn ie  żółtą. Źdźbła  b y ły  albo 
zupełnie żó ł te  lub też  b ia ław o-żó ł te  ( t u  i owdzie b y ły  źdźbła  s inawe i c z e rw o -  
niawe). L iśc ie ,  tudzież  pochew ki  liśc iowe by ły  zupełn ie  żółte, b laszki zaś l is tków 
częścią ż ó ł t a w o - b ru n a tn e , ła two się  k ru sz ą c e .  G órne  dwa lub t r z y  ob rączkow e 
zgrubienia p r z y  nasadzie  l is tka  j e s z c z e  zielone. Z iarna, zwłaszcza  na g ó rnym  
końcu k łosa  częśc ią  słabie j,  częśc ią  j e s z c z e  mocno osadzone w żó ł tych  p lew kach  
i kolor z iarna żó ł ty ,  u n ie k tó ry c h  b ru n a tn aw y ;  mleczko we w n ę t rz u  s tw a r ­
dniałe i albo k la js t row ato  c iągnące  s i ę ,  albo też  do tego  s topn ia  tw a r d e ,  iż
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ziarno nabrało konsystencji wosku i dawało się z łatwością przełamywać na 
paznogciu; niektóro zaś ziarna już z togo stadjum wyszły i były zupełnie 
warde.“

W końcu nacisk jeszcze kładąc na całą niezmierną wagę uchwycenia wła­
ściwego punktu żęcia zboża, nic możemy nic powtórzyć za autorem słów p rze ­
kazanych nam przez s ta rożytnych,  słów C. Plinjusza Secunda, żyjącego w p ier­
wszym wieku ery naszej, który wyrzek ł:  „Wolisz zacząć dwa dni żąć wcześniej, 
niż dw'a dni za późno.“ Złote to słowa, zwłaszcza w teraźniejszych trudnych o 
robotnika czasach, gdzie nawet najwcześniej zacząwszy, część zboża nam przestoi.

reszcie zwracamy uwagę czytelników naszych na dziełko traktujące o 
wypasie wołów, tej tak bardzo ważnej gałęzi przemysłowości gospodarskiej w Ga­
l ic j i .  II laśnie z tej przyczyny, iż wypas wywarem gorzelnianym od lat tylu jes t  
ogolnie  w użyciu u nas, trzymamy się zbyt tradycjonalnie długoletnią praktyką 
uświęconego t rybu  karmienia, który szczęściem, zgodnie z teorją, na racjonalnych 
spoczywa podstawach. Dodawanie bowiem zbj't w protein bogatego wywaru, do 
ubogich w tę  substancję materji , zapychających żołądek bydlęcia tj. s łom y, od­
powiada najzupełniej wymogom racjonalnej karmy. Ta właśnie okoliczność, pozwa­
lająca korzystnie  zużytkowywać nieużyteczne zresztą masy słomska na Podolu na- 
szem, robi gorzelnictwo tą niemal nieodzowną częścią składową podolskiego go­
spodarstwa. Lecz nie należy rozumieć przeto, aby sposób dotychczasowy karmie­
nia wywarem, chociaż w zasadzie racjonalny, nie był zdolny ulepszenia w szcze­
gółach. Otoż właśnie umiejętne modyfikowanie tych szczegółów stanowi o wyż­
szym zysku na wypasie przez to doskonalszym, a osiągniętym stosunkowo tań- 
s z j m  kosztem. Modj'fikowanie zas to odpowiednie, a oparte  na fizjologicznie p r a ­
wdziwych podstawach, jest^tylko możliwem tem u ,  kto prawa te zbadał i do nich 
stosować się umie. Dla tego nie recepty, lecz tylko obznajomienie się z fizjologią 
zwierzęcą, dadzą gospodarzowi możność racjonalnego, a tern samem najoszczę­
dniejszego wypasania bydła.

Całość wypasu na nauce opartą, a przystępnie  wyłożoną zawiera dziełko: 
C. \  i a 1 s -  R i n d v i e h in a s t, deutsch v o n  K o r  t e ,  o której już  wspominaliśmy 
w Rolniku a którą nie możemy lepiej czytelnikom naszym polecić,  jak  przytacza­
jąc  list p. Gołębskiego, słynnego z wypasu wołów, który tak się o tej książce 
wyraża :

„Wprawdzie łatwiej wykarmić stajnię wołów, jak napisać artykuł o wypa­
sie, ale wezwany do tego powtórnie,  a nawet przez sąsiada o sobkostwo posą­
dzony, dałem sobie słowo zabrać się do pisania, i szczerze postanowiłem nie za­
taić żadnego sekretu.  Jednakże nie przysłużyłbym się nikomu podaniem recepty  
powszechnej do użytku bezwzględnego; wszak tylko dokładna nauka o żywieniu 
wołow opasowych, mianowicie nauka o tworzeniu się mięsa i tłuszczu, o własno­
ściach i wartości wszelkich gatunków paszy i ziarna, o wyborze, przyrządzaniu i 
mieszaniu pokarmow w stosunku odpowiednjmi dla dokładnego trawienia zawar­
tych materyj pożywnych, równie też nauka o wyborze wołów przy kupnie, o na- 
leżytem umieszczeniu i obchodzeniu się z takowcmi, i o sposobie dochodzenia 
wagi rzeczywiste j ,  jako leż o umiejętnem spieniężeniu wołów opasionych, uwal­
nia nas od przesądu, i sprowadza z drogi empiryzmu, nadając świadomość wie­
dzy, opartej na gruntownej nauce p rzy rody ,  stwierdzonej należycie doświadczę-
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niem. Zmuszony do zbierania  wiadom ości  w orzeczonym  zaw odz ie ,  s tanowiącym 
podstaw ę  g o sp o d a rs tw a  mojego,  b łąkałem  się  d ługo  w n iepewności ,  szukałem  p o ­
rady  w dzie łach  daw nie jszych ,  zb ie ra łem  dośw iadczenia  s t a r s z y c h  g o s p o d a rz y ,  
a tak up ływ ały  mi lata na mozolncm badaniu  m niem anych se k re tó w .

P ie rw sz e  skazówki u m ie je tn ie jszego  karm ien ia  s p o s t rz e g ł e m  w r o z p ra w ie  
Dra. M a g n e ,  k tó re  zw róc i ły  uwagę m oję  na ro zp o czy n a jący  się p o s tę p  w nauce 
o żywieniu. Zachęcony  pom yślnym  sku tk iem , wynik łym  z p ie rw sz e g o  zas tosow ania  
nowszej nauki,  śledziłem pilnie  je j  p o s tę p ,  m ianowicie  w o s ta tn ie h  latach  dz ies ięc iu .  
P rz ew ar to w a łem  cenne dzieła  Dra.  G ro u v en a ,  K u k u re w ic z a ,  D ra .  K u h n a ,  E b e r t a ,  
Wolfa, S e t te g a s ta  itp., n aby łem  w’p raw dzie  naukę g run tow ną ,  i poznałem  z a p a t ry ­
wania s ię  p o jedynczych  au to rów  na p rz e d m io t  ze s tanowiska  mniej więcej śc is łej  
u m ie ję tn o śc i ;  jed n a k ż e  nie znalazłem naukę zebraną  t r e śc iw ie  w całości ,  p ożą­
daną dla t ru d n ią c e g o  się  wyłącznie w ypasem  w ołów ,  mianowicie naukę specja lną  
z pog lądem  łatwym, w y łożoną  ja s n o  i wyrozumiale .

B rak  takiego dzieła spec ja lnego  dał  się czuć  także na Zachodzie ,  a p i e r ­
wszym b y ł  C. V i a l ,  k tó ry  we F ra n c j i  tej  p o t rz e b ie  za radz i ł  wydaniem  znanego 
tam dzie ła :  L ’ E n g r a i s s e m e n t  d u  b o e u f .

Za j e g o  p r z y k ła d e m  p o sz e d ł  K o e r t e  w P ru s ie c h ,  znany uczony  i g o sp o ­
darz p o s tę p o w y ,  t ru d n ią c y  się  opasem  wołów, wydając op racow ane t łu m aczen ie  
pow yższego  dzie ła  z n a p i s e m :  C. V i a l ’ s R i n d v i e h m a s  t, in d e u t s c h e r  B e a rb e i -  

i u n g  n e b s t  A n m erk u n g en  von A. K o e r t e .  B res lau  1867.

Z ła tw ośc ią  n iezrów naną  w yw iąza ł  się au to r ,  wyłożyw szy  ja sn o  i t re śc iw ie  
p r ak ty czn ą  n aukę  o wypas ie  wołów tak  w y c z e rp u ją c o ,  że po p r z eczy tan iu  t e g o  *
dziełka mimowolnie p rzy zn ać  m usia łem , że au to r  nie  p o m in ą w s z y  żadnego s z c z e ­
gółu, o ty le  ty lko w obec mnie zawinił ,  że z wydaniem  te g o  dz ie łk a  o lat  kilka 
nie p osp ie szy ł .

Zawsze wdzięczny j em u ,  nie p rz e s ta n ę  po lecać  dziełko j e g o  t y m ,  k tó rzy  
po lega jąc  na m ojem zdaniu ,  rad z ib y  u s ły s z e ć  coś poucza jącego  o d e m n ie ,  czy te l­
ników zaś n in ie jszego  l is tu  zapew niam , że  na dzis ie jszem  s tanow isku  u m ie ję tn o ­
ści i p r a k ty k i  p isa ć  coś mniej lub więcej o tym  p rzedm ioc ie ,  j a k  n ap is a ł  K o e r t e ,  
byłoby albo n iedokładnością  albo naganną  zarozum ia łośc ią .“

M arceli Gołębski.

-Korespondencje Rolnika.

P o d o l s k a  w y s t a w a  g o s p o d a r c z o - p r z e m y s ł ó w  a w U ł a s z k o w -  
c a c l i  u rząd zo n a  p rz e z  O ddzia ł  B uczack o -C zo r tk o w sk i  Tow. gospod . podczas  t e g o ­
rocznego j a r m a r k u , w ypadła  ze w szeehm iar  n iepom yślnie .  Błąd  pope łn iono  ju ż  
w samem założeniu, w zamiarze w ys ta w y;  P odole  bowiem samo z siebie ,  nie może 
u „ t e r a z  z żadnej gałęzi gosp o d a rs tw a  lub p rz e m y s łu  d o s ta rczy ć  p rzedm io tów  
pouczających,  a p rzyna jm nie j  nie może j e  okazać w takiej ilości, jak ie  poważna 
wystawa te g o  ro d za ju  w ym aga;  p r z y  na j lepszem  w ięc  pow odzen iu  m og ła  to być 
jedynie zabawka p rzy jem n a  dla u rządza jących  j ą  g o s p o d a rz y  i dla gośc i  j a r m a r -

t
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k o w y c h , gdy  je d n a k  źle wypadła,  w ięc nie zabawiła  nikogo a sp raw i ła  b iednym  
k om isarzom  kłopot,  zaś Oddziałowi kosz tów co n iemiara.  Ju ż  w obce  zam ierzonej  
w  P rz e m y ś lu  krajowej w ys taw y gosp o d a rcz e j ,  orędow anej p rzez  k om ite t  cen t ra lny  
Tow . gospod. ,  nie można było  się. spodz iew ać na leży tego  udzia łu  dla powiatowej 
wystawy, a w ybór  m iejsca  i czasu  świadczy, że sami nawet założyciele  w je j  s a ­
modzielną si łę  a t rakcj i  nie  w ierzyli ,  sko ro  w z jeździe  ja rm a rc z n y m ,  p o t r z e b n y  dla 
swego dzieła  k o n ty n g en s  pub l icznośc i  z r e k ru to w a ć  zamyślil i . Na dom iar  n ie p o ­
wodzenia w ybuch ł  w pobliżu  U łaszkow iec  k s i ę g o s u s z ,  z tego  więc pow odu  bydło  
r o g a te  wcale nie było  p r z e d s ta w io n e ;  zapowiedz iane  by ły  t r z y  o b o ry  r a s y  sz w a j­
c a r s k i e j ,  h o lende rsk ie j  i p o d o lsk ie j ,  p ró c z  tego  kilkanaście  sz tuk  p o j e d y n c z y c h ,  
lecz w szystko  zawrócono z drogi.

W  d z i a l e  k o n i  p rzy zn a ła  kom isja  sędziów:
1. Pan u  Ig n acem u  C yw ińsk iem u z Ossowa, medal z ło ty  za doskona łą  ro b o ­

czą  klacz „ S tę p k a " ,  zaś

2. tak iż  sam medal panu Stanisławow i P ie ń c z y k o w s k ie m u , za  s k a ro g n ia -  
dego o g ie ra  „ G ro o m “ po „ T h e  R e iv e r"  od „ W a m p irk i ,"  uznano go ja k o  b ardzo  
d o b re g o  rozp łodn ika  ro s ły c h  z a p rzężn y eh  koni.

3. Medal s r e b r n y  p. G o łuchow skiem u A r tu ro w i ,  za o g ie ra  g n iad eg o ,  p o ­
chodzen ia  n ieznanego ,  p raw dopodobn ie  p ó łk rw i  a n g ie l s k ie j ; koń ten  uznany  zos ta ł  
j a k o  d o b ry  stadn ik  do k laczy roboczych .

4 .  L i s t  pochw alny  p anu  Jakóbowi b r .  Rom aszkanow i z Horodenki ,  za 11 koni 
ro s ły c h  zap rzężn y eh  s p rzed a jn y c h ,  z zas trze żen iem , że nie są  do ro zp ło d u  s tosow ne .

5. P an u  E razm ow i W olańsk iem u  l is t  p o ch w a ln y ,  za  r o s łe g o  s p r ę ż y s te g o  
o g ie rk a  dw ula tkę  po „Van S t ro o m "  od „ L y sk i" ,  rok u jąceg o  w szys tk ie  pożądane 
p rz y m io ty  d obrego  wierzchowca.

6. P an u  W łodz im ierzow i S iem ig inow sk iem u  list  pochwalny,  za p a rę  r o s ły c h  
zap rzężn y eh  k o n i , nakoniec

7. W łościan inow i Zawiślakowi z K onstancji  koło Je z ie rz a n ,  n a g ro d ę  25 z łr .  
w. a. za dwuletn ią  r o s łą  bułaną klacz d obrze  zbudowaną.

Na wzmiankę zas ługu ją  dwie k lacze zap rzężne  p. Wolariskiego E razm a,  —  
o g ie r e k  bu łany  p. Mikołaja W olańsk icgo ,  niemniej  postępow an ie  j e d n e g o  z „lepiej 
u ro d z o n y c h "  panów  w ys ta w ców , k tó ry  dow iedziawszy się  p r z ed w cześ n ie  o o r z e ­
czeniu  sędziów co do sw ych  k o n i , u rażony  m niem aną n ię s łu s z n o ś c i ą , p rz e m o c ą  
i pod  osob is tym  k ie ru n k ie m  konie  sw oje  w y prow adz ić  k aza ł  z m ie jsca  w ystawy, 
mimo sp rzec iw ian ia  s ię  komisji  w y s ta w o w e j ; n igdzie  sp rz e d a n y c h  naw et  okazów 
n ie  wolno zab ie rać  p r z e d  ukończen iem  w ystawy i tern t ru d n ie j  p r z y ch o d z i  nam 
nazwać właśc iw em  m ianem  takie  samowolne ju n k ie r s k ie  postępow anie ,  k iedy  wiemy, 
że t e n  pan  ju ż  sam w ys taw y  urządza ł ,  w ięc też  i obowiązki w ystaw ców  znane mu 
być  muszą.

W  d z i a l e  o w i e c  p ie rw sz e  m ie jsce  za jm ywały  owce p. Ignacego  C ywiń­
sk iego  z Ossowa. Baran  czesankow y „B ism ark "  odznacza ł  s ię  si lną budow ą i p ię ­
knym za ro s tem .  Medal s r e b r n y  o t rz y m a ł  p. Cyw ińsk i  za k rzyżow anie  baranów  
n e g te t t i  z k ry m sk iem i  m a tk am i ,  p o tom stw o  odpowiada zupe łn ie  w arunkom  ra sy  
rzeźn icze j ,  p r z y  wybitnym  c h a ra k te r z e  w ełny  czesankow ej .  Mniej uda tnem  ok a ­
zało się k rzyżow anie  d łu g o w e łn is ty c h  baranów  „ L e ic e s te r "  z matkami m erynosam i.



—  237  —

Za p r o d u k ta  owczarni  P ło tyck ie j  z krzyżow ania  m ery n o só w  czesankow ych  z m a t­
kami e le k to r a ln e m i , o trzy m ał  pan Cywiński l is t  p o c h w a ln y ,  z a ro s t  tych  okazów 
dobry ,  w ełna  czesankowa i budowa silna.

Owczarnia  Ułaszkowiecka p rzed s taw iła  owce z cienką w ełną  suk ie n n ic zą ,  
barany pochodzen ia  ró żn y ch  owczarni  ce ln ie jszych  w S z lą s k u ,  p osiada ją  d o b ry  
z a ro s t ,  matki wiele j e d n a k  p o d  tym  w zględem  do życzenia  p o z o s ta w ia ją , o d w ro ­
tnie ma się rzecz  w owczarni  C z a rn o k o n ic c k ie j , matki tam te jsze  zas ługu ją  na  
s ta rann ie jszy  dobór  baranów.

D z i a ł  n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h  i m a s z y n  g o s p o d a r s k i c h  p r z e d ­
stawiały : '

1. Młocarnia z lokomobilą z fabryki „B row n & May“ , zm łóciła  p rz y  p rób ie  
mało, a czyszczenie  z ia rna  wiele pozostawiało  do życze n ia ,  p o tę p ić  je d n a k ż e  b e z ­
względnie tę maszynę nie m o żn a ,  gdyż n iedos ta tk i  p rzy to czo n e  pochodz ić  m og ły  
z n iew praw nośc i  robotników . Maszyna cała  zdaje  się by ć  silnie i d ob rze  z b u ­
dowana; z bardzo  dobrym  sku tk iem  zas tosow aną b y ła  do iokomobilu, pi ła  k o ł u ­
jąca  do rzn ięc ia  drzewa.

i. Młocarnia cz te rokonna  z fabryki E ljas iewicza z maneżem, wialnią i p r z e -  
trząsaczem , na sposób  Claytonowskiej  wykonana, zm łóciła  w godzin ie  4 kóp o z i ­
miny małej więzi , d o b rz e  i czysto  , o t rzym ała  medal s r e b rn y ;  obie m łocarn ie  za ­
kup ione  zo s ta ły  dla Podola.

3. Znana m łocarn ia  do koniczyny p. B a jge ra  z K opeczyn iec ,  za k tó r ą  w y ­
nalazca o t rz y m a ł  medal s r e b rn y .

4. S ieczkarn ia  wyrobu  p. K ossow skiego  z C z ortkow a,  uznana zos ta ła  za 
d ro g ą  (1 8 0  z ł r . ) ,  o t rzy m ała  je d n a k  medal bronzowy.

5. Maszyna do kopania kar tofl i  P e t e r s h e im a ;  p rz y  p ró b ie  odbytej  na bardzo  
m łodych  je s z c z e  ziem niakach o wysokie j naci, co niemało działanie  m aszyny  u t r u ­
dniało, uznała  komisja  sędziów  n a rzędz ie  to p ra k ty c z n e m .  P. P c te r s h e im  o t rzy m ał  
list pochw alny  a k o m ite t  w ystawy zakup i ł  j ą  do losowania.

6. Młynek do czyszczen ia  zboża,  mówiąc ję z y k ie m  pana W e r n e r a  „a la
S bu t t lew o rth "  z nap isem  „z  fabryki ( ? )  A. W e r n e r a " ,  z a s łu ży ł  na list  pochw alny  
u zby t  łaskaw ych  sędziów.

Z resz tą  było j e s z c z e  kilka siewników rzędow ych , znanych ju ż  p o w szechn ie  
i t rochę  narzędz i  wątpliwej w a r to ś c i ,  o k tó ry c h  w spom inać  nie warto .  P łu g ó w  
było zaledwie t r z y , z nich odbywało p ró b ę  dwa o lem ieszach  zupełn ie  t ę p y c h ,  
siłomierza oczywiście  nie było, a t rzec i  p łu g  n ieunikniony na w ys taw ach  naszydh  
,,a la Z u g m a jc r"  w yos trzony  ja k  b r z y t e w ,  k ra ja ł  sk ibę  na ti cali g łęb o k o ś c i  n ie
źle. P ługi  te „a la Z u g m a je r"  wyrabia ją ,  ja k  to inówią, od ręk i  kowale wiejscy
w okolicy S zc z e rc a  i S iemianówki bez żadnych p rz y rz ą d ó w  do wyginania o d k ła -  
dnicy, d ob roć  też  p łu g a  takiego j e s t  zu p e łn ie  p rzy p ad k o w ą  i zależy od większej,  
lub mnie jsze j  z ręcznośc i  kowala;  każden  z tych  p łu g ó w  o rze  inaczej a w ogóle 
posiadają one p rz y  najlepszein  naśladowaniu w adę  o ryg ina łu ,  tj. złe w yg ięc ie  o d -  
kładnicy i g łębok i  ką t  p rzed  l e m ie sz e m ,  a żaden z n ich  nie posiada  za le t  p r a ­
wdziwych „Z u g m aje ró w " ,  dobroc i  m a te ry a łu  i s ilnej budowy. P łu g i  sp rz e d a w a n e  
przez W e r n e r a  mają p ró c z  tego  tę  j e s z c z e  w ad ę ,  że są  d roższe  o 6  z ł r .  na j e ­
dnej sz tuce  ( z  k o le śn ic am i)  od sp rzed a w an y ch  p rz e z  kowaji kolonistów.

Rolnik. Tom. VII, 1 6
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t ,  „ k i  w l e ś n y c h  mieściła się w dwóch gustownie urzą-
y s aW , nnw;ionach• w icdnym reprezentowane były podolskiedzonych improwizowanych pawilonach, j J kultury laso-

„ , , L  Adama Sapmhy ^
wej w Jagielniczyzme, dobra • częścią wystawy Ułaszkowieckiej.
dla znawców niezawodnie najwięcej zajmuj? . ę . w ilonie Sa.
Wspaniałe przekroje dębów (3 2 " ). jasionow, o , stanie suro-
pieżyńskim, piękne materjały różnego rodzaju P « er“b™  J staranncm docho- 
wym świadczą o wielkiej wartości ' - - J  B.hizu, n m j #

spodarce U M  «  pięknych « , , ę h
przyznała też złoty medal właścicielowi, a list; portiralny n Rosi„kiewicz
Medwediowi w uznaniu jego gorliwej p racy; nadleśniczy Bdcza p. Kos 
otrzymał również list pochwalny za dobrą administracje lasów.

, • A mv o ł nn  d o l s k i .  Większą część obszer-

zxz:zz., -
t eh i handlowych p. Mieczysława Borkowskiego z Mielnicy, mianowicie

w wyborowej jakości, je s t zas g _ wieiskich nawet, nie mówiąc juz

: t l S  2 Z L T T % S Ł  p . .  u w  P . .y . . *  - i  -  “ •

p r z y z n a ć  należy ,  że pod lym względem komitet wystawy b .rd z . debrze wy
wiazat, lecz w lej pięknej lepicie  me byle ziarnka.

d n i . i a r k ,  H o w a r d ,  n i e k o m b i n e w a n a .  Ucierpiawszy zeszłego «■ »ss? Ssr-’ffi.’SSi, :.“”dr-s -
czynności, wad i zalet niniejszym sprawę zdaję.

Nieco ciężka i nie dobrze stosująca się do nierówności pola, w sprzyja- 
jęcych okolicznościach żnie en . b a rd ,, dobrze i n ieś ., odkłada, doznawszy jednak
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sz c z e g ó ln e g o  n ied b alstw a ze  str o n y  tak s ła w n ej fa b ry k i, n ie  m o g ę  je j  za leca c , ty l  o 

tym  o so b o m , k tó re b y  m ia ły  ty le  w z g lęd ó w  u te jż e  fa b ry k i, b y  im  p r z y s ła ła  m on ­

te r a  w ła sn e g o , k tó ry b y  ją  z ło ż y ł  i w  ru ch  w  p ro w a d z ił *)■ Ja  ta k  u w zg lę d n io n y m  
nie b y łe m  i o trzy m a łem  m a szy n ę  rozeb ran ą  na drobn o c z ę ś c i ,  k.tore do s ieb m  

ca łk iem  p asow an e n ie  b y ły , a le  zato każda o so b n o , n ie  w yjm u jąc śru b , p an e  ", 
m u trów , w s z y s tk ie  g ru b ą  w a rstw ą  tarb y  p o w le c zo n e . D o te g o  ża d n y c h  c z ę ś c i  z a -  
p a śn y ch  i bardzo k ró tk ie  n ic  n iep o u cza ją co  a n g ie ls k ie  o b ja śn ien ie  do je j z ło z e m a .

Z ło ż y w sz y  m a szy n ę  z w ie lk ą  b ied ą , m u sia łem  zaraz d o ro b ió  k ilka  k a w a łk ó w  

d o sy ć  tru d n ych , k tó re  ju ż  p r z y s z ły  z łam ane lub p ę k n ię te . Po k ilk u  d n ia ch  r o b o ty  
m aszyn a  z ep su ła  się. w  sk u te k  w ytarc ia  ło ż a  d w óch  o s i ,  na k tó r y c h  c h o d z ą  dw a  
k ó łk a  w erty k a ln e . P r z y  rozeb ra n iu  okaza ło  s i ę ,  iż  p an ew ek  żad n ych  m e  b y ło  a 

te  ło ż a  b y ły  w ie r c o n e , w  s z tu c e  le iz n y  w ażą cej b lisk o  c etn ar . M u sia łem  te n  a -  
w a ł p o s e ła e  o m il 2 0  do fab ryk i w e  L w o w ie , g d z ie  m ie js c e  w  le iz m e  dry low an o  
i m eta low e p an ew k i o sa d zo n o  co  m n ie  k o sz to w a ło  8  d n . s t r a t y c z a s u w z n i w a i  

S0 z łr .  k tó re  w y n o s ił rach u n ek  n ap raw y, n ie lic z ą c  p ra w ie  d r u g ic h  bO z łr .  k o sz to w

d ro g i tam  i na p o w ró t.
G dy p s z e n ic a  b y ła  m ocno  p o k r ę c o n ą , m u sia łem  s ię  o g r a n ic z y ć  na ja r z y ­

n a c h , k tó re , w sz y s tk ie  s tr a ty  c za su  o d lic z y w sz y , żą łem  dni 1 4  p o  1 0  m o rg o w ,  
k tó re  d a ły  8  kóp w  p r z e c ię c iu , to  j e s t  razem  1 1 2 0  k óp . W  c ią g u  te j  1 0  o y  a 
w ałem  z a w sze  4  b ard zo  s iln e  k o n ie ,  k tó re  w  p o łu d n ie  m ie n ia łem  w raz  z lu d źm i, 
ta k  że  m a szy n a  p ra co w a ła  d z ien n ie  1 2  g o d z in . N a jlep sza  r o b o ta  b y ła  na rzy ju  

h r e c z c e  i ję c zm ie n iu , m n iej dob ra  na o w sie , k tó ry  ile  ra zy  b y ł w ilg o tn y , k łą czy  

s ie  i p iły  za tyk a ł. R ola  w ilg o tn a  i m ie d ze  m o r g o w e  b y ły  p r z e s z k o d ą  m e do p r z e ­
z w y c ię ż e n ia , p a g ó rk i n ie  m ające w ię c e j  n iż  18%  p o c h y ł o ś c i  n ie  p r z e d s ta w ia ły  

tr u d n o śc i, a le  zato m ała n a w et u b o cz  b y ła  w ie lk ą  p r z esz k o d ą  w  r o b o c ie .

A b y  b y ło  m ożna u żyw ać tę  żn iw iark ę  z k o r z y śc ią ,  tr z eb a  p o d  żad n ym  p o r  

zorem  n ie  s ia ć  na ro li d osk on a le  n ie  zaw alcow an ej i n ie  z c ie r p ić  ż a d n y ch  m ied z  
lub w y m u lisk  g łę b s z y c h  n iż 3 c a le ,  g d y ż  to j e s t  n a jw y ższą  p r z e s z k o d ą  k tórą  
b ez  szk o d y  p r z e z w y c ię ż y ć  m o ż e ,  ta k że  s z c z e g ó ln e  z w ró c ić  sta ra n ie  na d osk on a łe  
ob k aszan ie  d ró g  i za ok rąg lan ie  ro g ó w  p o la ,  g d y ż  n ie  m ając żad n eg o  sk r ę tu  p r z y  

n aw rotach , b ard zo  ź le  od k ład a  i b ard zo  ła tw o  z e p su c iu  p o d leg a .

R ach u n ek  p ie n ię ż n y  o k aza ł s io  n a s tę p u ją c y :

L ic zą c  ł/ 5 c z ę ś ć  k o sz tu  m a szy n y  na s tr a tę  ^ ....................................................100  z}r>
N a ro czn ą  k o n ieczn ą  nap raw ę i c z ę ś c i  z a p a ś n e .............................................. 1 0 0  »
1 4  dni po  8  kon i i 6  lud zi to  j e s t  d z ien n ie  6  z ł r ; ...................................... ^ 8 4  „

W ią za n ie  1 1 2 0  kóp po  2b c e n t ó w ..........................................................................2 ®0 »

S m a ro w id ło , oliw a, s z p e z y ................................................    ”

B y ło  k o sz tu  razem  .  ................................................... 5854 z łr .

i )  D o nas p rzyn ajm n iej o ile  nam  w iad om o, n ig d z ie  m on ter  z żn iw iark ą  s p r o ­
w adzonym  n ie  b y ł ,  a żn iw iark a  za w sze  ro zeb ra n ą  p r z y c h o d z i,  g d y ż  je j
o g ro m  i r o z ło ż y s to ś ć  p rzy rzą d u  do odk ładania , na in n y  sp o só b  tr a n sp o r tu  

b y  n ie  p o z w o liły .'  (R e d .)



Gdybym był  dał za 10 kopę,  b y łbym  s t r a c i ł  112 kóp ,  k tó r e  tylko 
po 6 złr .  licząc c z y n i ą ........................................................................................................  672 złr .

Zatem p rzy  tak  n ie k o rz y s tn y c h  w ypadkach ,  p rz y  na jśc iś le jszóm  ob l iczeniu ,  
miałem w zysku  88 z ł r .  i z e b ra n ie ,  k tó re  p raw dopodobn ie  j e s z c z e  by  na pniu 
stało .

Do wiązania m usia łem  p rz y ją ć  15, ludzi, k tó rym  dawałem wikt  i 30 cen tów  
d z ien n ie ,  p rócz  tego  6 c e n t ó w 'o d  każdej związanej kopy.  P rz e w io se ł  m iałem 
w lecie z rob ionych  1400 kóp po cen ie  2 ' / a c e n ta ,  więc d obra  ro b o tn ic a  wiązała 
dziennie 5 kóp.  P róc z  tego  miałem 2 k o sa rzy  rów nie  na wikcie i 6 0  cent .  dziennie 
b io r ą c y c h ,  k tó rzy  obkosali  ro w y ,  pola i d rog i  k tó r ę d y  miała chodzić  maszyna. 
Gdy je d n a k  miałem p r z e z  s ło ty  wiele dni s t r aco n y ch ,  gdz ie  ci ludzie  tylko p r z y  
m łocarn i  użyci być  mogli, w ypadła  kopa związana blisko 25 cen t . ,  co p r z y  p r z e ­
zo rn ie jsze j  ugodzie  m iejsca by  nie miało.

Okazuje się z tego ,  że  chcąc  p r z e d s ię b ra ć  żniwo j e d n ą  maszyną,  t r z e b a b y  
m ieć  do je j  obsług i  8 bardzo  d o b ry c h  k on i ,  4  f o rn a l i ,  2 dozo rców  ch ę tn y c h  i 
p i lnych,  około 18 do 20  wiązalników na p łacy  od związanej kopy i dwóch pilnych 
kosa rzy ,  nie po trzeb u jący ch  wielkiego dozoru ,  gdyż  zwykle sami sob ie  m uszą  być 
pozostawieni  na kawałkach, kon tro li  nie podpadających .  P ró c z  tego nie chcąc  się, 
narażać  na w ie lką  s t r a t ę  c z a s u ,  wypada m ieć  zawsze w zapasie wielka ilość p i ł ,  
nożow, polcow, panewek, t rybów , zawliczek i w szys tk ich  części  pod leg a jący ch  z e ­
p su c iu  lub zgubien iu .  Będąc tak  p rzy g o to w an y m , można liczyć śmiało ,  iż każdego  
ro k u  z ro b i  się za dni 25 około 250 m orgów .

Otrzym aną p r z y  p rem jow aniu  bydła  w Kamionce n a g ro d ę  w kwocie 8 0  z ł r .  
w. a., p r z e s i a ł  , t \ \ .  lir. Karol Mier Radzie Oddziałowej ta m ż e ,  z p rz e z n a c z e n ie m  
na p rem ja  dla byd ła  w łośc iańsk iego  w pow iec ie  Kamioneckim.

Sz lache tny  ten  c z y n ,  podaje  kom ite t  T ow arz ys tw a  gosp .  gal ic.  do w iado­
mości p ow szechne j ,  z w yrazem  należnego uznania.

Z Kom ite tu  c. k. T ow arz y s tw a  g o sp o d a rs k ie g o  ga l icyjskiego.

Lwów, dnia 28. l ipca 1870.

W  uzupe łn ien iu  og łoszonego  k o n k u rsu  w p rzed m io c ie  o tw arcia  p rak ty czn e j  
szkoły u p raw y  i w ypraw y  lnu w Polanie, podaje  kom ite t  T ow arz ys tw a  g o s p o d a r ­
skiego gal icy jsk iego  do pow szechnej  w iadom ośc i ,  iż do lej szko ły  p rzy jm ow ani  
będą  uczniowie podczas  zimy, także  na czas k ró tsz y ,  na 2 lub 3 m iesiące za s t c -

Dzia! urzędowy.

P re z e s :
Sm arsewski.

S e k r e t a r z :
J. G relinger-G relim ki.

Ogłoszenie.
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sownie zmniejszoną opłatą, a to w celu przyuczenia się przynajmniej wyprawy 
lnu na sposób belgijski.

Chcąęy korzystać z tego ułatwienia, raczą się zgłosić  do niżej podpisa­
nego komitetu f r a n k o ,  zkąd im odpowiedz natychmiast przesłaną zostanie.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gospod. gal.

Lwów dnia 9. września 1870.

Zastępca P re z esa :  S ek re ta rz :
H enryk S trze leck i. J- Grelinger - Greliński.

Ogłoszenie.
Właśnie co wrócił  do kraju  p. Noskowski, wysłany przez komitet Tow a­

rzystwa gospodarskiego galic. zagranicę, w celu przyswojenia sobie metody rac jo­
nalnej i wydoskonalonej uprawy i wyprawy lnu i konopi; ktoby sobie zatem ży­
czył korzystać  z nabytych przezeń wiadomości na tem polu ,  zechce się zgłos ić  
f r a n c o  do komitetu Towarzystwa gospodarskiego galicyjskiego, którego zada­
niem będzie odpowiedzieć życzeniom pp. plantatorów, przesyłając powyższego in ­
struktora  Towarzystwa gospod. w dokładnie wskazane mu miejscowości.

Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galie.

Lwów dnia 9. wreśnia 1870.

Zastępca P rezesa :  Se k re ta rz :
H enryk S trze leck i. J . G relinger  -  G reliński.

Świetny Komitecie 1

Rada Oddziału Rudeńsko-Grodeckiego powołana do przeprowadzenia celów 
Towarzystwa w pierwszym jej  zakresie, widzi w  Oddziale któremu ma zaszczyt 
przewodniczyć, część tej harmonijnej całości,  jaką wszystkie Oddziały między 
sobą i z centralnym zarządem tworzyć powinny, gdyż wspierając się wzajemnie, 
najskuteczniej  możemy służyć sobie i krajowi.

Dalekim od wyosobnienia, droższa i milszą będzie nam każda praca, każde 
poświęcenie w tem przekonaniu, żc je  nie dla wyłącznych korzyści Oddziału na ­
szego, lecz dla dobra wszystkich, a tem samem dla wzrostu gospodarstwa k ra jo ­
wego ponosimy.

Tym duchem ożywiającym Radę i Oddział nasz przejęty, czuję w myśl §fu 
13go ustawy Towarzystwa z 1869. obowiązek i potrzebę odnoszenia się z tokiem 
naszych czynności nietylko do ogólnych zgromadzeń Oddziału, ale i do świe­
tnego Komitetu, by się podzielić trudnościami na jakie trafiamy, lub ppm yślnym  
niekiedy postępem, jaki nasze zabiegi nagradza. Działanie takie stawia zarazem 
zarząd centralny w możności obmyślenia środków, usuwających zapory, a ułatwia­
jących spełnienie powziętych zamysłów.

1. Przystępując do szczegółów, mam zaszyzyt donieść, iż drugie  ogóln* 
zebranie Oddziału w r . b .  odbyło się 16. maja 1870. w Rudkach w obee 86 człon-
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ków Towarzystwa i licznej publiczności, gdzie po złożeniu sprawozdania szczegóło­
wego z działań Rady, oznajmiłem obecnym zaszczyt chlubnego uznan ia , jakie 
prześwietna Ilada ogólna wraz z świetnym Komitetem w czasie zimowego zebra­
nia Oddziałowi naszemu wyrazić postanowiła,* powołując na domiar względów, 
przewodniczącego do grona członków honorowych.

Wyrażając tu wdzięczność prześwietnej Radzie ogólnej i świetnemu Komi­
tetowi w imieniu moim i całego Oddziału za tak cenne uznanie nie zasług, bo do 
tych  się nie poczuwamy, lecz gorących chęci dla wzrostu Towarzystwa, upewniam' 
iż to odznaczenie będzie dla nas podnietą do podwojenia usiłowań w peł­
nieniu obowiązków w tej użytecznej gałązce licznych prac  na rodow ych , które 
dziś otworem przed nami stoją, żebrząc od nas poświęcenia czasu ,  cząstki mie­
nia, przyjemnostek życia, drobnych a ciągłych, lata trwających ofiar, a to wszystko 
dla podniesienia upadłego kraju  i już tern samem łatwych do zniesienia, powiem 
więcej, uszczęśliwiających nawet zacne umysły i serca, co je  trwale ponoszą, 

a )  W dalszym toku posiedzenia wręczyłem dyplom uznania i premjum mini- 
sterjalne w ilości 2o złr .  w. a. zasłużonemu naczelnikowi gminy koma- 
rzańskiej Wmu Antoniemu Górskiemu, za szerzenie  sadownictwa między 
ludem , które to premjum znany ze swej bezinteresowności i oddania dla 
ludu, przeznaczył i już  użył na lepsze zaopatrzenie tej szkółki drzew owo­
cowych, którą w Komarnie urządził ; 

ó)  notyfikację o przyznanym przez świetny Komitet,  a przez c. k. Minister­
stwo rolnictwa nadesłać się mającym medalu srebrnym  dla Wgo Franciszka 
Linka, powierzyłem pod nieobecność wielce zasłużonego męża w podnie­
sieniu gospodarstwa w rozległych dobrach i różnych jego  częściach, nie­
mniej w sadownictwie na wielkie rozmiary prowadzonym, szanownemu za­
stępcy, medal zaś odda Rada oddziału upremiowanemu, skoro jej nadesłany 
b ędzie ;

c )  fundusze Oddziału zbierające się z ra t  przez członków Towarzystwa wno­
szonych, wpływają z małym wyjątkiem przy  każdym zebraniu ogólnym. 
Najważniejszą rubrykę wydatków stanowi utrzymywanie pism czasowych 
treści rolniczo -  przemysłowej i stypendjum dla młodzieńca oddającego się 
zawodowi rolniczemu, którego dobre  postępy uwzględniając, wysłał  świe­
tny Komitet do Czech , dla nabycia nauki wydoskonalonej uprawy chmielu.

Mówiąc o funduszach Oddziału wykazałem numerycznie, iż Oddział nasz 
w pierwszym półroczu b. r.  dwakroć więcej otrzymał w subwencjach na 
rzecz różnych gałęzi gospodarstwa, jak  w najpomyślniejszym razie wnieść 
może rocznie do kasy centralnej Towarzystwa, a tak i nieubłagane zimne 
cyfry, za użytecznością łożonych małych ofiar p rzem awiają ;

d)  Uchwały zgromadzenia powzięte w przedmiocie ustalenia dochodów Insty­
tu tu  Dublańskiego przedłożą panowie Delegaci w czasie zebrania ogólnej 
Rady w tej podwójnej myśli jak zapadły,  raz przez warunkowe, pod za­
strzeżeniami oddanie Instytutu na utrzyminie kraju  w drodze ustawy se j ­
mowej, lub też, coby było najs tosowniej, przez utworzenie w sposób s łu ­
szny, i małej od kraju żądający ofiary, stałego kapitału, zkąd odsetki słu-

, żyłyby na utrzymanie i wzrost In s ty tu tu ;
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e )  w dalszym  p o rząd k u  dziennej czynnośc i ,  o d czy ta ł  W n y  E d w a rd  W eissm ann  
za jm ującą  i w y cze rp u jącą  odpowiedź,  na py tan ia  pos ta w ione  p r z e z  M go 
Kossowicza  z działu ro ln ic tw a ,  k tó rą  obecni z w dz ięcz nośc ią  p rz y ję l i ,  a 
stosow nie  do uchw ały  z g ro m a d z e n ia , załączam odpis  rzeczone j  odpowiedzi  
tu ta j  p o d  •/. do dalszego,  za  s tosow ny uznanego  u ż y tk u ;

f " )  zg rom adzen ie  uchwali ło  dalej  wnies ienie  p ro śb y  do św ie tnego  K o m i te tu ,  
by  zechc ia ł  w y jednać  u c. k. M in is te rs tw a  podobną  subw enc ję  dla s tac ji  
og ie rów ,  w  celu  p o p raw ien ia  chow u koni u  w ło śc ia n ,  j a k ą  ju ż  w yjednać  
ra c z y ł  ku pod n ies ie n iu  chowu ro g a te g o  b y d ła  w gminach.

O dnośny  p r o j e k t  p r z e d ło ż ę ,  sko ro  p r z e z  u p ro sz o n e g o  r e fe re n ta  w y p ra ­

cowany będ z ie ;

p )  w n as tęp s tw ie  da lszych  działów n as tąp i ł  wybór  D elegatów  na  le tn ie  z e ­
bran ie  Rady  ogólnej  T ow arz y s tw a  i zwiedzenie w y s ta w y  p r z e m y s k ie j ,  r ó ­
wnie up ro szo n o  dwie delegacje  do w zorow ych  g o s p o d a r s tw ,  by z d o s t r z e ­
żonych  uży tecznyc h  u rządzeń ,  zdać zechc ia ły  re lac ję  na jb liższem u zeb ran iu  

ogó lnem u;
7*) P rz e d s ta w iw sz y  obraz  pom yślny  u p raw y  lnu w pow iatach  R u d e k  i G ródka  

w lepszym  z Inflant  sp row adzonym  g a tu n k u ,  ro zd a łem  je d n ą  tonnę m iędzy 
len up raw ia jący ch  po 4  g r .  na ro z p łó d ,  z zas trzeżen iem  po w ro tu  wziętej  
i lości nasienia , a to  z 5 ton  dla up raw ia jący ch  len p r z e z  św ie tny  K om ite t  
p rz y s ła n y c h ,  poczem  p rz y s tą p io n o  do m endlen ia  lnu  m aszyną  p rzez  św ie ­
tn y  K o m ite t  na ten  r az  pozwoloną, by  p rz e k o n a ć  len up raw ia jących ,  o u ł a ­
tw ien iu  i p rz y sp ie s z e n iu  z o szczędnośc ią  czasu  te j  żmudnej p racy .

i )  R ozpoznaw ano  uży teczn o ść  narzędz i  ro ln ic zy ch  p rzew ażn ie  p r z e z  W go 
Karo la  B a rań s k ieg o  i innych  cz łonków  T o w a rz y s tw a  na  okaz s p ro w ad zo ­
nych ,  j a k  p lewiaczy,  podskibowców, b ro n  i p łu g ó w  po p ra w n y c h  do u p raw y  
ro li  i zm yśln ie  do kopania  kartofl i  u rządzonych ,  nakoniec  sp yc hacza  n a b y ­
tego  w Poznaniu ,  u zupe łn ia jące go  p on iekąd  g rab ie  Howarda,  k tó re to  n a rz ę ­
dzie było  nabyte  z funduszów  O ddzia łu  na m odel  i na rzecz  j e g o  w y lo s o ­
wane, a szczęśc ie  sp rzy ja jące  Oddziałowi w b . r .  w uzyskan iu  n a jd roższe go  
uznania,  bo uznania  ziom ków , nie  odstąp iło  go i t e r a z ,  gdyż  pozos ta ły  
ty lko  j e d e n  los nie  sp rz e d a n y  z dz iewięćdz iesięc iu ,  b y ł  w yciągn ię ty  z u rn y  

r ę k ą  p raco w i tą  w łośc ianina  na r zecz  Oddziału .

k )  P o s iedz en ie  p rzec iąg a jące  się  p o d  w ie c z ó r ,  zakończyło  j a k  zwykle b e z ­
p ła tn e  losowanie i 6  p rzedm io tów  T o w a rz y s tw a ,  gdzie  m iędzy  m nem i b y ł  
w ie p rz y k  czys te j  r a s y  ang ie lsk ie j  E sex ,  ofiarowany p rz e z  W ielm ożną B r e u e -  
ro w ę  m łodsza  z M alczyc ,  czem  się  O ddzia ł  ch lu b i ,  jako  d o w o d e m ,  iz i 
zacne  nasze  panie  i obywatelk i  b io rą  udz ia ł  ch ę tn y  w s z e rz en iu  d o b ra  p u ­
b licznego  na każdem  p o lu ,  czy to sz tu k  p ię k n y c h ,  czy  ośw ia ty  ludowej  i 

uczynków  m i ło s ie rn y ch ,  czy też  u lepszen ia  g o sp o d a rs tw  dom ow ych  i o g r o ­
dowych. Ze zm rokiem  zapada jącym , a w s chodzącym  księżycem  zam knię to  
posiedzen ie ,  w nadzie i  zeb ran ia  s ię  rów nie  licznie w G ródku  z kolei,  po 
t r u d a c h  g o rącego  lata i oby  najobf i tszych  zb io rach .
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3. Dwie sekc je  lniane p ow s ta łe  w G ródku  i K om arn ie  z w iosną  b. r . dz ia­
ła ją  gor l iw ie  ku u lepszen iu  u p raw y  i w ypraw y  w łók n is ty ch  rośl in .

3. Do t r z e c h  s taey j  ju ż  is tn ie jących  w 1869. buhajów  r z ą d o w y c h , p r z y ­
b y ły  dwie in n e ,  a nadto subsyd jow anych  c z t e r y ;  razem  w szystk ich  j e s t  p rze to  
d z iew ięć  w Oddziale  naszym.

4. Obywateli  c z t e r e c h ,  go r l iw ych  o p o s tę p  i u lepszen ie  ro ln ic tw a ,  u rz ą ­
dzają  gno ja rk i  u siebie  p o d łu g  udzie lonych  p lan ó w , co p o s łu ż y  innym tak że  za 
w z ó r  godny do naśladowania.

5. Rada O ddzia łu  k o rz y s ta ją c  z pom ysłów  św ie tnego  K o m i t e tu , zachęca 
do udzia łu  w sposobnośc i  k sz ta łcen ia  s ię  w r o ln ic tw ie , tak  m łodych  oficjal istów 
p ry w a tn y c h  ja k  i nauczycie lów ludow ych  i wypowiada tutaj wdzięczność  św ie tnemu 
K o m ite tow i ,  iż po s łu sznośc i  p r z y p u sz c z a  i nasz Oddział  do u czes tn ic tw a  w d r o ­
bnej na oko, ale w n a s tęp s tw ach  sku teczne j  pomocy, ja k ą  za j e g o  po śred n ic tw em  
W y so k ie  M in is te rs tw o  rolnic twa, g o sp o d a rs tw u  k ra jow em u udzielać zaczyna.

6. Najuporn ie j  p o s tę p u je  w Oddziale naszym  zakładanie  szkó łek  d rzew  owo­
cowych ; mimo całej usi lności  zaledwie pow sta ło  ich dwie w G ródku  i K om arn ie ,  
po  w s ia ch  ju ż  zapadające uchw ały  Rad g m in n y c h ,  znowu ja k i ś  z ły  duch  rozbija;  
czas wskaże z usi łowaniem  dalszym  i c ie rp l iw ośc ią  sko ja rzony , p rz y c isz y  n ie ­
p rz y c h y ln e  p o d sz e p ty  i zjedna uznanie  p raw dzie  i widocznej  ko rzy śc i .

Z Rady Oddziału, 16. czerw ca  1870.

H enryk Janko.


